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Rok 34. 


PREMTE,., 


ezyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.61 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy shbonenci 
*"Qiazetv Polskiej.” eS 

**Gazeta Polska“ na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"(Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 


= Na zmianę adresu należy przy= 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


T 
NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


„Naszymi podróżu mi agentami s} 
obecnie pp. Ww. KI, w Michalski, 
W. Pawłowski, 8, Żukowski, J. M. Sien- 
kiewłcz | Bt. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetą Polską?” i książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. liadomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis i South Dakota. 

Pan W, Michalski kolektuje za "Gazetą 
Polską” w Dunktrk, Erie, Pa, Amster- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
viile, Troy, Poughkeepsie i w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhamokin 1 okolicznych miastach. 

Pan Btanisław  Uóralski kolektujo 
w Worchester, Webster I całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Slenkiewicz kolektuje 
w Peru, Bpring Valley, La Salle itd. 

Pan Antoni Miko/ejczyk 4olektuje w 
New Haven, Conn, i okolicy. 

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago Ill, kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin 1 Illinoia. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła: 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
Bpodnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dynlewicz. 


z 


Do Abonentów. 


Kto z 
adresje 


Czytelników ma na 
znaczek "April 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyłą się w Kwietniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. w, Dyniewicz: 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 


W. Dyniewicz. 


Po Katastrolie. 
WALKA RELIGIJNA W KROL. POLSKIEM. 


EKSPLOŻYA NA OKRĘCIE. 


POŁOŻENIE W POLSCE I W ROSYI. 


Wulkan wciąż czynny. 


NEAPOL, 13 kwietnia. 
— Wulkan Wezuwiusz Je- 
szcze ciągle zionie ogniem, 
lawą i popiołem. W całym 
Neapolu panuje ogólne 
przerażenie. Na ulicy nie 
można się pokazać bez ma- 
ski z okularami, bo opada- 
jący popiół zasypuje oczy 
i usta. Zniszczenie w oko- 
licznych miasteczkach jest 
straszne. Straty ogólne o0- 
bliczają na $25,000,000. Do- 
tąd przekonano się o śmier: 
ci 250 osób; pokaleczonych 
jest kilka tysięcy. Dziesią- 
tki tysięcy ludzi znajdują 
się bez dachu nad głową 
i bez kawałka chleba. Ze- 
wsząd napływają liczne o- 
fiary. W okolicy Ottajano 
nie ostało się ani jedno do- 
mostwo. Ogółem zapadło 
się 5,000 domów. Rozkaz 
zamknięcia kościoła w ľor- 
46 xnnuziata wywołał ruz- 
ruchy, które w zarodku 
stłumiło wojsko. W Bosco- 
trecasia złodzieje zakra- 
dali się do domów zamoż- 
nych obywateli i zabierały 
kosztowności. Ptaki wynio- 
sły się ze sąsiedztwa Wezu- 
wiusza, a tysiące ich zginę- 
ło skutkiem uduszenia się 
popiołem lub dymem. Jest 
nadzieja, że wulkan prze- 
stanie niebawem wybuchać. 

Późniejsze telegramy do- 
noszą, że wulkan uspokoił 
się zupełnie. 


Język polski. 


WARSZAWA, 15 kwie- 
tnia.— Inspektor szkół mia- 
sta Warszawy rozesłał do 
nauczycieli szkół początko- 
wych okólnik, w sprawie 
języka polskiego w tych 
szkołach, który brzmi: 

Niniejszem mam honor 
zakomunikować, iż stoso: 
wnie do wyjaśnienia mini- 
sterstwa oświaty, obecnie 
wszystkie przedmioty nau- 
czania początkowego w 
szkołach jednoklasowych i 
w pierwszych klasach po- 
zostałych szkół początko- 
wych okręgu warszawskie- 
go, mogą być wykładane 
w języku ojczystym ucz- 
niom polskim lub litewskim 
z wyjątkiem języka rosyj- 
skiego, który pozostaje obo- 
wiązującym dla wszystkich 
i wykładany będzie po ro- 


syjsku, rozmowy zaś ucz- 
niów poza lekcyami w 


szkole mogą być również 
prowadzone w języku oj- 
czystym. Powyższe wzglę- 
dy nie mogą się stosować 
do szkół początkowych pra- 
wosławnych, w których ję- 
zykiem wykładowym po 
dawnemu winien być język 
rosyjski, chociażby w nim 
pobierali naukę Polacy i 


Litwini. Wyżej przytoczo- | 


ne wyjaśnienie polecam 
Panu przyjąć do ścisłego 
wykonania. Za inspektora 
szkół T. Władimirow. 


Z powyższego okólnika 
wynika, iż we wszystkich 
szkołach początkowych o- 
kręgu naukowego warszaw- 
skiego niezwłocznie wpro- 


wadzony będzie język pol- 
ski jako wykładowy, z wy- 
jątkiem jedynie nauki ję- 
zyka rosyjskiego, który 
wykładany będzie po ro- 
syjsku. 

Sojusz przeciw Prusakom 


LONDYN, 14 kwietnia. 
— Prasa angielska rozpo- 
częła agitacyę celem zbli- 
żenia Anglii do Rosyi. Dą- 
żeniem Anglii jest zawią 
zanie trójprzymierza Anglii. 
Francyi i Rosyi przeciwko 
Niemcom. W londyńskich 
kołach dyplomatycznych 
marzono © tem dawno. Po- 
myślne rozwiązanie konfe- 
rencyi marokańskiej, gdzie 
wszystkie trzy, wyżej wy- 
mieniońne mocarstwa jedno- 


zgodnie działały, jakoteż 
okoliczność, że angielscy 


bankierzy biorą udział w 
pożyczce zagranicznej Ro- 
yi-- nąqają się „najlepiej 
do zawiążania trojprzymie- 
rza przeciwko Niemcom. W 
Petersburgu wywarł wiel- 
kie wrażenie fakt, że Niem- 
cy nie chciały wziąć udziału 
w pożyczce rosyjskiej, co 
znaczy, że nie lubią Rosyi. 
"Anglia i Rosya porozu- 
miały się także w ostatnich 
czasach co do Persyi ira- 
zem wyzyskują dla siebie 
w tym kraju koncesye. 


Walki religijne. 


LONDYN,14 kwietnia. — 
Korespondent warszawski 
pisma Chronicle donosi, 
Że walki sekty Maryawitów 
z katolikami przybierają co- 
raz to groźniejsze rozmiary. 
Wczoraj stoczoną została 
krwawa walka niedaleko 
Warszawy. Wzięło w niej 
udział trzy tysiące ludzi. 
Dwaj katolicy zostali zabi- 
ci. Trzydziestu jest ciężko 
rannych. Obawiają się po- 
nowienia walk w wielu 
miejscowościach podczas 
świąt Wielkanocnych. Pa- 
pież wystosował encyklikę 
do biskupów _ potępiając 
księży, którzy do tej sekty 
przystąpili. 


Ze stolicy cara. 


PETERSBURG, 14 kwie- 
tnia. — Niebezpieczeństwo 
życia i mienia nawet w 
środkowych dzielnicach Pe- 
tersburga wzrasta w nie- 
pokojący Sposób. Co nocy 
znaczna ilość mieszkań pry- 
watnych bywa obrabowa- 
nych przez rozmaite bandy 
napastników, policya zaś 
nigdy nie przybywa w po- 
rę. Zdarzyło się niedawno, 
że w jednym punkcie New- 
skiego Prospektu napast- 
nicy przez całą godzinę 
obrabowali  najbezczelniej 
przechodniów z gotówki i 
kosztowności i dopiero po 
godzinie policya spłoszyła 
owych rabusiów. 

Prezydent m. Petersbur- 
ga zwrócił się od ministe- 
ryum spraw wewnętrznych 
z prośbą o wyasygnowanie 
miastu zapomogi w sumie 
200,000 rubli na wyżywie- 
nie 10,000 robotników pe- 
tersburskich pozbawionych 


pracy. Prezydent zaznacza, 
że epidemia tyfusu wśród 
robotników wzrasta codzień 
i może objąć całe miasto. 
Minister spraw wewneętrz- 
nych zgodził się na speł- 
nienie tego żądania. 


Kto zwycięży? 


PETERSBURG, 14 kwie- 
tnia. — Ogólne tutaj panu- 
je natężenie umysłów w o- 
czekiwaniu zmian, jakie 
zajść mają w najbliższym 
czasie w radzie ministrów. 
Jak się ta sprawa obróci, 
to dotąd niewiadomen: jest 
nawet w przybliżeniu; jed- 
ni twierdzą, że upadek 
Wittego jest już tylko kwe- 
styą krótkiego czasu. Dru- 
dzy utrzymują, że Durno- 
wo ma pójść w odstawke. 
Car się waha i daje po- 
słuch najbardziej skrajnym 
żywiołom reakcyi. Powia- 
dają nawet, że Durncwo 
ma być na Wielkanoc mia- 
nowany hrabią, a lgnatiew 


ma objąć urząd Wittego. 
Są to jednak wszystko 


przypuszczenia oparte na 
domysłach i dowolnych 
kombinacyach. 

Upadek autokracyi. 

PETERSBURG, 12 kwie- 
tnia. — Książę Dołgoru- 
kow. jeden z naiwplywo- 
wszych i najbogatszych ro- 
syjskich magnatów takie 
wypowiedział zapatrywanie 
na obecne położenie polity- 
czne w Rosyi do jednego 
z dziennikarzy londyńskich : 

“Rewolucya w Moskwie 
zadecydowała o losie Rosyi. 
Autokraci otrzymali śmier- 
telną porażkę i muszą albo 
ustąpić albo być przygoto- 
wanymi na  rewolucyę. 
Hr. Witte jednakże prze- 
widuje to wszystko i wie. 
że żądaniom narodowym 
opierać się jest zgubą dla 
państwa i z tej racyi podał 
się do dymisyi, której car 
nie przyjął. Położenie jest 
bardzo krytycznem i jeżeli 
rząd nie nada wolności na- 
rodowi, nastaną w  Rosyi 
takie zaburzenia, wobec 
których rewolucya francus- 
ka była zabawką. 

O tem, co mówię, przeko- 
nałern się osobiście. Gdy 
bowiem w tych dniach 
przemawiałem do rolników 
w okręgach moskiewskich, 


twerskich i kurskich, ci 
oświadczyli mi, co nastę- 
puje: 


_ “Książę, idź i domagaj 
się naszych politycznych 1 


t ekonomicznych praw i nie 


obawiaj się bagnetów. My 
jesteśmy z tobą. Jeżeli się 
cofniesz, zabijemy cię. Wy- 
bieraj między chwalebną 
śmiercią a tchórzostwem”'. 
Ludzie wierzą, że duma 
będzie dla nich zbawieniem 
i naprawi tę złą robotę 
całych wieków niesprawie- 
dliwości i nędzy. Jeżeli 
duma ich zawiedzie, obec- 
ny rząd runie, jak spró- 
chniałe drzewo pod topo- 
rami i siekierami milio- 
nów chłopów rosyjskich. 
Mojem zdaniem jedyaym 
ratunkiem rządu jest roz- 
wiązanie obecnego gabine- 
tu Witte-Durnowo i od- 
wółanie wszelkich praw 
wyjątkowych, ogłoszonych 
w ostatnich miesiącach. 
Następnie należy zgłosić 
ogólne wybory do dumy, 
któraby załatwiła i upo- 
rządkowała sprawy nie cier- 
piące zwłoki, a w ten spo- 
sób Rosya może się stać 


państwem silnem i wiel- 
kiem. Gdy to nie nastąpi, 
czeka Rosyę straszna kata- 
strofa”. 

Zdanie wielkiego rosyj- 
skiego patryoty nie jest bez 
uzasadnionych podstaw. 
Zna- on potrzeby narodu 
rosyjskiego i wie, co ten na: 
ród pragnie — wolności. 


Notatki Zagraniczne. 


Petersburg. — Nowy po- 
datek dochodowy bedą 0- 
płacali z wyjątkiem dy- 
plomatów zagranicznych 
także ci cudzoziemcy, któ- 
rzy już przeszło rok bawią 
w Rosyi albo przybyli do 
Rosyi w celach zarobko- 
wych. Sprawa ta przedłożo- 
ną będzie Dumie. 

Petersburg. — Nadcho- 
dzące z Moskwy wiadomo- 
ści brzmią  niepokojąco. 
Ogólne jest przekonanie, 
że już w najbliższych 
dniach wybuchną niepokoje, 
znacznie groźniejsze niż 
poprzednie. 

Ryga. — Uwięziono tu 
trzech rewolucyonistów i 
skonfiskowano pięć rewol- 
werów, mnóstwo naboj, 
skrzynie z proklamacyami 
i ważna korespondencyę. 


Petersburg. — Cała gu- 
bernia erywańska na Kau- 
kazie zbuntowała się i 
chwyciła za broń przeciw- 
ko Rosyi. Wysłana kolum- 
na wojska musiała się wró- 
cić, gdyż powstanie jest tak 
silne, że trzeba większych 
oddziałów wojska, ażeby 
przywrócić tamże porządek. 


Lwów. — Donoszą, że 


i jenera} Stessel został are- 


sztowany, gdyż wykryto że 
za poddanie portu Artura 
Japończykom miał otrzy mać 
2 miliony rubli. — To chy- 
ba nieprawda. 


Londyn. Dwunastu 
murzynów zostało rozstrze- 
lanych w Natalu kolonii an- 
gielskiej w Afryce. Kara 
śmierci spotkała ich za to, 
że zbuntowali się przeciw 
rządowi, który pozbawił 
ich ojczyzny i wolności. 

Tyflis. — W pobliżu Ty- 
lisu opadnięto wóz poczto: 
wy i zrabowano 10,000 ru- 
bli. Eskortującego policy- 
anta zabito, a pocztyliona 
zraniono. 


Charków. Na linii 
Kursk-Charków-Sewastopol 
wykoleił się koło stacyi 
Aleksandrowo pociąg oso- 
bowy, przyczem 20 osób 
odniosło rany, 5 wagonów 
zostało zdruzgotanych. 

Petersburg. — '' Ruś" do- 
nosi, że w Petersburgu za- 
wieszono 24 gazet i 18 ty- 
godników, wytoczono zaś 
sprawy karne 6 gazetom 
i 21 tygodnikom. W innych 
miastach zawieszono 9 gazet 
i wytoczono sprawy karne 
56 gazetom. 


Petersburg. — Podług 
“Rusi”. Rada państwa po- 
stanowiła wydać 8 milio- 
nów rubli na pożyczki dla 
właścicieli majątków, znisz- 
czonych podczas rozruchów 
agrarnych. Pożyczki będą 
4 procentowe z 35 letnią 
amortyzacyą. 


Lwów. Z gubernii 
południowych cesarstwa ro- 
syjskiego  wzmogła się 
ogromnie emigracya żydów 
w ostatnich czasach. Przez 
miasto pograniczne Radzi- 


wiłów przejeżdża tygodnio- | brzegu i obsadzono je poste- 


wo 1,000 do 1,200 emigran- į 


tów, a przez Wołoczyska 
kilkuset na tydzień. Wy- 
jeżdżają osoby dość zamoż- 
ne obawiając się pogromów 
antyżydowskich. 


Wiedeń. —W Kolosnama, 
na Węgrzech, zamurował 
gospodarz lgnacy Demeter 
swoją 800 letnią matkę w 
dole, który wykopał w chle- 
wie i przez otwór pozosta- 
wiony w murze, podawał 
jej chleb i wodę. Wskutek 
donosu uwolniła policya 
nieszczęśliwą staruszkę z 
jej okropnego więzienia. 


Berlin. — Po sprzenie- 
wierzeniu 200,000 rubli 
drapnął z Rygi kupiec E. 
Buchard, Niemiec. Pochwy- 
cony w Brunszwiku palnął 
sobie w łeb. 


Helsingfors. — Senat po- 
stanowił z dniem 2l-ym 
kwietnia oddalić wszyst- 
kich tłumaczy i przepisy- 
waczy w języku rosyjskim, 
będących na służbie w eks- 
pedycyi senatu. Do udziału 
w najwyżej zatwierdzonej 
konferencyi dla rozpoznania 
opracowanego przez wła- 
dze  finlandzkie projektu 
przedstawicielstwa narodo- 
wego w Finlandyi człon- 
kami ze strony senatu fin- 
landzkiego mianowani sena- 
torowie Mechelin, Lenkart 
i Grippenberg. 


— Z gubernii Kamieniec 
Podolski wybrano trzyna- 
stu wieśniaków do parła- 
mentu, z których dwóch 
nie umie czytać ani pisać. 
Wybory odbyły się zupeł- 
nie spokojnie. 


Petersburg. — 'Feroryzm 
rządowy w  Rosyi sroży 
się w dalszym ciągu. 
mieście Czita skazano znów 
na karę śmierci 13 urzęd- 
ników za udział w strajku 
pocztowym. Także gwałty 
wyborcze zachodzą niemal 
codziennie. 

Pekin. — W kilku mia- 
stach chińskich toczą się 
krwawe walki między bun- 
townikami, a wojskiem. Do 
miasta Honau posłano 12,- 
000 wojska celem *'uspoko- 
jenia”” ludności. 

Paryż — Kongres górni- 
ków francuskich uchwalił 
obstawać przy żądaniu, aże: 
by dzienny zarobek górnika 
wynosił $1.58, czyli ośm 
franków. 


Londyn. — W parlamen- 
cie angielskim postawiony 
został wniosek o urządze- 
nie w Londynie wystawy 
światowej w roku 1906. 


Wiedeń. — Rząd węgier- 
ski kazał wstrzymać wszyst- 
kie procesa wytoczone przez 
poprzedni rząd o zbrodnię 
obrazy majestatu królew- 
skiego. 


Londyn. — W miesiącu 
marcu wydobyto z kopalń 
złota zrabowanych Boerom 
przez Anglików 443 tysięcy 
uncyi złota wartości 10 mi- 
lionów dolarów. Opłacił się 


Anglii ten biznes krwią 
Boerów zruszony. 
Petersburg. — Potwier- 


dza się wiadomość o wrze- 
niu wśród marynarzy sewa- 
stopolskich. Odbył się tam 
wiec, na który przybyło 3,- 
000 marynarzy i żołnierzy. 
Takie wiece odbyły się na 
statkach linionych, stoją- 
cych w porcie sewastopol- 
skim. Z tego powodu prze- 
sunięto owe statki bliżej do 


oszczędności 
czeskiem 


runkami armii lądowej. 


Londyn. — W całej An- 
glii budzi się gwałtowna 
opozycya duchowieństwa 
wszystkich wyznań przeciw 
billowi o cofnięciu subwen- 
cyi państwowej dla szkół, 
które są pod kierunkiem 
lub opieką księży. 


Caracas. Prezydent 
Wenezueli Castro, oddał 
władzę w ręce wiceprezy- 
denta Gomez i jnż nie obej- 
mie napowrót władzy. 

Berlin — Bankierzy ber- 
lińscy stanowczo odmówili 
wzięcia udziału w pożyczce 
rósyjskiej. 


Londyn. — We wszyst- 
kich głównych miastach 
Europy powtorzyły się ko- 
mitety dla zbierania skła- 


dek na ofiary wybuchu We- 
zuwiusza. 


Praga. — Dyrektor kasy 
w mieście 
Bruks sprzenie: 
wierzył dwa miliony koron 
i sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości. 

Paryż. — Konferencya w 
Hadze odbędzie się w paź- 
dzierniku. 

Petersburg. — Od wrze- 
śnia do końca grudnia ro- 
ku zeszłego zamordowano 
w Rosyi 200 polieyantów. 

Paryż. — Luang Prabang, 
miasto stołeczne we Fran- 


cuskiej Kochinchinie zosta- 


ło prawie doszczętnie znisz- 
czone przez pożar. “paliło 
się 500 domów i szkoła. 

Poznań. — Z tutejszego 
więzienia wojskowego um- 
knął w nocy żołnierz Rosiń- 
ski, który był oskarżony o 
zamordowanie właściciela 
dóbr, Gləgi. Rosiński prze- 
bił podłogę uciekł tak 
sprytnie, że śladu po sobie 
nie zostawił. Wyrok śmierci 
miał być ua nim wykonany 
lada dzień. 

Madryt. — Slub króla 
hiszpańskiego z księżnicz- 
ką angielską wyznaczono 
na dzień 1 czerwca. Matka 
króla objawiła swój zamiar 
wstąpienia do klasztoru na 
drugi dzień po ślubie. 


Ryga. — Uwięziono tu 


kilku  rewolucyonistów i 
skonfiskowano 50 rewol- 
werów, mnóstwo naboi, 


skrzynie: z proklamacyami 
i ważne korespondencye. , 


Warszawa. Policya 
warszawska przy gromad- 
nym dziale wojsk otoczyła 
całe Bałuty i Gubardz oraz 
terytoryum gminy Rado- 
gaszcz i wszystkie domy 
zrewidowała. Aresztowano 
mnóstwo osób. 

Wiedeń. Rozeszła się 
pogłoska, że serbski król 
Piotr ma abdykować i ustą* 
pi z tronu. Twierdzą dalej 
że jeżeli nie zechce tego 
zrobić to będzie do tego 
zmuszony. I rząd i armia 
są zdecydowane, ażeby kró- 
la Piotra przemocą usunąć 
z tronu, jeżeli nie zechce 
posłuchać pokornej prośby. 

Paryż. — W parlamencie 
francuskim toczyła się dy- 
skusya nad strajkiem urzęd- 
ników i sług pocztowych. 
Powodem tego strajku jest 
rozkaz ministra poczt, któ- 
ry zabronił zawiązania unii 
wśród urzędników i sług 
pocztowych. Parlament wię- 
kszością 466 głosów przeciw 
86 pochwalił postanowienie 
ministra. 


2 
INTERES BANKOWY 


mopa 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschoiln. i Zachodnich 
1 Szlaskn 24, 15c 

KORONA do Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawil i 
Węgier 

RUBEL — do Rosyi, EM. 
I Polski pod MoskalemO 2100 25e. 

RANK — do Francy!, Bel- 
gi! i Szwajcary! 


w 250 


13,8 15c. 


GULDEN — do Holandyi 41,0 25C. 
KRONER — do Danii, Sre y 
lino 


wegii | Szwecyi 25c. 


19. 25c. 


LIRA — da Włoch 

wszelkie Way Syno 1: 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsen 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który w bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankłem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
National Bank of Chlcago.” 


Władysław IDyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


KWIECIEŃ. 

20 P. Agnieszki p. 

21 5. Anzelme b. 

22 N. Sotera m. 

23 P. Wojciecha b. 
24 W. Jerzecego m. 
25 Á, Marka Ew. 

26 C. Kleta i Mare. 


| Wiadomości z Polski Z | 


Orędzie nauczycieli ludo= 
wych. 


Nauczyciele ludowi w 
Królestwie Polskiem wysto- 
sowali następujące orędzie 
do wszystkich Polaków! 


Rodacy! 


Wypowiedzieliśmy rządowi 
walkę, by wydrzeć z pod 
opieki jego szkolnictwo lu- 
dowe i uzależnić je tylko 
od własnego społeczeństwa. 

Gotowiśmy byli w więzie- 
niach gnić lub z głodu 
przymierać, byleby polskie 
szkoły zdobyć, byleby speł- 
nić ten obywatelski i pa- 
tryotyczny czyn. 


Wierzyliśmy, że społe- 
czeństwo dzieło to poprze, 
że na miejscu przemocą 
zamkniętych szkół zjawią 
się szkoły tajne, od rządu 
niezależne. 

Wierzyliśmy w nieza- 
chwiałą wytrwałość, w nie- 
-ugiętą wolę tego społeczeń- 
stwa. Wierzyliśmy, że razem 
z niem zniesiemy prześla- 
dowania wi i wyjdzie- 
my zwycięsko. Rola w 
sprawach gminnych, a m 
samem i szkolnych pan’ 
Chełchowski, przedstawiciel 
narodowej demokracyi, 
przyjął hańbiący policzek i 
zatrąbił do odwrotu. 

Do nszu naszych zaczęły 
dolatywć szepty od tych lu- 
dzi, jak kusicielski syk sza- 
tanów, żeby się nagiąć, co- 
fnąć, zejść z dawnej drogi. 

Wreszcie wskazano nam 
Petersburg. 

Kilku kolegów, opętanych 
przez wpływy narodowo- 
demokratyczne, wysyła 
dwóch delegatów od nau- 
czycieli wiejskich i miej- 
skich, aby w lokajskich - u- 
mizgach do ministra szukać 
sprawiedliwości na miejsco- 
wą administracyę szkolną. 
Jakież prawo mają ci ludzie 
reprezentować ogół nauczy- 
cielski? Jak śmią hańbić 
nas? 

Protestujemy przeciw ta- 
kiej walce o szkoły polskie. 


Koledzy i koleżanki! tylu 
nauczycieli wyrzucono z po: 
sad, uwięziono, a my w ta- 
kiej chwili mamy się cofać? 

Przenigdy! Nie wolno 
nam zdradzić sprawy szkol- 
nictwa ludowego! 

Obezwładnieni w gmachu 
rządowym, założymy poza 
tym gmachem szkołę od 
rządu niezależną, lecz nigdy 
do szkoły rosyjskiej nie 
wrócimy. 

Związek nauczycieli i 
nauczycielek ludowych. 


Uchwała wiecu chlopskie= 
go. 

W łonie ezłonków ''Stra- 
ży” poznańskiej trwa w 
dalszym ciągu rozłam, spo- 
wodowany zakazem arcybi- 
skupa ks. Stablewskiego. 


Pomimo uspakajającego 0- 


świadczenia zarządu ‘“‘Stra- 
ży” niektóre jej oddziały 
przyjęły postawę nieprzy- 
chylną dla władzy kościel- 
nej. Na wiecu odbytym w 
Strzelnie, powzięto rezolu- 
cyę tej treści: 

«Ponieważ ogół i społe- 
czeństwo, jak i duchowień- 
stwo polsko- katolickie całej 
dyecezyi gnieźnieńsko-po* 
znańskiej jest silnie zanie- 
pokojone i temi rozporzą- 
dzeniami wielce wzburzone, 
zaznaczamy, co następuje: 

I. Stowarzyszenie pod na- 
zwą * Straż jest polsko- 
katolickiem, broniącem 
prawd wiary rzymsko-ka- 
tolickiej i języka narodo- 
wego ludności tubylczej, 
do kościoła tegoż należącej, 
broniącem dalej praw kon- 
stytucyjnych, przez królów 


pruskich zagwarantowa- 
nych, dlatego zakaz arcy- 
biskupi i wyłączenie ze 


“Straży” duchowych braci 
naszych i opiekunów jest 
nam zupełnie niezrozu- 
miały. 

lI. Kiedyż, jeśli nie dzi- 
siaj — gdy strzechę polską 
równają ze ziemią, gdy 
lud polski wypędzony z tej 
strzechy i z ziemi rodzin- 
nej, tułać się musi na obczy- 
źnie, szukać i prosić chle- 
ba i pracy u obcych mu 
wiarą i obyczajem — powi- 
nien być złączony polsko- 
katolicki ksiądz razem z 
tym ludem katolickim ; dzi- 
siaj właśnie ludowi temu 
trzeba przodować i nie opu: 
szczać go na każdym kroku, 
aby ten “lud pozostał, jak 
obecnie, wiernym synem na- 
rodu polskiego i wiernym 
synem Kościoła rek CY 
katolickiego, a nie inaczej” 

Wartoby przetłumaczyć i 
posłać arcybiskupowi chi: 
cagoskiemu. 


Po prusku. 


W tych dniach zostało 
rozwiązane w Katowicach 
na Górnyn: Szląska zebra- 
nie 'Sokoła”. Przebieg ze- 
brania był nader ciekawy i 
godzi się o niem wspomnieć. 
Na zebranie przybyło tym 
razem aż dwóch urzędni- 
ków policyjnych, mianowi- 
cie jeden policyant z Kato- 
wic, oraz p. Korda, sekre- 
tarz radcy policyjnego z 
Bytomia. Gdy prezes To- 
warzystwa p.  Szyperski 
chciał zagaić zebranie, o- 
świadczył Korda, że trzeba 
otworzyć najprzód drzwi, 
i przekonać się, czy fun- 
kcyonują prawidłowo.Uczy- 
niono zadość życzenin, po- 
czem p. dr. Adamczewski 
wygłosił bardzo zajmujący 
odczyt z historyi Polski. 


, Po załatwieniu różnych 
innych spraw, zaśpiewali 
sobie zebrani marsz sokol- 
ski. Zaledwie ukończono 
pieśń, wstał Korda i zażą- 
dał od p. Szyperskiego, 
żeby mu pokazał swój śpie- 
wniczek, czego p. S. natu- 
ralnie nie uczynił, mówiąc, 
że w takim razie mógłby 
od niego zażądać także je- 
go notesik. lo samo uczy- 
nił jeszcze inny druch, od 
którego również policyant 
kryminalny zażądał śpiewni- 
czka. Wreszcie jeden z dru- 
chów dobrowolnie podał 
mu swój śpiewniczek, wy- 
dany przez Karola Miarkę, 
lecz gdy go zażądał z po- 
wrotem odrzekł mu poli- 
cyant, że śpiewniczek kon- 
fiskuje. Następnie raz je- 
szcze wezwał przewodniczą- 
cego, żeby mu oddał swój 
śpiewniczek, a ponieważ to 
nie poskutkowało, rozwią- 
zał zebranie. 


Strajki. 


Z ruchu strajkowego w 
Królestwie notujemy po- 


myślny fakt zakończenia 
nieporozumień w fabryce 
Poznańskiego w Łodzi. 


Właściciele fabryki zgodzili 
się na zapłacenie 30,000) rb. 
za poprzednie strajki i o- 
becenie cała fabryka za- 
trudniająca około 6000 ludzi 
jest w ruchu. Natomiast 
zastrajkowały dwie inne 
większe fabryki Heintzla i 
Kunitzera w Łodzi i Kru- 
schai Endera w Pabjani- 
nicach ; strajki te są czysto 
ekonomiczne — żądania ro- 
botników sprowadzają się 


do podwyższenia płacy o 


20 do 30 proc. — 
W Warszawie strajkuje fa- 


bryka wyrobów z drzewa 
aj Ap . - ” 
Szczerbińskiego i Trene- 


rowskiego także z powodów 
ekonomicznej natury. Strajk 
ten przybiera dosyć gwał* 
towne formy; mianowicie, 
gdy przed dwoma dniami 
robotnicy, chcący wracać 
do pracy, zaczęli schodzić 
się do roboty, zostali napa- 
dnięci i rozpędzeni przez 
trwających przy strajku. 

W Częstochowie stoi kil- 
ka fabryk, między innemi 
akcyjne towarzystwo ' ‘War- 
ta” i częściowo fabryka 
Peltzer i Fils. 


Rewizya szkolnictwa. 


Delegat ministerstwa o- 
światy, tajny radca Mamon- 
tow, bawiący obecnie w 
Warszawie przyjmuje w 
dalszym ciągu deputacye i 
osoby prywatne w spra- 
wach szkolnictwa w Kró- 
łestwie. Deputacya przed- 
stawicieli rzemiosł przedsta- 
wiła dotychczasowy stan 
szkół rzemieślniczych nie- 
dzielnych i potrzeb wpro- 
wadzenia polskiego języka 
wykładowego; komitet ra- 
dy opiekuńczej szkoły im. 
Konarskiego przedstawił 
memoryał,  uzasadniający 
potrzebę i słuszność żądań 
wprowadzenia w szkole tej 
wykładów w języku pol- 
skim. Do memoryału dołą- 
czono wszelką koresponden- 
cyę, prowadzoną z władzami 
w tej sprawie dotąd bez- 
skutecznie. 

Te same żądania wyrazi- 
ły deputacye: od kolegium 
ewangelicko- reformowane- 
go, od mieszkańców Pułtu- 
ska w sprawie tamtejszego 
gimnazyum, od włościan 
w pow. łowickim i błoń- 
skim i inne. 

Pomiędzy innymi zgłosili 
się też Rosyanie, nauczy- 
ciele szkół państwowych, 
poszkodowani w czasach 
ostatnich ''skutkiem GR 
nia ich przez agitatorów ' 
proszący o ulżenie ich ai 
żkiemu położeniu. 


Zamachy i napady. 


Do dwóch podanych już 
przez nas, napadów na pła- 
tników kolei Nadwiślań- 
skich, przybył tam trzeci 
w ciągu trzech, następują 
cych po sobie dni ograbio- 
no więc trzech płatników. 


Dowodzi to bądź co bądź 
systematycznej roboty; ze- 
brano ogółem 23 tysiące 
rubli. 


W Zyczynie napadnięto 
na urząd gminny i zniszczo- 
no spisy wyborcze; władze 
aresztowały... wójta. 

W Wasze strzelano 
do żołnierzy, stojących na 
posterukach na ulicach; 
sprawcy zbiegli. 

Strzelanie za lada powo- 
dem do przechodniów w 
Warszawie wzmogło się 
znowu; w ostatnich "dniach 
żołdacy postrzelili trzy o- 
soby. 

Administratorowi domu 
przy ul. Ordynackiej w 
Warszawie 3 bandyci zra- 
bowali 500 rubli pieniędzy 
złożonych przez lokatorów. 

sklepie fabryki mebli 
«Wojciechów w hotelu 
Europejskin 3 bandytów 
usiłowało popełnić rabunek, 
ale zastawszy tam kilku 
ludzi, upozorowało wejście 
żądaniem zamknięcia skle- 
pu z powodu: strajku ogól- 
nego. Napastnicy wyszli, 
odgrażając się, że powrócą. 

W składzie tabacznym 
Rosenbluma zjawiło się 8 
ludzi i oświadczywszy, że 
są anarchistami, zażądało 
100 rubli, grożąc persona- 
lowi rewolwerami. Jeden 
ze współpracowników wy- 
strzałem _ rewolwerowym 
spłoszył bandytów, zabija- 
jąc jednego na miejscu. 


Nieudana zbrodnia. 


Pisma krajowe donoszą, 
że skutkiem napaści zbroj- 
nych awanturników na kil- 
ka zebrań  przedwybor: 
czych w Warszawie i kilku 
innych miastach, zebrania 
te odbywają się obecnie w 
Królestwie przy udziale 60 
zbrojnych członków nar. 
dem. drużyny bojowej, go- 


GAZETA POLSKA- 


towej odeprzeć w każdej 
chwili napad anarchistów. 
Ci w inny już sposób prze- 
szkadzają wyborom: w 
Kaliszu na sali wyborczej 
rozlali płyn cuchnący unie- 
umożliwiając obrady, a w 
Płocku przed estradą sce- 
niczną w sali wyborczej 
podrzucili bombę, która, 
gdyby wybuchła, pozbawić 
by musiała życia 400) ludzi. 
Sprawca zapalił lont, obli- 
czywszy go na 20 minut 1 
mógł zdaleka się przypatry- 
wać skutkom zamachu. 
Opatrzność chciała, że bom- 
bę spostrzegł woźny i za- 
mach udaremnił. Artyle- 
rzyści spróbowali siły bom- 
by w polu, zakopawszy ją 
w ziemięi przykrywszy ją 
belkami. Wybuch nastąpił 
tak straszny, że go słysza- 


no o 5 wiorst. Toby się 
dopiero ucieszył rząd ro- 
syjski, gdyby ta bomba 


zniszczyła za jednym zama- 
chem czterystu dobrych 
Polaków i dała pretekst do 
aresztowania i powieszenia 
kilkudziesięciu innych lu- 
dzi, być może wcale niewin- 
nych. A i prusacy zaciera- 
liby ręce także z radością. 


Maryawici w Warsza- 
wie. 
Agitacya Maryawitów 
przenosi się zwolna na 
grunt warszawski, ale jak 
dotąd jednak, nie znajdu- 
je tam powodzenia. Pier- 
wszy występ publiczny ta- 
kiej agitacyi sekciarskiej 
wydarzył się przed kościo* 
łem św. Aleksandra, gdzie 
na krużganku jakaś zapalo- 


na ''mankietniczka” w to- 
warzystwie nieznanego Je- 


gomościa próbowała prze- 
mówić do zgromadzonego 
ludu, lecz dano jej odpra- 
wę i żarliwa sekciarka oma- 
ło nie przypłaciła gorszemi 
następstwami swojego kra- 
somówczego debiutu. Pier: 
wsze to fiasco nie zniechę- 
ciło jej, czy też jakiejś jej 
współwyznawczyni, bo w 
kilka dni później powtó- 
rzyła się próba przemowy 
kaznodziei w spódnicy do 
grona _pobożnych, zebra- 
nych w tejże świątyni. By- 
ło ich tam wówczas niewie- 
lu, jako w dniu powsze- 
dnim i w godzinie południo- 
wej. Ale i ta garstka nie 
chciała słuchać niefortunnej 
apostołki i przy pomocy 
służby kościelnej wyprowa- 
dziła ją ze świątyni. Lecz 
i to nie zraziło owej damy, 
ubranej dość zasubnie i mo- 
gącej mieć około 40 lat wie- 
ku, bo oto wyproszona ze 
świątyni, zaczęła oracyę na 
nowo przed kościołem na 
placu Trzech Krzyży. 

To kazanie publiczne zwa- 
biło sporo ciekawych, któ- 
rzy jednak poznali się prę- 
dko na osobie kaznodziejki 
izaczęli z niej podrwiwać, 
a nawet przybierać groźniej- 
szą postawę. Ostatecznie 
skończyło się na tem, że nie- 
strudzoną mankietniczkę 
odprowadził policyant do 
cyrkułu. 

Podobno jejmość ta już 
kilkakrotnie przedtem pró- 
bowała szczęścia na sąsie- 
dnich ulicach, ale z niele- 
pszym skutkiem. 


Aresztowanie komitetu 
Sienkiewicza. 


Dowodem terroryzmu w 
Królestwie Polskiem jest 
nagłe aresztowanie całego 
prawie komitetu Sienkiewi- 
czowskiego w Warszawie 
w chwili, gdy w lokalu ko- 
mitetu przy ulicy Jasnej l. 
7 odbywało się tygodniowe 
posiedzenie komisyi rozda- 
wniczej, opiekunów i dele- 
gatów komitetu pomocy 
dla pozbawionych pracy. 
O godź. 7 wieczorem wkro- 
czył do lokalu oddział woj- 
ska i zbrojnej policyi. Za- 
częła się najściślejsza rewi- 
zya, poczem rozgatunkowa- 
wszy stałych delegatów, po- 
zostałą resztę w liczbie 64 
osób, między temi i kilka 
pań  zaaresztowano i tak 
masowo w otoczeniu wojska 
popędzono do więzienia w 


ratuszu, celem — jak po- 
wiedziano —  ściślejszych 
wyjaśnień. Przyczyna are- 


sztowania niewiadoma. 


Kondukt ten masowy spra- 
wil w Warszawie wstrząsa- 


jące wrażenie, a wieść o 
nim lotem błyskawicy obie- 
gła całe miasto. l)opiero ra- 
no wypuszczono z więzienia 
46 z aresztowanych. Z po- 
zostałych 18 wypuszczono 
popołudniu znowu 14, tak, 
że obecnie pozostaje jeszcze 
w więzieniu jeden z naj- 
bardziej zasłużonych spra- 
wie pomocy p. Mączka, ja- 
koteż trzech przygodnych 
biedaków, którzy przybyli 
wówczas przypadkowo z 
prośbą o wparcie. 
Powodem brutalnego naj: 
Ścia policyi i wojska była 
podła denuncyacya i to naj- 
prawdopodobniej jednej o- 
sobistości z łona Towarzy- 
stwa, przeciw któremu 
gromadzą się nie podejrze- 
nia, ale dowody. Policya 
była tak doskonale powia- 
domiona o całym biegu 
spraw, rozkładzie-prac, or: 
ganizacyi okręgowej, wre- 
szcie o rozmieszczeniu we- 
wnętrznem czynności w lo- 
kalu i o funkcyach osób, iż 
nikt nie mógł dać tak szcze- 
gółowych informacyi, ktoby 
nie stał blisko zarządu. 
Zaraz po wejściu policyj 
i wojska zaczęto wszystkich 
traktować, jakby zwykłych, 
a nawet srodze niebezpie- 
cznych przestępców. W ka- 
żdem oknie, w drzwiach 
postawiono policyanta, tak, 
że w ciasnym lokalu zapa- 
nowało wkrótce gorąco nie 
do zniesienia. Mężczyzn 
po rozszeregowaniu ich we- 
dług godności i funkcyi 
pojedynczo  przepuszczano 
do sąsiedniego pokoju i 
poddawano najściślejszej re- 
wizyi badano nogi, plecy, 
klepano, rozpinano odzież. 
Trwało to od godź. 7 wie- 
czorem do 11 w nocy. Nie 
pozwolono przez ten czas a- 
ni okna ani drzwi uchylić, 
ani podać choćby kropli wo- 
dy, tak, iż ulgą wydało się 
aresztowanym wyprowadze- 
nie ich na ulicę, gdzie za- 
czerpnęli przynajmniej 
świeżego Ee i 


Drobne wiadomości Z Polski. 


Wilno. — w a 


wiezieniu policyjnem a 


*knięto następujących 


ków: Biedulski, Sawlewio, 
Stefanowicz, Antoni Kodź, 
Kołyszko, Szatkiewicz, Je- 
rzy Urban, Uścin, Aleksa 
i Rymsza. Byt więźniów 
politycznych jest nad wy- 
raz ciężki. Ostatnimi cza- 
sy surowo zabroniono im 
rozmawiania przez okno z 
sąsiadami niedoli, jedynej 
rozrywki w osamotnieniu. 
Niektórych karano za to. 


Wilno. — Katolicki biskup 
przedłożył gubernatorowi 
listę, według której na pod- 
stawie carskiego ukazu to- 
lerancyjnego przeszło na 
wiarę katolicką z górą 20,- 
000 osób. 


Warszawa. — Aresztowa- 
niai ucisk wszelkiego ro- 
dzaju trwają wciąż bez 
zmiany, z ważniejszych wy- 
padków teo rodzaju notu- 
jemy wysłanie wojskowej 
kolumny egzekucyjnej przez 
wojennego _jenerał-guber- 
natora Warszawy do po- 
wiatu płońskiego, w którym 
ludność ma okazywać opie- 
szałość czy opór we wno- 
szeniu podatków. Taką sa- 
mą kolumnę w sile 230 pie- 
choty wysłał wojenny gu- 
bernator Siedlec w okolice 
Sokołowa, Węgrowa i Łu- 
kowa. 


Lwów. — Na wydalonych 
ze szkół nauczycieli ludo- 
wych w Królestwie napły- 
wają z całej Galicyi liczne 
ofiary pieniężne, do komi- 
tetu ratunkowego. 


Lwów. — Według staty- 
styki prowadzonej przez 
krajowy Związek ochotni- 
czych straży pożarnych w 
roku 1950 było ogółem 
1025 pożarów. Pastwą tych 
pożarów padło 10 ludzi. 
Ogółem szkoda wynosi 5,- 
052,600 kor., z czego ubez- 
pieczenia pokryły tylko 2,- 
342,400 kor. 


Warszawa. — Wyrokiem 
tymczasowego wojennego 
jen. gubernatora skazani 


zostali w pow. sochaczew- 
skim za uchwałę gminną w 
sprawie języka polskiego 


książę Konstanty Lubomir- 
ski na 2 miesiące więzienia 
lub 500 rb. kary. Na tęż 
samą karę skazany właści- 
ciel ziemski Zdzisław Sztok- 
man. 


Częstochowa. W So- 
snowcu wykryto fabrykę 
fałszywych pieniędzy ro- 
syjskich i pruskich. 


Warszawa. — Ośmiu u- 
zbrojonych anarchistów 
wpadło do kantoru jednej z 
tutejszych firm i zażądało 
2,000 rubli. Gdy żądaniu 
odmówiono, usiłowali napa- 
stnicy' splądrować kase, 
umknęli jednak, gdy jeden 
z pracowników firmy dał 
strzał. Policya przytrzyma- 
ła 3 uciekających rabusiów. 


Wilno. — Sprawca zama: 
chu na życie podoficera żan- 
darineryi, Małachowskiego, 
Sandler został skazany 
na karę śmierci przez po- 
wieszenie. 


Warszawa. — Jen. guber- 
nator  Skałłon zawiesił 
dziennik  demokratyczno- 
narodowy '' Praca Polska” 
za napisanie następujących 
słów: “Od stu lat z górą 
żyjąc, pod rządem rosyj- 
skim, wiemy aż nadto do- 
brze, czego możemy się po 
nim spodziewać.” 


Warszawa. — Jedno z naj- 

cięższych form prześlado- 
wania religijnego na tery- 
toryum Unii było nieuzna- 
wanie ślubów w kościołach 
katolickich zawartych przez 
ludność zapisaną na prawo- 
sławie. Wskutek tego dzie- 
ci zrodzone z tych mał- 
żeństw uważane były za 
nieprawe i nie korzystały 
ani z ulg, przysługujących 
im przy odbywaniu służby 
wojskowej, ani z praw spa- 
dkowych. Obecnie wydano 
rozporządzenie, uznające 
prawowitość tych ślubów i 
znoszące powyższe upośle: 
dzenia prawne. 


Warszawa. — Wybór 
dwóch członków  zgroma- 
dzenia starszych kupców 
m. Warszawy pp. Rotwanda 


i Czajkowskiego na delega- 
tów wyborców do Rady 
Ti ań stw a unieważniono 
gd yż senat wyjaśnił, że 
Grólestwo Polskie, niepo- 
siadające zatwierdzonych 
organizacyi takich, jakie są 
w Cesarstwie, nie ma prawa 
wybierać delegatów do Ra- 
dy państwa. 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na śmierć przez 
powieszenie Adama Oryna i 
Józefa Borszewskiego, o- 
skarżonych o zbrojny na- 
pad na patrol kozaków. 


Warszawa. Tutejsze 
Towarzystwo Rolnicze od- 
było walne zgromadzenie, 
na  którem postanowiono 
na wniosek ordynata hr. 
Zamoyskiego zdemokraty- 
zować towarzystwo, to zna- 
czy dopuścić doń włościan 
i drobnych posiadaczy ziem- 
skich. W tym celu zniżono 
wkładkę roczną dla posia- 
dających mniej niż 90 mor- 
gów ziemi do 50 kop. To- 
warzystwo, uchwaliło ener: 
gicznie zająć się zakłada- 
niem spółek włościańskich, 
jako najpewniejszego Śro- 
dka podniesienia i utrwale- 
nia drobniejszej własności 
ziemskiej. 

Warszawa. — Ze 114 fab- 
ryk, upoważnionych do bra- 
nia udziału w wyborach, 
wybory odbyły siętylko w 
8 fabrykach, gdyż we wszy- 
stkich innych robotnicy 
wstrzymali'się od głosowa- 
nia. 

„Białystok. — Do mieszka- 
nia właściciela tartaku Ol- 
kina, wpadło 15 ludzi, u- 


zbrojonych w rewolwery. 
Jeden z nich prócz tego 
miał bombę.  Złoczyńcy 


otworzyli kasę i zrabowali z 
niej pieniądze, oraz koszto- 
wności poczem zbiegli. 

Łódź. Do fabryki 
Wittkego przyszło 2 bandy: 
tów, żądając na cele partyi 
skrajnych 25 rubli. Niemal 
równocześnie z nimi weszło 
2 innych, którzy usłysza- 
wszy żądanie, poczęli strze- 
lać do bandytów i jednego 
z nich zabili. 

W Zgierzu 8 zamaskowa- 
nych bandytów zrabowało 
sklep monopolowy i zabrało 
120 rubli. 


Warszawa. Inspektor 
szkół miejskich w War- 
szawie rozesłał do nauczy- 
cieli i nauczycielek szkół 
początkowych okólnik, z 
którego wynika, że we 
wszystkich szkołach począ- 
tkowych okręgu naukowego 
warszawskiego niezwłocznie 
bęzie wprowadzony język 
polski wykładowy z wyją- 
tkiem nauki języka rosyj- 
skiego. 

Gdańsk. — Czterem człon- 
kom wydawnictwa '' Gazety 
Grudziądzkiej' wytoczono 
proces. Prokurator dopa- 
trzył się urządzenia niedo- 
zwolonego pochodu publi- 
cznego przez pp. Sobie- 
chowskiego, Stefańskiego, 
Rakowskiego i Bonę. Pano- 
wie ci po wypuszczeniu z 
więzienia posła Kulerskie- 
go, udali się do jego mie- 
szkania czterema doróżkami 
— i stąd proces. 

Kowno. — Biskup żmu* 
dzki wydał w języku pol- 
skim i litewskim orędzie, 
w którem wzywa wiernych, 
aby z zaufaniem i spokojnie 
zachowywali się wobec 
władz, aby bez obawy szli 
do wyborów do dumy i aby 
wybierali rodaków ludzi go* 
dnych i sumiennych, któ- 
rzyby bronili interesów na- 
rowych. 


Warszawa. — Zarząd ko- 
lei południowo-zachodnich 
otrzymał telegraficzne roz- 
porządzenie od ministra ko- 
munikacyi, aby w przy- 
szłości nie mianowano Po- 
laków na wyższe urzędy w 
zarządzie i na linii. 


Warszawa. Guberna- 
tor warszawski wysłał do 
ministra spraw  wewnę- 
trznych depeszę z zawiado- 
mieniem, że wybory posłów 
do dumy państwowej na 
miejskiem zebraniu wybor- 
czem miasta Warszawy mo- 
gą się odbyć d. 4 maja br. 
Wobec tego spodziewać się 
można, że w tym terminie 
ukazem carskim zwołane 
będą wybory posłów m. 
Warszawy tak, aby posłowie 
zdążyć mogli na pierwsze 
posiedzenie dumy państwo- 
wejw dniu 10 maja. 


Szczególny obiad. 


Gdy przez senat federal- 
ny prawo o czystości towa- 


tem zostało, prof. T. 

Stillman, jeden z najwybi- 
tniejszych chemików, urzą- 
dził tego samego dnia ban- 
kiet w hotelu Astor, zło- 
żony ze sztucznych pokar- 
mów tylko. Do każdego da- 
nia przyłączył chemiczną 
analizę poszczególnego po- 
karmu. To wywołało wiel- 
ką wesołość u niektórych 
zaproszonych biesiadników, 
podczas gdy inni przepeł- 
nieni byli, po przeczyta- 
niu tych formuł, ździwie- 
niem,  odrazą i bojaźnią. 
Naśladownictwo i fabryko- 
wanie nieuczciwe materya- 
łów spożywczych i lekarstw 
powinno być strzeżonem i 
doglądanem nadzwyczaj 
starannie. _Przekonaliśmy 
sie, że w wielu wypadkach, 
że bezsumienni, bezskrupu- 
latni ludzie naśladowali 
Trinera Amerykański Eli- 
skir Gorzkiego Wina, naj- 
lepszego lekarstwa na żołą- 
dek i starali się wmuszać 
ich bezwartościowy fabry- 
kat nieświadomej publiczno- 
ści. Wszyscy wiemy, że ten 
z winnych gron przygoto- 
wany kordyał jest natu- 
ralnym czyścicielem krwi i 
zasiła cały system nerwowy, 
jest jedynem lekarstwem, 
jakie każdy członek familii 
0 każdym czasie bezpie- 
cznie zażywać może. Zuży- 
te natychmiast po okazaniu 
się zaniku apetytu, albo 
zwykłej siły i rzeźkości 
przynosi _ nadspodziewane 
rezultaty. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Lriner, 799 So. Ash- 
land ave., Chicago, IH. 


DZIWNY KIJ. 


Żyd szedł lasem i ujrzawszy 
wilka, zaczął celować do niego 
kijem, mniemaiąc, że wilka od- 
straszy. W tem myśliwy strzelił 


z krzaków i wilk pada. Zyd, mye - 


śląc, że kij strzelił, rzecze do 


siebie: *'No, już 20 lat mam ten 
kij, a nie wiedziałem, że na- 
bity”. 


rów pokarmowych pieni 


GAZETA POLSKA- 


0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla : 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg dalszy.) 

Wieluż jest u nas takich, pytam, którzyby 
raz w życiu bodaj przestudyowali cztery 
ewangelie? A przecież za granicą jest to rzecz 
najzwyklejsza śród inteligencyi. Ten brak 
logicznego i gruntownego myślenia jest u nas 
tak powszechny, że niektórzy nie bez słusz- 
ności utrzymuję, iż mężczyźni przedstawiają 
u nas typ duchowy mniej męski, a więcej 
kobiecy, gdyż rozum odgrywa u nich rolę 
podrzędną w życiu. Miejsce jego zastępuje 
wyobraźnia i uczucie i dla tego właśnie tak 
bardzo bruk nam przezorności, roztropności 
i przewidywania. z 

Odkrycie to dla kształcenia charakteru 
ma bardzo wielkie znaczenie. Każdy naród ma 
inne wady i cechy, każdy przeto inną droga 
ma dężyć do naprawy swego charakteru. 
Polacy mają za wiele uczucia i wyobraźni 
a za mało rozumu i zdrowego rozsgdku, u nich 
przeto kształcenie charakteru rozpocząć należy 
od należytego rozwoju umysłu. 

Do nas przeto stosuje się przedewszystkiem 
owa znana zasada dawnych Rzymian: 

«Kto sieje dziś zdrowe ziarno, przyszłe 
pokolenia błogosławić go hęda'”. 

Przeto stańmy się roztropnymi i rozumny- 
mi ludźmi, a z pewnościa nie popełnimy 


nieuczciwości lub podłości w życiu, bo wady te. 


nie leża w naturze Polaka, który nie tyle jest 
złym, ile ńie mądrym z natury. Owszem 
z łatwością staniemy się tedy szlachetnymi 
i dzielnymi ludźmi, bo zalety tych cnót przy- 
nosimy już na świat ze sobą. 

Zgłąbmy i rozszerzmy znajomość naszych 
obowiązków, a wykonanie ich nie przyniesie 
nam wiele trudności, gdyż mamy w sobie zapał 
do cnoty i w lonach swoich nosimy zarody 
bohaterstwa. 

Teraz zaś, zanim posuniemy się dalej 
w badaniach nad poznaniem i kształceniem 
charakteru, zastanowić się musimy nad pyta- 
niem, od rozwiązania którego zależy cały 
dalszy kierunek naszej pracy, a mianowicie: 
czy io ile rozum wpłynąć może na charakter 
człowieka? 

Istnieje bowiem cały szereg znakomitych 
skądinad filozofów, którzy na pytanie to 
odpowiadają przeczaco; utrzymując, że cha- 
raktetr jest czemś wrodzonem, nie zależnem 
od rozumu i inteligencyi człowieka, rozwijają- 
cym się w nim niezależnie od niego. 

Dla Spinozy charakter jest zadaniem 
arytmetycznem, które čio da Się inficzej rozwi- 
nać, tylko wedle z póry zakreślonych, nieubła- 
ganych praw matematyki i mechaniki. 

Wedle niego nie rozum jest podstawa 
charakteru, ale wola, podstawę zaś woli jest 
żądza, która dla dopięcia swych celów posłu- 
guje się rozumem, jak ręka posługuje się laską 
lub piórem. 

"Zgadza — mówi on — jest istotą czło- 
wieka, z której z konieczności wypływają 
wszystkie zmiany, pomagające mu do samoza- 
chowania. Pomiędzy żadza a cheeniem zachodzi 
ta tylko różnica, że chcenie jest żądza Świado- 
mą same sobie. Wynika przeto stąd, że nie 
sąd, iż cośkolwiek jest dobrem stanowi podsta- 
wę żądzy i chcenia, lecz odwrotnie: sądzimy, 
że coś jest dobrem, ponieważ popycha nas ku 
temu żądza chcenia. 

Schopenhauer utrzymuje, że żaden morał, 
ani żaden wysiłek rozumu lub woli charakteru 
naszego, ani na jotę zmienić nie zdoła, gdyż 
nie mają one nic wspólnego z wewnętrznemi 
sprężynami życia ludzkiego. Teoryę tę rozwi- 
jali dalej Faine i Ribot, uważając charakter za 
jakąś predestynacyę fizyologiczna, którą każdy 
z nas ze sobą na Świat przynosi, ale polega na 
uczuciach, pragnieniach, popędach i skłon- 
nościach człowieka. 

Dodajmy do tego, że wedle Ribota 
istotna podstawę życia uczuciowego stanowi 
żądza lub jej przeciwieństwo, czyli ruchy lub 
ich powstrzymanie, że życie to w samym 
zarodku jest Ślepa dążnością... i znajduje się 
w zupełnej niezależności od  inteligencyi, 
która nie gra tu żadnej roli i może być zupełnie 
nieobecną, a przekonamy się o jego zależności 
od Spinozy. 

Widzimy stąd, że Ribot inteligencyę wyklu- 
cza nie tylko ze składników charakteru, ale 
wogóle z całej dziedziny życia uczuciowego, 
które uważa za zjawisko pierwotne i niezawisłe 
wprost od myślenia, będąc prostem i bezpośred- 
niem wyrażeniem życia roślinnego. Nie wdając 
się w subtelne dociekania, które zaprowadziły- 
by nas zbyt daleko, odpowiadamy krótko panu 
Ribotowi, że jego pojęcie o charakterze jest 
zbyt ciasne, ograniczone i chyba tylko do 
zwierzat du się zastosować. 

W skład charakteru ludzkiego oprócz 
instynktów i popędów wchodzą inre jeszcze 
czynniki a mianowicie rozum i wola, które maja 
na małagodzenie i opanowanie tych uczuć; 
występuje tu mianowicie nowy nie znany 
zupełnie zwierzętom czynnik ‘‘sumienie” 
czyli świadomość godziwości lub niegodziwości 
danego postępku oraz pewna sila do stawiania 
oporu dzikim popędom natury. 

„Ściśle mówiąc, charakter ludzki tam się 
dopiero pojawia, gdzie zaczyna się budzić 
samowiedzą į gdzie wola poczyna działać 
i panować nad instynktem. Polega on bowiem 
na rozumnem kierowaniu uczuć i popędów 
wrodzonych do pewnego z góry zakreślonego 
celu, który sami sobie po części obieramy. 
Charakter obejmuje przeto całego człowieka, 


a więc zarówno popędy uczucia i przyrodzone 
skłonności jak rozum i wołę, które rozwijają 
się stopniowo w miarę pracy i wysiłków 
każdego. 

Błędnem jest bowiem mniemanie, jakoby 
charakter w całości był czemś wrodzonem 
i niezmiennem, lub rozwijał się niezależnie 
od nas wedle ślepych praw instynktu. 

Człowiek pomimo, że na równi ze zwierzę- 
tami podlega przyrodzonym warunkom życia, 
może się jednak doskonalić i na tem właśnie 
polega najcharakterystyczniejszy jego przed- 
miot. Rozumem swym potrafi on podbić nie 
tylko świat zewnętrzny ale i nurtujący we- 
wnątrz instynkt, który występuje nieraz po- 
mimo a nawet wbrew jego woli, nigdy jednak 
nie sa jedyna sprężyną jego czynów. 

Zarzuca nam Ribot, że, rozumując w ten 
sposób, sprowadzamy wszystko do inteligen- 
cyi, jako do ostatniego i najwyższego czynnika, 
gdy tymczasem życie uczuciowe poprzedza 
inteligencyę w człowieku, samo zaś wynika 
z Życia wegetatywnego, na którem przeto 
wszystko oprzeć się winno jak na fundamencie. 

Na to odpowiadamy, że nie można wpraw- 
dzie wszystkiego w człowieku sprowadzić do 
inteligencyi, a więc uczucia bólu lub rozko- 
szy, tem bardziej zaś głodu lub popędów zwie- 
rzęcych, nie należy jednak pomijać inteligencyi 
lub redukować ją do drugorzędnych czynników 
charakteru, gdyż jest ona najważniejszą 
i pierwszorzędna jego sprężyną. 

Zołądek stanowi bezsprzecznie ważną rolę 
w życiu człowieka, a zaspokojenie jego należy 
do najkonieczniejszych potrzeb ludzkich, 
a jednak któż z nas odważyłby się jemu tylko 
wylacznie przypisywać znaczenie i wpływ na 
bieg życia ludzkiego. Myśl, uczucie i wola, 
to dopiero cały człowiek, a jakkolwiek 
najważniejszym w życiu jest działanie, to 
jednak przez wzgląd na jego zależność od 
czucia i myślenia obie te części psychologicz- 
nego procesu uważać należy za początek, bez 
którego czyny ludzkie zamieniłyby się w pro- 
ste tylko odruchy. 

Doświadczenie i historya przekonywa nas, 
że w dziedzinie charakteru jedynie tylko zgod- 
na synteza rozumu serca i woli wydać może 
pożądane rezultaty. Słusznie przeto twierdzi 
p. A. Fonillee: 

"Teorya psychologów, którzy inteligencyę 
uważają za coś powierzchownego, sama jest 
powierzchowna. Niech Schopenhauer nam 
powtarza: Jądrem istoty ludzkiej jest wola, 
inteligencya bowiem jest wolą bez wyobrażenia ? 
Czego pożadać będzie ona mogła dokładnie, 
jeżeli zamiast skierować się do tego lub innego 
przedmiotu zamknie się sama w sobie. Nie 
można pragnać czegoś w próżni, ani działać, 
nie rozróżniwszy wprzód mniej lub więcej 
wyraźnie swej czynności, nie znalazłszy 
jakiegoś punktu oparcia w krainie przedmio- 
tów, która, właściwie mówiac, należy do 
inteligencyi. r 

Aby się przekonać o słuszności tej tezy, 
dość uprzytomnić sobie, czem jest wola i jej 
działalność. Otóż chcenie nie jest aktem, 
niezależnym od poznania — owszem jest ono 
jego wynikiem. Wola, w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, tj. wola duchowa supponuje rvzum, 
gdyż nie może być cheenia tam, gdzie niema 
poznania. Chceniu towarzyszy zawsze Świado- 
mość celu 'i pobudki, gdyż wiedzieć musimy, 
czego chcemy i dlaczego chcemy. Ale nie 
dosyć na tem: zależność woli od rozumu sięga 
dalej jeszcze, 

Wiadomo, że wszelkie wyobrażenia budzą 
odpowiednie pożądania. Wyobrażenia zmysłowe 
budza w nas pożądania rzeczy zmysłowych 
— idea budzi w nas pragnienie rzeczy nad- 
zmysłowej. 

Tak samo przeto, jak następstwem po- 
znania zmysłowego są żądze, tak następstwem 
poznania umysłowego jest chcenie czegoś 
nadzmysłowego czyli pragnienie ideału. 

Wola duchowa tem więc różni się od 
pożądania zmysłowego, że objektu czyli 
przedmiotu swego dosięga za pomocą rozumu, 
który nawet rzeczom konkretnym nadaje 
cechy ogólne, oderwane, powszechne. 

Władzę, która pożąda w nas dobra ogól- 
nego, nadzmysłowego, jakiem jest piękno, 
prawda i dobro, nazywamy wola. Może ona 
przyjąć luk odrzucić podany jej przez umysł 
przedmiot, nie może jednak pożądać tego, 
czego rozum nie przedstawi jej i nie zaleci 
jako przedmiot godny pożądania. Stąd nazywa- 
my aksyomat szkoły. 

Rozum poprzedza przeto wolę i jest ponie- 
kad jej motorem, o ile podane przez niego do- 
bro stanowi przedmiot woli. Wpływ inteligen- 
cyi na wolę uwydatnia się tembardziej w „na- 
myśle i postanowieniu, które stanowią wyższe 
i doskonalsze akty ludzkiego chcenia. 

"Najprostszy nawet typ chcenia — mówi 
słusznie angielski psycholog J. Jully — każe 
przypuszczać pewien zaczątek umysłowania 
jak rozróżnianie, wyobrażenie i t. d., ale 
w tych złożonych sprawach umysłu staje się 
znamieniem głównym. Już nawet takie zwro- 
ty, jak: *'namyślam się, co mam zrobić, 
*'muszę się zastanowić nad takiem postępowa- 
niem’ — uwydatniają tę stronę sprawy. 

“Zdaje się wynikać ze wszystkiego, że 
wyższe postacie chcenia, opisywane pospolicie 
jako wynik “woli światłej”, sa wytworem 
dwu czynników a mianowicie: czynnego popę- 
du rozwagi, albo, jak mówia moraliści: pra- 
ktycznej inteligencyi i praktycznego rozumu. 

Kierownicza działalność woli, czyli, tak 
zwane powściaąganie popędów, możliwa bywa 
jedynie dzięki wyższemu rozwojowi spraw 
umysłowych. 

Początkowa pobudka takiego namysłu jest 
wytwór pamięci i rozwagi względem wyników 
działania pospiesznego czyli popędliwego. 

Młodzieniec, nie mogący myśleć, nie uczu- 
wa nigdy żądzy zastanowienia się i namysłu. 


Co większa, wykonywanie praw czynnego 
przypominania, porównywania i wyborczego 
rozróżniania rzeczy większych z pośród mniej- 
szych, oczywiście każe domyślać się rozwinię- 
tej inteligencyi, tudzież wyćwiczonej władzy 
wytrwałego uważania. 

Z powodu, że w tej pracy namysłu znajdu- 
jemy właściwy czynnik intelektualny, niektó- 
rzy psychologowie, jak Muenstenberg, radziby 
go wyłączyć ze sprawy chcenia. Ale sądzimy, 
że znaczyłoby to przeczyć punkt ważny, 
iż namysł jest dziełem inteligencyi praktycz- 
nej, t. j. wyraźnie zaprzatnionej celami oraz 
sposobami ich urzeczywistnienia. 

Wola, trafnie rozważa w tej sprawie p. 
Karpowicz, tylko w pierwszych fazach rozwoju 
swego jest nie zależną od myśli, samorzutną, 
umysł z jej wysiłków żadnej sobie nie zdaje 
sprawy, bo nie potrzebuje; w poważniejszym 
zaś rozwoju, kiedy warunki zewnętrzne grożą 
naszemu samozachowaniu, kiedy się zjawiają 
czynniki, dążące do zniszczenia nas samych 
i do zmiany przyjemności na boleść, wów- 
czas, pragnac przeciwdziałać wrogiemu Śro- 
dowisku, zaczynamy chcieć celowo. Dobieramy 
więc najstosowniejszych środków i odtąd już 
wola działa zgodnie ze świadomością. 


"Zamiast działać pod wpływem uczuć 
i percepcyi, możemy działać pod naciskiem 
sądów, rozumowań, a ostatecznie idei. Idee 
te sa wtedy uświadomionemi źródłami bodź- 
ców naszego działania. Wola rozsadna jest 
ta, która nadto Świadomie zachowuje swoją 
zgodność logiczna ze soba, według zasady 
tożsamości, poczyna szereg przyczyn i skut- 
ków, będacych jednocześnie szeregiem Środ- 
ków, do osiagnięcia pewnego celu wiodacych. 

Hofding podobnie utrzymuje, że ''wyższy 
rozwój woli zależnym jest od rozwoju pozna- 
nia”. Im ważniejsza rolę odgrywa myśl o dal- 
szych celach, niż cele chwili, im ona jaśniej 
występuje, im lepiej uprzytomnić sobie po- 
trafimy trudności lub zgodność czynu popiera- 
nego przez popęd i życzenie, im silniejsze uczu- 
cia wzbudzić mogą takie myśli, tem łatwiej 
pokonać chwilowy popęd a wolę, kierować, 
odnoszące się do wyższych względów. Nawet 
gdy uczucie wystąpi, pozcstanie ono “poboż- 
nem” życzeniem, jeśli przeważa świadomość 
niemożebności jego urzeczywistienia. lub złych 
jego następstw. 

Jak dalece pierwiastki umysłowe wchodzą 
w dziedzinę woli widać najlepiej z tego, że ża- 
den czyn woli obejść się nie może bez motywu, 
czyli pobudki, danej przez rozum. Jakkolwiek 
przeto wola rozumowi nadaje inpuls do myśle- 
nia, poznanie jednak pozostanie na zawsze 
ukryta sprężyną chcenia. 


“W każdym akcie woli — wyjaśnia p. Kar- 
powicz — zawiera się mniej lub też więcej 
wyraźna myśl. Chcieć jest to pragnać osiag- 
nięcia pewnego celu i jednocześnie użycia środ- 
ków ku niemu wiodących. Pragnienie pewnego 
celu każe przypuszczać, że takowy został 
wybrany z pomiędzy innych, jako najbardziej 
przyjemny czy pożądany; rozróżnienie zaś 
i wybór tego, czego żądamy, nie jest mo- 
żebnem bez udziału myśli. Chęć znowu zasto3o- 
wania pewnych środów dla dopięcia upragnio- 
nego celu, wymaga również rozwagi, albowiem 
konieczną tu jest świadomość stosunku pożąda- 
nego przedmiotu do środków oraz rozróżnienie 
ich i wybór. 

Foillee, rozpatrując udział myśli ‘“‘w chce- 
niu” rozróżnia trzy momenty: zastanowienie, 
rozstrząsanie i wyrok o wyborze. Rzecz prosta, 
jż ten ostatni proces myślowy, stanowiący o 
wyborze pożądanego przedmiotu lub działania, 
w znacznym stopniu od rozstrzasania motywów 
zależy; rozwaga tem większą odgrywa tu rolę, 
im lepiej umiemy nad uczuciami zmysłowemi 
panować, im bardziej namiętność i uczucia 
nasze od kierownictwa myśli zawisły. Wyzwo- 
lenie się zaś z pod panowania żadz jest tylko 
świadectwem wyższego rozwoju umysłowego, 
dowodem wolności osobistej a nie specyficznej 
jakiejś zdolności moralnej. Wyobrażenia, po- 
jęcia, sady, idee sa tu głównymi czynnikami. 


Im wyższą jest inteligencya, tem częstsze 
i liczniejsze są starcia się wyobrażeń, tem 
bardziej ich natura i pole walki od ślepej 
zmysłowości się różnia, a szanse zwycięstwa 
przechylają się na stronę idei wyższych. 

Ta właśnie przewaga wyobrażeń wyższych, 
nadzmysłowych stanowi o naszej umiejętności 
kierowania się rozumem i panowania nad żą- 
dzami, czyli innemi słowy, że kierunek j na- 
pięcie wszystkich sił, powołujacych wolę do 
działania, zależy w najbliższej instancyi do wy- 
obrażeń w uajwyższym swym rozwoju od idei. 
W tem to znaczeniu przyjmujemy określenie 
Spencera. według którego wola jest tylko 
*"'przeważającem, prawie wyłgęcznem wyobraże- 
niem pewnego postępku, wyobrażeniem, które 
mu towarzyszy przeważające dążenie do wy- 
konania tego występku. 


Pogląd ten, przyjęty przez wszystkich 
zwolenników zdrowego rozsądku, nie podoba 
się widocznie p. Ribotowi, gdyż w ciekawym 
zresztą dziele swem o uczuciach powiada, co 
następuje: 

"Slepu wiara w potęgę myśli przedstawia 
w praktyce niewyczerpane źródło złudzeń 
i błędów”. 

Myśl sama przez się, jako prosty fakt 
świadomości nie posiada żadnej siły, nie może 
niczego dopiąć. Działa ona tylko wówczas, 
gdy jest odezuta, gdy towarzyszy jej stan 
uczuciowy, gdy pobudza ona dażności, t. j. 
pierwiastki duchowe. Można gruntownie prze- 
studyować: 'Zdrowy rozsądek” Kanta, prze- 
niknać wszystkie jego tajniki, opatrzyć komen- 
tarzami i uwagami, nie dodawszy ani krzty do 
swej praktycznej moralności, pochodzi ona ! 
bowiem skadinad. , 


Ciąg dalszy nastąpi. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
i ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Aewmana : 


A. 
T 


- 


krwią 


| opańcił. 


Dzięki 


} 
} 
} 
} 
) 
) 
1 
) 
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Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


| skórne różnego rodzaju. 
bość niewiast po połogu, 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


mnie. Czuję się znnctnie zdrową po użyciu 
| tylko trzeciej części lekarntwa a czwarta 
jj GE jent mi juot niepotrzebną 

) eazcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
j doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
| że ekutecrniejszych lekaratw znaleśćbym 


{ 


niestrawność, | 
) 
) 
zaziębienie, choroby | 
sła- | 
sła- | 
H 
} 


opuchlina, i t. d. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu sia o- 
pisała chorobę w nsstępulący Sposób: Wiek 
| +8 lat, matka 3ga dzieci. Cztery tygodnie 
| temu zacząłem sią martwić i kłopotać i od 
„tego crasu wydaje mi rię że rozum mnie 


Wyohrażam sobie różności, jestem 


tardzo bojaźliwą i golewam eilę o byłe co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocę sią | 
ałabnę, jeść nie nie mogć. Nie sądze że cie- 

| lesne bole mogą przewyższyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztargnionę. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 
Wielebny Ka. Newmanile: 


serdeczne zanyłamm za wyleczenie 


| nie mogła. 
3 Wiem że masę niewiast jak i mężczyzn 
) cierpią na podobne chroby | mam nadzieją 


J że będg korzystać z mej praktyki, 
pezostaje z głębokim szacunkiem 


| 
j 
DARMO 


; mojego 


j odwlekajcie jednego dnia. 


Antonina Hudsik. 
Box 66 Broketor, Pa. 
wyślę wam poucza- 
Jącą książkę sposobu 
leczenia. Piszcie dzislaj a nie 
Zawsze 


załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, [I]. 


| W zgłaszanin się wymienić “Ga- 
| zetę Polską.” 


Kto chce 


kupić -szozero - złot: 
lub srebrny zegare 


łańcuszek, pierścionek, kolozyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 


log i cennik a zaoszczędzi 


85 do 50 
kupując 


pierwszej ręki. 


na pewno 
centów na każdym dolarze, 
złote lub srebrne wyroby s 
Katalog ten zawiera 


śliczne ryciny na złote I srebrne odzna 
ki t medale dla towarzystw ! klubów 
Adresować należy: 


E. 


533 Noble st. 


BTACHOWSKI & Co. 
Chicago, Ill. 


Mr sprzedaje szyfkarty do i z kraju na 
L. H E RZ BANKIER 1| najlepsze i najszypsze parowce po ce- 
- nach najtańszych, ścisle 


50,000 === DARMO: 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


40 Dearborn Street, 


NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA 


Waż ! 
ażne Rady! 
1. HERZ Ai p S AORE AE aj 


PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
2 Carlisle st. kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li- 
NĘW YORK, N. Y. 


stach złote góry przyrzekają! Nie állj- 

cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 
aż się nle przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakiń 
podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 
bra, a podziękujecie! 


I À H ER/ BANKIER 


NOTARYUSZ; 


1: Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna: 
cznie zniżonego. ęczy za każdy cent 
2 Carlisle st. i z pe. w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 

- NEW YORK, N. Y. ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog t objaśnienia 


1 

NOTARYUSZ | kompani- 
2 Carlisle st. ECA wa Ado epa 
czajne Wygody ‘zeka każdego pilnie 
NEW YORK, N. Y. | na dypie odprowadza na Bzyf, dala 
tamże rzeczy ? stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opleką nacałej drodze, Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 

Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu. 


I. HERZ BANKIER 1] 


NOTARYUSZ 


Pyta się Kw ma kłopoty wojskowe ? 

Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 

prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 

2 Carlisle st. a e ma proces n grunt? wp Ę 

$- Uzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 

NEW YORK, N. Y. / pna I sprzdaży. Kto chce przez Koca ulat 

coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 

w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocłeszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


PRZEZ 
POCZTE, 


Adreujcie: DR. JOS. LISTER 4 CO., 


P. A1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(May 8.)> 


MATEK!! 
AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 


który za nakręceniem potężnej sprężyny sain się kolebie przez 

całą godzinę za jednem nukręceniem, Kto ma małe dzieci w 

domu, powinien jeden z tych k lebaczy sobie sprowadzić, 
Samokolebacze sprzedajemy po następujących cenach: 

No 12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w "gol- 
den vak" $8.00. 

No i8. Ozdobniejszy od poprzedniega, wykończony w ,.gol- 
den oak,” Cena $.9.00 

No 20. Najozdobniejszy, artystycznie odroblony w dębowe 
„drzewo. Cenu $10.80. 

No 25. Taki sam jak- No. 20, tylko z extra przyrządem wa- 

chlarzowym do odpędzania much. Cena $14.00 

Nie potrzebujecie 'wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 


a resztę po obejrzeniu przy odhiorze. — Piszcie do nas pè Wjełki Katalog Polski 
z różnymi przedmiotami załączając 5c na przesyłkę. Adrerować należy: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, Ill. 
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CZERWONA KREW. 


Bezsenne 
noce. 


Nie spać i słuchać wiecz- 
nego tykotania zegara, cier- 
pieć na kłucie w krzyżach, 
ból! głowy i wstawać co ra- 
no więcej osłabionym aniże- 
li przed pójściem” na spo- 
czynek — jest dowodem, że 
nerwy twoje są nie w po- 
rządku, Potrzebujesz 


Nevery 
Nervoton a. 


Cena $1.00 


Severy Czyściciel Krwi, 


który czyści krew, odnawia system, wzmacnia soki żywotne. daje czystą cerę. 
Powraca ogień życia do policzków 


Chory 
żołądek 


Osoba cierpiąca na dole- 
gliwości organów  trawni- 
czych nie może brać udzia- 
łu w przyjemnościach życia 
— nie ma apetytu, a co zje 
sprawia jej boleści i niszczy 
cały system. Jeżeli żołądek 


twój jest w nieporządku, 
potrzebujesz 


Severy 
Zołądkowego 
Bitters. 


Cena 50c i $1.00. 


W. F. SEVERA Co. 


NKK 


Zdrowi ladzie mają czerwoną 
krew. Atleci i ci, którzy używają 
ruchu na  świeżem powietrzu 
mają czystą krew. 


Palpitacya. 


Jeżeli serce bije za moen 
lub jego działanie jest nie- 
regularne, jeżeli cierpisz bő- 


Sa twoje poliezki blade? 
Masz oczy zamglone? 
Jesteś zmęczony ? 

Masz krosty na twarzy? 


serca | masz 

trudności w 
wtedy 
twoje nie działa normalnie | 
potrzebujesz 


le w okolicy 
mdłości oraz 


oddechaniu, serce 


Severy Tonic 
Jeżeli tak. to powinieneś wziąć 
lekarstwo na twoją krew. Nie ma 
jekarstwa tak skutecznego i nie- 
zawodnego, jak 


na serce 


Cena $1.00 


Człowiek 
o szczudle. 


Wiele młodych stosunko- 
wo i zdatnych ludzi chodzi 
o Bzczudle lub kiju. Reuma- 
tyzm ze swem zapaleniem, 
sztywnością, bólami w ata: 
wach, opuchnięciem musz- 
kuł i wielu Innemi dolegli- 


"Nie byłem zdolny do pracy, lecz 
Pański Czyściciel Krwi polepszył 
moje zdrowie i przywrócił mi si- 
łę, za co panu serdecznie jestem 
wdzięczny. * 

John Mayer, Greenbrier. Wis. 


“Sevey Czyściciel Krwijest rze- 
czywiście znakomite lekarstwo, 
które oczyściło mą płeć tak, że 


obeenie skóra moja jest gładką a wościami robl kalekami 
krew w znakomitem stanie. `" swoje ofiary. Zacznij zaraz 
Barbara Cerny, Ellis, Kan. używać 


Severy Lekar- 
stwa na Reuma- 
tyzm. 


Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach 
Porada lekarska darmo, 


WARUN 
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Z OBCZYZNY. 


Słonko błyśnij z chmór, 
Daj skowronku piór! 
Niech polecę w Świat daleki 
Poza góry — poza rzeki, 
Tam gdzie raniej złoci zorza 
Ukłoszone łany zboża 

I sosnowy bór. 


Skowroneczku mój, 

wskaż mi czysty zdrój, 

Gdzie ty czerpiesz cudne tony 

Twej piosnki wypieszczonej, 

Gdzie skrzydełka rzeżwisz zrana, 

Nim zaniesiesz przed tron Pana 
Korny pokłon twój. 


Biel się dzionku, biel! 

Rybko daj mi skrzel, 

Niech popłynę w świat szeroki 

Przez strumienie, przez potoki, 

Niech mi znojna pierś ochłonie 

W mojej Wisły czystem łonie, 
Rybko użycz skrzell 


O! kto zaznał wprzód 
Smak ojczystych wód, 

Już mu piersi nie napoi 
Gorzka woda cudzych zdroi, 
Nie zaszumi mu otuchą, 


Lecz bez wieści przebrzmi głucho 


Poszmer cudzych wód! 


Dmij wietrzyku, dmij, 

Pożycz skrzydeł mi, 

Niech w pówietrznej pomknę fali, 

Na wschód słonka coraz dalej, 

Tam ochłodzę w skwar sierpniowy 

Uznojonych żeńców głowy, 
Dmij wietrzyku, dmij! 


Kwiatku z naszych błoń 

Daj mi swoją woń, 

Niechże z cicha nią powionę 

Na mogiły, na zielone, 

Gdzie rodziców prochy drzemią 

Pod ojczystą moją ziemią — 
Kwiatku daj mi woń! 


Ja zaślę ją tam 
Do cmentarnych bram, 
Niech w kościółka wniknie progi, 
Niechże z wonią mirhy drogiej 
U stóp krzyża pomieszana, 
l.eci w górę przed tron Pana 

I odpocznie tam! 


Seweryna Duchińska. 


Zacięta walka. 


Pisma polskie, wychodzą- 
ce w Galicyi, toczą między 
sobą zaciętą walkę wobec 
wniosku postawionego 
przez Niemców w parla- 
mencie wiedeńskim o wyo- 
drębnieniu Galicyi, czyli 
nadaniu jej zupełnej auto- 
nomii. 

Pisma demokratyczno-na- 
rodowe oświadczyły się za 
wnioskiem wyodrębnienia, 
a pisma pozostające na usłu- 
gach innych partyi wystę- 
pują przeciw wyodrębnieniu 
Galicyi. 

Dla sprawy polskiej jest 
wyodrębnienie Galicyi rze- 
czą bardzo doniosłego zna- 
czenia. Wyodrębnienie Ga- 
licyi równa się niemal nie- 
zawisłości politycznej. A 
mimo to znaleźli się mie- 
dzy polskimi posłami tacy, 
którzy wolą zostać na słu- 
żbie ''najjaśniejszego”' cesa- 
rza, niż służyć ojczyźnie. 

«Słowo Polskie” „dziennik 
wychodzący we Lwowie 
pod nagłówkiem: '« Konsty- 
tucya i Targowica” tak pi- 
sze w tej sprawie: 

najwyższem wzrusze- 
niem, z największym niepo- 


kojem, z uczuciem radości 
lub przygnębienia przejmu- 
je dziś cały ogół polski wie- 
ści, płynące z parlamentu 
wiedeńskiego. Od początku 
ery konstytucyjnej w Au- 
stryi nie było chwili równie 
ważnej, nie było momentu 
tak głęboko poruszającego 
umysły, jak obecnie. Mamy 
uczucie, że 
ważą, losy całego kraju, 
który albo ma otrzymać au- 
tonomię 


szych 


losy nasze się 


i wejść tem sa- 
mem na drogę samodziel- 
nego rozwoju, kierowanego 
własną, twórczą pracą, al- 
bo pozostać przykuty do 
organizmu, w którym wszy” 
scy dopatrują się silniej- 
znaków rozkładu i 
którego drgania i przewro- 
ty odbijają się boleśnie na 
naszym kraju, zarażając go 
walką, rozbiciem, rozpręże: 
niem, nieładem. Otwiera 
się przed nami albo droga 
samodzielności albo upadla- 
jącej zawisłości od obcych, 
droga prowadząca do pań- 
stwowości polskiej, lub 
droga utonięcia w ogólnym 
rozkładzie austryackim. 
Dwie drogi 
— dwie drogi takie, jak 
niegdyś w ostatnich latach 


Rzeczypospolitej, kiedy po 
jednej stronie rwała serca 
Trzecie- 


myśl konstytucyi 
go Maja, idea samodzielno- 
ści, po drugiej wiła się w 
dzikiej wściekłości i podłym 
gniewie Targowica, służe- 
bniczka Rosyi. 

I tak samo, jak wówczas 
w tej chwili przełomowej, 


tak samo i dziś wszystkie 


tajone instynkty i chucie, 
dawne niechęci i nienawiści, 
egoizmy kastowe, partyjne i 
zawodowe chęci zysku, my- 
śli o  protekcyi obcych, 
wszystko to wypełzło jak 
gady wstrętne na światło 


dzienne i kładzie się ławą 


na drodze, wiodącej do sa- 
modzielności. Odnowiły się 
w tejchwili zastarzałe rany, 
wypełały legiony takich, 
którzy wołają: ''Niech nam 
tu Austryak panuje, niech 
Wiedeń nami rządzi, byle 
nie własny rząd, byle nie 
Polacy”. 

I takie zdania znajdują 
odgłos i poparcie i wzbu- 
dzają strach przed tem, co 
będzie w wyodrębnionej 
Galicyi, czy nie dostanie 
się ona znów pod rządy 
jednej kliki, czy wyodrę: 
bnienie nie wyjdzie na szko- 
dę sferom nieposiadającym, 
wyzyskiwanym, dobijają- 
cym się dopiero stanowiska 
i mienia. 

W słowach tych, w całem 
tem rozumowaniu powta- 
rza się najzupełniej dawna 
Targowica. Tylko dawna 
występowała w imieniu 
przywilejów pańskich, a 
dzisiejsza w imieniu przy- 
wilejów ludu — dawni Tar- 
gowiczanie to Braniccy, 
Szczęsny Potocki, Rzewu- 


ski, dzisiejsi Daszyński, 
Breiter i Stapiński. A 
A przeciw nim oświa- 


deza się znów zdrowy in- 
stynkt narodu, oświadcza 
się sumienie obywatelskie 
i polskie, które ponad 
przywileje, nienawiści i e- 
goizmy klasowe stawia Pol- 
skę, które gotowo wszy- 
stko dla tego ideału po- 
świecić; poglądowi niewiary 
we wlasne siły i pesymizmu 
przeciwstawia się wiara i 
pewność, że potrafimy się 
sami sobą rządzić, że nie je- 
steśmy jeszcze tak słabi, 
skarłowaciali i niedołężni, 
aby tylko oparcie o Wiedeń 
miało nas utrzymać, a tylko 
ręka austryacka była gwa- 
rancyą sprawiedliwości w 
kraju. Wierzymy trochę w 
siebie samych, w naszą 
zdolność do samorządu, do 
stworzenia dobrze i prawi- 
dłowo funkcyonującego or- 
ganizmu państwowego, wie- 
rzymy w lud polski i demo- 
kratyzacyę społeczeństwa, 
wierzymy w młode pokole- 
nie, wychowane w zasadach 
prawdziwie demokraty- 
cznych i postępowych, wie- 
rzymy, że w wyodrębnionej 
Galicyi nie będą możliwe 
na długą metę inne rządy, 
jak tylko szczerze i pra- 
wdziwie demokratyczne. 
Wierzymy w to wszystko 
i dlatego śmiało i otwar- 
cie żądamy wyodrębnienia 
Galicyi, z całem przekona- 


niem i gorącem oburzeniem 
potępiamy te machinacye 


którzy tej 
przeciwdziałają i 
ramieniem rządu austrya- 
ckiego chcą niedopuścić do 
tego, aby naród polski mógł 
sam dla siebie żyć i praco- 
wać. 


rozbieżne 


‘nowych targowiczan , 
samodzielności 
poparci 


Fałszem jest, że lud jest 


za owymi targowiczanami. 
Zdrowy 
prowadzi go zawsze za ty- 


instynkt narodu 
mi, którzy wierzą w jego 
siły, wzmacniają jego po- 
czucie samodzielności, bu- 
dzą świadomość własnego 
znaczenia i stwarzają takie 
warunki, w których on swe 
przyrodzone _ właściwości- 
potrafi najlepiej rozwinąć. 
Instynkt narodu polskiego 
oświadczył się przed laty 
za zwolennikami konstytu- 
cyi Trzeciego Maja, a oto- 
czył pogardą ‘“‘targowi- 
czan”. Tak samo dziś w po- 
dobnej sytuacyi, naród ca- 
ły nie pójdzie za tymi, dla 
których ojczyzną jest Wie- 
deń, a Bogiem najwyższym 
cesarz. 

Dziś nadeszła chwila star- 
cia się zwolenników i prze- 
ciwników samodzielności w 
kraju. Gdyby los nasz od 
nas samych, a nie od parla- 
mentu wiedeńskiego zale- 
żał, gdyby sam kraj mógł 
o sobie decydować, nie wą- 
tpimy, że jak niegdyś na 
ulicach Warszawy brzmiał 
okrzyk ''Wiwat konstytu- 
cya, precz z largowicą!” 
— tak samo i dziś po ca- 
łym kraju rozległhy się 
głos: “Niech żyje samo- 
dzielność, precz ze zwolen- 
nikami Wiednia, precz z 
wielbicielami austryackimi! 

Imiona tych, którzy na- 
zywając się Polakami, o- 
świadczają się przeciw wyo- 
drębnieniu Galicyi, zanotu: 
je kiedyś historya, jako 
imiona wrogów polskości, 
wrogów własnego kraju, 
sprzymierzeńców obcego 
rządu. [Imiona te otoczy 


kiedyś potomność smutną 


sławą, że kiedy naród cały 
drgnął, kiedy się poczuł na 
siłach, aby zacząć nowe, 
samodzielne życie, oni te- 
mu dążeniu na PK się 
położyli. Intrygi ich jednak 
i machinacye nie wstrzyma- 
ją pędu silnego prądu życia 
narodowego, który zmiecie 
ich z -powierzchni i zgnie- 
cie, jako wichrzycieli i szko- 
dników sprawy narodowej 
polskiej. 


Maxym Gorky. 


Wielki pisarz i rewolucyo- 
nista rosyjski, Maxym Gor: 
ky, przybył do Ameryki w 
celu wyrobienia wśród wiel- 
kiego narodu amerykań- 
skiego sympatyi dla wal- 
czącego narodu rosyjskiego 
o wolność. 

Dotychczas bowiem prasa 
amerykańska bardzo niepo- 
chlebnie pisała o obecnym 
ruchu rewolucyjnym w Ro- 
syi. Trudno pojąć, dlaczego 
prasa, niekrępowana żadne- 
mi ustawami zajmowała tak 
nielicujące z zapatrywania- 
mi wolnego narodu stano- 
wisko. Odzywały się już 
dość liczne głosy, że to ro- 
bią ruble moskiewskie. 

Kierownicy ruchu wolno- 
ściowego w Rosyi, pragnąc 
sobie zjednać prasę ame- 
rykańską, wysłali do Ame- 
ryki dwóch bardzo zdolnych 
ludzi, mianowicie sławnego 
pisarza i szermierza wolno- 
ści Maxyma Gorkiego i 
księcia Krapotkina, jedne- 
go ze skrajnych rewolucyo- 
nistów. 

Od chwili, gdy ci dwaj 
sławni Rosyanie wylądowali 
na ziemi amerykańskiej, 
zmieniła prasa amerykań- 
ska swój kierunek w zapa- 
trywaniach na rewolucyę w 
Rosyi. Kto czytywał gaze- 
ty angielskie poprzednio i 
czyta je obecnie, temu 
nietrudno będzie zauważyć 
ten zwrot przyjazny dla 
ruchu rewolucyjnego. 

Rewolucyoniści rosyjscy 
wzięli się na seryo do pra- 
cy. Nietylko bowiem do 
Ameryki, ale do wszystkich 
państw wysłali swych agen- 
tów, którzy agitują, tłu- 
maczą, zaklinają narody, 
aby im pomagały w tej 


przełomowej chwili. Dotąd 
żaden jeszcze z gabinetów 
mocarstw 
nie zajął głosu w obecnym 
ruchu rewolucyjnym. Dzi- 
wić się temu 
Mocarstwa 
mieszać do spraw wewnę- 
trznych innych państw, je- 
żeli dane państwo objęte re- 
wolucyjnem wrzeniem jest 
silnem 
mo bowiem, że między mo- 
carstwami są rozmaite tra- 
ktaty i umowy jawne 
tajne, 


spraw. Mocarstwa 


zagranicznych 


nie można. 


nie lubią się 


Wiado- 


i wielkiem. 


lub 
odnoszące się do 
handlu, przemysłu i innych 
świato- 
we w obecnej chwili dbają 
tylko o swoje interesy: 
sprawy wielkie, humanitar- 
ne, szlachetne, nie mają 
dzisiaj  posłuchu. Dzisiaj 
pieniądz, to bożek, przed 
którym wszyscy biją czo- 
łem, jak za czasów barba- 
rzyńskich. 

Na ten temat możnaby 
pisać i pisać bez końca, ale 
celu osięgnąć nie można. 
Pozostawmy to duchowi 
czasu, a tymczasem wróćmy 
do misyi rewolucyonisty ro- 
syjskiego i zastanówmy się 
nad tem, jak ten wielki 
szermierz wolności rosyj- 
skiej umie patrzeć w serce 
i przemawiać do narodów. 

Pierwszem jego zdaniem, 
wyrzeczonem na lądzie a- 

merykańskim było: * Bez 
krwawej rewolucyi, Rosya 
nie otrzyma wolności. Ja 
wiem, że rany, cierpienia i 
śmierć są dla Rosyi jedy- 
nem zbawieniem do wolno- 
ści. Na stosie ofiarnym zgi- 
ną dziesiątki tysięcy męczen- 
ników, zanim Rosya będzie 
wolną, ale wolną być musi. 

Na horyzoncie rozchodzą 
się powoli czarne chmury. 
Tu i tam przedziera się 
światło, a rozradowane 0- 
czy narodu wpatrują się 
w te blaski. 

To światło już nigdy w 
Rosyi nie zgaśnie. 

Będzie ono świeciło ja- 
śniej i jaśniej, aż rozproszy 
ciemności, usunie przesądy 
i niewolę. 

Duch, jaki dzisiaj ogarnia 
Rosyę, jest tym samym, ja- 
ki był duch Amerykanów 
walczących za Washingtona 
o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych”” 

Tak P sie emisa- 
ryusz Maxym Gorky na o: 
becną rewolucyę w Rosyi. 
Daj Boże, aby się jego sło- 
wa ziściły. 


Korespondencya redakcyi. 


W zeszłym tygodniu za- 
mieściliśmy wiadomość, że 
ks. Józef, Ziemba ze Agro- 
madzenia 0. O. Zmar- 
twychwstańców, proboszcz 
parafii Najśw. P. M. Aniel- 
skiej wystąpił ze Zgroma- 
dzenia i opuścił Chicago. 

Wiadomość tę usłyszeli- 
śmy od osoby wiarogodnej 
i podaliśmy ją w najniewin- 
niejszej myśli ubliżania ks. 
J. Ziembie, lub komukol- 
wiek. "Gazeta Polska” ni- 
gdy nikomu nie ubliżała, a 
tem mniej Duchowieństwu 
polskiemu. Za wysoko ceni- 
my swoje powołanie, aby 
się bawić w jakieś intrygi. 

Wiadomość tę prostuje 
“Dziennik Chicagoski' w 
słowach następujących 

“Kłamstwem jest i niema 
najmniejszej podstawy po- 
dana w *' Gazecie Polskiej” 


|wiadomość, jakoby ks. Jó- 


zef Ziemba wystąpił ze 
Zgromadzenia 0. O. Zmar- 
twychwstańców. Parafia- 
nom na Maryanowie wytłu- 
maczono, że Wiel. ks. 
Ziemba wielce znużony i 
zdenerwowany pracą i mi: 
syami, poprosił swego prze- 
łożonego, Przew. O. Gor- 
dona o zewolenie na wyjazd 
czasowy z Chicago i otrzy- 
mawszy od niego urlop na 
czas nieograniczony tym- 
czasowo, istotnie wyjechał, 
ale w ustawicznej znajduje 
się komunikacyi listownej 
z Przełożonym itd.” | 
Nie możemy zrozumieć, 
dlaczego redakcya ‘ ‘ Dzien- 
nia Chicagoskiego”' tak o- 
stro, a może trochę za 
ostro tę wiadomość zbija, 
odmawiając jej podstawy 
wiarogodności. 
Jeżeli wyrządziliśmy krzy- 
wde ks. J. Ziembie, to ją 


prostujemy, 
że ks. J. Ziemba nie potrze- 
buje naszej obrony i sam 
się obronić potrafi, 
uzna za potrzebne. 


bardzo ograniczonym, 
zernej inteligencyi i ciasne- 
go poglądu na świat. 
tem, brakuje mu jeszcze sil- 
nej i rozumnej woli, nato- 
miast posiada niewyczerpa- 
ny zapas uporu, właściwego 
ludziom ograniczonym. Od 


trudnością odstępuje i 


ale sądzimy, 


gdy to 


Rosyanin o- carze. 


"(Car jest człowiekiem 
mi- 


Poza 


raz powziętego zdania z 
ni- 
komu przekonać się nie po- 
zwala. Idea absolutnego 
samowładztwa jest dlań 
dogmatem, z którego kon- 
sekwentnie wypływają 
wszystkie dalsze poglądy 
na sprawy polityczne. 

Rosyę uważa on za dzie- 
dziczny swój folwark, a 
ludność państwa za żywy 
inwentarz, z którym wolno 
mu robić, co się podoba. 

Z zimną krwiąiz zupeł- 
nem  przeświadczeniem 0 
swojem prawie, mógłby ją 
w całości wysłać do rzeźni. 

Jest namiętnie przywią- 
zanym do pieniędzy. (0d da- 
wna konsekwentnie powię: 
ksza swoją osobistą fortunę 
kosztem skarbu. 

Nieraz już rozkazał po- 


ważne  pozycye majątku 
państwowego przelać na 


rzecz własnego prywatnego 
apanażu. Dzisiaj jest już 
jednym z najbogatszych lu- 
dzi w świecie. Silnie rozwi- 
nięta żądza adzy i chci- 
wość pieniężna nie wyczer- 
pują jednakże w całości tej 
maleńkiej duszy. 

Przebieg wypadków udo- 
wodnił, że żądza krwi wy- 
dyma do nieskończoności tę 
maleńką, tchórzliwą duszę. 
Moskwę i Inflanty zmienił 
istotnie w wielką rzeźnię i 
przy nowej sposobności go: 
tów jest strumieniami krwi 
zalać wszystkie kraje od So- 
snowca do Władywostoku. 
Aby w historyi znaleść po- 
dobną doń postać, trzeba 
chyba sięgnąć do epoki 
najgorszyh rzymskich ceza- 
rów, lecz i tam niełatwo 
wyszukać podobiznę równie 
krwawo-demonicznego kre- 
tyna.” 

Tak mówi o carze rodo- 
wity uczony Rosyanin, a 
że odmalował należycie je- 
go charakter, w to nie 
wątpimy ani na chwilę. 
Nic więc dziwnego, że ta- 


kim człowiekiem można kie- 


rować jak rękawicą. 


Polacy w Berlinie a poli- 
tyka kościelna. 


W rubryce: polityka władz 

kościelnych wobec społe- 
czeństwa polskiego pod pa- 
nowaniem pruskiem — mo- 
żnaby codzień niemal zapi- 
sywać fakty wielce chara- 
kterystyczne. Polacy w 
Berlinie doznali ze strony 
władzy kościelnej pono- 
wnego zawodu. Ź polece- 
nia komitetu kościelnego 
parafii św. Piusa, ucho- 
dzącej za specyalnie pol- 
ską, udał się w tych dniach 
prezes tego komitetu, p. 
Fr. Krysiak, red. “Dzien. 
Berl., do księdza dziekana 
Franka z ponowieniem da- 
wnej prośby o przygoto: 
wanie dzieci polskich do 
pierwszych Sakramentów 
św. w ich języku ojczystym, 
przyczem z góry zaznaczył, 
że komitet polski zdecydo- 
wany jest opłacać nauczy- 
ciela, mającego misyę ka- 
noniczną, a podlegającego 
dozorowi ks. dziekana 
Franka. 

Delegat komitetu mimo 
to i mimo sympatycznego 
osobistego stosunku, łączą- 
cego go z ks. dziekanem, 
otrzymał stanowczą odpo- 
wiedź odmowną. Nawet 
prośbie ograniczającej się 
wyłącznie do tego, aby 
ks. Frank przyrzekł na u- 
roczystości pierwszej ko- 
munii po niemieckiej prze- 
mowie do niemieckich 
dzieci w paru słowach 
przynajmniej przemówić po 
polsku do polskich dzieci i 
ich rodziców, ks. dziekan 
również odmówił stano- 
WCZO. 

Wobec tego p. Krysiak 
oburzony w najwyższym 


stopniu oświadczył, 
wszystkiego widzi, iż w 
kościołach berlińskich 
dzi nie ksiądz, tylko rządzą 
względy na policyę pruską. 
Wobec tego hakatystyczne- 
go zachowania się dziekana 


interesowanych 
którzy wszyscy z jednym 
jedynym wyjątkiem pewne- 
go zuprzańca 


że z 


rzą- 


Franka odbyło się zebranie 
rodziców, 


zgodnie o- 
świadczyli, że dzieciom 
swym pod żadnym warun- 
kiem w niemieckiej uro- 
czystości pierwszej komunii 
uczestniczyć nie pozwolą. 
Szczególnie matki niektóre 
deklarowały się bardzo e- 
nergicznie. 

Wartoby to przypomnieć 
krzykaczom amerykańskim, 
którzy w sposób ubliżający 
imieniowi polskiemu twier- 
dzą, że dzieci polskie mogą 
a nawet powinny się uczyć 
pacierza i katechizmu po 
angielsku. 


List od Polaków w 
Afryce, 

"My Legioniści Polacy 
służący we francuskiej legii 
cudzoziemskiej w Algierze 
zasyłamy prośbe do was ro- 
dacy. Jest nas Polaków tu 
w Legionie 40, a nie ma- 
my ni książek lub gazet do 
czytania. (Otóż my prosimy 
Was o parę książek lub ga- 
zet. Nasz żołd wynosi 5 
sous na tydzień, a za to mu- 
simy kupić mydła i czerni- 
dła do butów, tak, że nam 
na opłacenie listu nic nie 
pozostaje.  Iobrodziejstwo 
to, jakiebyście nam drodzy 
rodacy uczynili, osłodziłoby 
nam niejedne gorzkie chwi- 
le tu na Saharze i przypo- 
mniałoby nam drogą 0j- 
czyznę, do której, być może, 
już nie powrócimy. Adres 
nasz: Eugene Dombrowski 
22 Comp. Legion Etrangere 
Colomb i Bechar Algerie, 
Sahara — par Oran. 

Pozostają z szacunkiem i 
polecają się łaskawej pa- 
mięci szanownych rodaków 
Legiouiści Polacy”. 

Rodakom naszym, zagna- 
nym losem aż na dalekie 
pustynie Afryki, bedziemy 

wysyłali ''Gazetę Polską” 
darmo. Powinni to uczynić 
i inni wydawcy gazet pol- 
skich, aby ci wierni Ojczy- 
źnie synowie nie zapomnieli 
o niej. — Red. 


Francuzi o nas. 


W tych dniach odbyła 
sie w Paryżu na placu Cli- 
chy niezwykła uroczystość. 
Za inicyatywą pp. C. Gasz- 
towtta i G. Dauchota i za 
upoważnieniem władzy 
francuskiej złożono na sła: 
wnym pomniku marszałka 
Moncey piękny wieniec z 
napisem francuskim, który 
brzmi po polsku: ''Pola- 
kom poległym za Fran- 
cyę, kee P wol- 
ności 1796 do 1814, 1870 — 
1871% 

Wiadomo, że na tem wła- 
śnie miejscu toczyła się o- 
statnia walka za Napoleona 
Bonapartego pod Paryżem 
w r. 1814, i że w niej udział 
brali rodacy nasi pod do- 
wództwem Zajączka, Ko- 
zietulskiego i jenerała Vin- 
cent. 

Zebrana publiczność była- 
by liczniejszą, gdyby upo- 
ważnienie przyszło wcze- 
śniej, a nie dopiero dnia 


poprzedzającego. _ 
. Manifestacya nie mniej 
się udała, przy udziale 


sprzyjających Polsce Fran- 
cuzów, a gdy wspaniały 
wieniec, ozdobiony palma- 
mi i wstęgami o barwach 
narodowych polskich złożo- 
no na wysokim pomniku, 
zagrzmiały okrzyki: “Niech 
żyje Francya! Niech żyje 
Polska!” 

Przez cały dzień tłumy 
przechodząc na placu Cli- 
chy  poglądały na wyżej 
przytoczony napis, komen- 
tując jego treść tak wymo- 
wną 

Ważność tej uroczystości 
leży w tem, że trwały wie- 
niec zostanie długo na po- 
mniku, gdzie bardzo liczni 
przechodnie będą go wi- 
dzieli. 

Jestto w Paryżu najlepsza 
z propagand. A to wszystko 
się działo z wiedzą i z wolą 
władzy francuskiej, której 


czył wartość dyamentów, 
jając inne drogie kamienie, jakie 


agenci policyni salutowali 
po wojskowemu barwy na- 


rodowe polskie. Jeden z 
nich objaśniając . przecho- 
dniom cel uroczystości, 


dodał: “Już się im to da: 
wno należało”. 


MILIONY W DYAMENTACH. 
Od kilku lat wartość kamieni 


szlachetnych, przywożonych do 
St. Zjednoczonych wynosi rocz- 


nie 15 milionów dolarów, a pe- 
wien fachowiec nowoyorski obli- 
pomi- 


posiadają małżonki tutejszych 
nababów. Dawniej zadowalały 
się one kolczykami, branzoletka= 


mi i nosiły biżuteryę w rzadkich 
wypadkach. Dzisiaj noszą paski, 
korony, sprzączki u trzewików 
zasiane brylantami codzień. Ko- 
rony, których pozazdrościć by 
mogła niejedna królowa europei- 
ska, posiadają panie Astor i Og- 
den Mills — ta ostatnia ma 
trzy dyademy, oszacowane na 
$200,000. 

Pani J. A. Rockefellerowa ma 
biżuteryi za dwa miliony dola- 
rów; pani J. Astorowa za milion 
dolarów; p. K. Vanderbiltowa 
też ma za milion dolarów; za 
taką samą sumę panie: W. Van- 
derbiltowa, Belmontowa, Nacka- 
yowa. Klejnoty innych magna- 
tek mają wartość od 800,000 do 
500,000 dolarów, tak, że 17 pań 
ma około 18 milionów dolarów w 
klejnotach. Szczególniejszą uwa» 
gẹ przywiązują Amerykanki do 
klejnotów historycznych i osobli- 
wych, tak np. pani Nackayowa 
posiada najpiękniejszy pod wzglę- 
dem czystości, szafir na świecie, 
a pani Belmontowa jest właści- 
cielką naszyjnika z pereł, który 
należał niegdyś do królowej Ma- 
ryi Antoniny. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 
Angielsko=Polski 
English-Polish 
and 
Polish-English 
Dictionary 


Nowe 

Wydanie 
Rozmiar 
6x4% cala 
Zawiera 
pæ stronic 

 yraźny 

Druk 
Piękny 
Papier 

TWARDA 

OPRAWA 

Złocone 


Tytuliki 
Cena $2.00 
Uwaga. Tym, którzy nade- 
słali przedpłatę, wysyłamy 
Słownik w tych dniach. 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Na miesiąc Maj. 


Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicza 
w Chicago, Ill. poleca dzieło: 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 
„ Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. 


W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie- 
siąca o życiu ziemskiem 1 Opiece 
Niebieskiej Najśw. Panny Maryi 
porządkiem czasu ułożone i da jej 
świąt zastosowane 


PRZEZ 


Ka. JAKÓBA NOWAKOWRKIEGO 


W mocnej oprawie cena 30c. 


Słownik 

Języka Polskiego 
Podług Lindego 
i innych nowszych 


źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski. 
NOWE 


WYDANIE 
Rozmiar 6x4% cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 

Twarda oprawa 

Złocone tytuliki 


Gena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


GAZE TA POLSKA. 
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Tyfus w Pittsburgu. 


PITTSBURG, Pa., 12-go 
kwietnia. — Tyfus w Pitts- 
burgu szerzy się coraz bar- 
dziej. Wczoraj zachorowało 
58 osóh ale zdaje się, że li- 
czba chorych jest znacznie 
większą, niż biuro zdrowia 
wykazuje. Wiele rodzin za- 
taja wypadki choroby, bo- 
jąc się, by chorych nie za- 
brano do szpitala. Tysiąc 
dzieci nie chodzi do szkoły 
i zdaje się, że wiele z nich 
dotkniętych jest straszną 
chorobą. 

Władze dokładają wszel- 
kich wysiłków, ażeby zapo- 
biedz szerzeniu się tej epi- 
demii. 

Strajk murarzy. 
ST. LOQOUIS,Mo., 14 kwie- 


nia. — Zarząd unii mura- 
rzy i kamieniarzy ogłosił 
wczoraj strajk i odwołał od 
pracy wszystkich swoich 
członków z wszystkich sta- 
nowisk. Roboty stanęły przy 
160 budynkach, 2,000 ludzi 
wyszło na strajk. Murarze 
mają nadzieję, że strajk nie 
potrwa dłużej nad tydzień 
i że będzie dla nich zwy- 
cięski. 
Huragan w Texas. 


DALLAS, Tex., 13 kwie- 
tnia. — Podczas huraganu 
w powyższej miejscowości, 
6 osób zostało zabitych i 
kilkanaście _ poranionych. 
Kilka budynków zostało 
zburzonych. 

Eksplozya. 

WASHINGTON,14 kwie- 
tnia. Wskutek eksplo- 
zyi prochu w wieży okrętu 
bojowego Kearsage, stoją- 
cego w Culebra, Zachodnie 
Indye, jeden oficer i 5 ka- 
nonierów zostało zabitych, 
a jeden oficer i kanonier 
odnieśli straszne poranienia. 


Przyczyna  esplozyi nie- 
wiadoma. 
Sąd doraźny. 
SPKINGFIELD, Mo, 


15 kwietnia. — Dwóch mu- 
rzynów zamknięto w tutej- 
szem więzieniu za napad 


kryminalny dokonany na 
małej dziewczynce. Na 


wiadomość o tej zbrodni 
zebrało się 3,000 obywateli 
wpadło do więzienia, wy- 
wlokło murzynów i spaliło 
ich na publicznem miejscu. 
Straże więzienne nie mogły 
stawiać żadnego oporu w 
obawie o własne życie. 


Pierwsze ofiary. 


JOHNSTOWN, Pa., 16 
kwietnia. Przyszło tu 
do krwawego starcia mię- 
dzy skebami, a unijnymi 
górnikami, podczas którego 
4 ludzi zostało zabitych, a 
kilku ranionych. Na miej- 
sce rozruchów wysłano sil- 
ny oddział konstablów. 


Cebula na suchoty. 
NEW YORK, 15 kwie- 


tnia. — Johnstone Bennett, 
aktorka, która tydzień te- 
mu, jak donosiły dzienni- 
ki, umierała z powodu su- 
chot powoli przychodzi do 
zdrowia. Stan swój zawdzię- 
czu dawnemu odkryciu i 
aplikacyi cebuli bermundz- 


kiej, której własności lecz- 
nicze odkrył dr. Marek 


Goliński, podczas studyo- 
wania choroby płuc. 

Dr. Goliński twierdzi, 
że może początki suchot 
wyleczyć w przeciągu 20 
dni. Suchoty więcej roz- 
winięte wykuruje w czte- 
rech tygodniach, a byle 
który wypadek w przecią* 
gu sześciu tygodni. Dalej 
twierdzi, że jak długo le- 
czy suchoty za pomocą ce- 
buli, żaden z pacyentów nie 
umarł. 


Notatki krajowe. 


— Komisarz robót pu- 
blicznych w Milwaukee, 
Stanisław Czerwiński, za- 
mianował Michała Sko- 
wrońskiego, inspektora ka- 
nałów odchodowych, inspe- 
ktorem tunelów na miejsce 
Teofila Szukalskiego, który 
został pozbawiony tej po- 
sady przez politykierów. 


W kopalni Lehigh 
Valley Coal aresztowano 
Polaka Andrzeja Deprecz, 
który stał na czele tłumu, 
obrzucającego pracujących 
górników kamieniami. 


— W townie Eaton, nie- 
daleko Green Bay, Polacy 


odnieśli zwycięstwo pod- 
czas ostatnich wyborów, 


wybrali bowiem cały zarząd 
polski. Superwizorami obra- 
ni zostali Franciszek Skła- 


decki i W. Góral; kler- 
kiem Michał Blachowiak; 
kasyerem Franciszek Bo- 


jarski; asesorem Jan Ko- 
zlak; sędzia pokoju Jan 
Konrad;  konstablami W. 
Wypisiński i Michał Cyran; 
czermanem J. H. Oster- 
loch. 

— Prezydent Roosevelt 
przyjął we czwartek depu- 
tacyę pięćdziesięciu wete- 
ranów niemieckich, przed- 
stawionych mu przez posła 
niemieckiego Specka. W 
przemowie do nich wyraził 
prezydent swoją cześć dla 
tych, którzy kochają swą 
przybraną ojczyznę, ale nie 
zapominają przytem swych 
obowiązków wobec ojezy- 
stego kraju. Mądrze po wie- 
dziane. 

— Kongres pozwolił na 
przyjęcie do urzędu poczto- 
wego w Chicago 150 no- 
wych urzędników. Minister 
poczt dodał do tego fun- 
dusze na 20 nowych posad. 
Ale senator Cullom bę- 
dzie się starał przeprowa- 
dzić w senacie powiększe- 
nie tej liczby jeszcze o 132 
nowych posad, których u- 
tworzenia pocztmistrz ko- 
niecznie się domaga. 

— Legislatura stanu New 
York uchwaliła cztery usta- 
wy mające na celu umożli- 
wienie kontroli nad kom- 
paniami ubezpieczeń na 
życie. 

— Antoni Barbarych pod- 
dany austryacki utopił się 
w San Diego, Cal. 

— Rząd _ washingtoński 
został zawiadomiony przez 
rząd rosyjski, że Maxym 
Gorky jest rewolucyonistą 
i to niebezpiecznym. Cały 
świat wie o tem, a więc to 
zawiadomienie jest nai- 
wnem. 

— W Scranton, Pa., za- 
mordowali nieznani zbrod- 
niarze Grzegorza Wiśniew- 


skiego i obrabowali go z 
kilkuset dolarów, które 
miał przy sobie. Mayor 


miasta wyznaczył $500 za 
wykrycie zbrodniarza. 

— Polacy w Winnipeg, 
Canada, starają się u rzą- 
du, jak dotąd bezskutecznie 
o założenie polskiej szkoły 
wieczornej, albo też innego 
naukowego zakładu dla Po- 
laków. 

— Donoszą z Baltimore, 
że wydawany tam * Dzien- 


nik Polski” przestał wy- 
chodzić obłożony przez 


szeryfa aresztem za długi. 
— 14 lat liczący Janek 
Kochański w Seraton, pod- 
czas zabawy przy ogniu, za- 
palił Z i ubranie, wy- 
padek tun przypłacając ży- 
ciem. Chłopiec miał zapisa- 
ne sobie przez ojca zmar- 


łego przed rokiem część 
sumy pośmiłertnej, która 
dotąd pozostaje w kasie 


Związkowej w Chicago. 

— Strajk w kopalniach 
węglowych w Pennsylvanii 
nie ustaje. Właściciele nie 
chcą się zgodzić na żąda- 
nia górników. Większa po- 
łowa kopalń strajkuje. 


Z Stevenspoint, Wis., i z: 


okolicy. 


W Stevenspoint obrany 
został asessorem Maryan 
Kieliszewski, kasyerem E. 
Bryer, aldermanem 3 war- 
dy Józef Jesionowski, al- 
demanem 4 wardy Bernard 
Pałubicki, superwizorem 
Paweł Łukaszewicz. 

W “townach’ powiatu 
Portage zostałi obrani: 

Amherst: Leon Janikow- 
ski. 

Belmont: Superwizorem 
Józef Wiora. 

Carson: Klerkiem A.J. 
Kujawa. 

Dewey : Superwizorzy: S. 
Tetzlaff, czerm. M. Lewan- 
dowski, kasyerem, Jan Wo- 
źnieki sędzią. 


Eau Plaine: Superwizorem 
Teo. Demka. 

Hall. Cały zarząd złożo- 
ny z Polaków. Superwizo- 
rzy Franciszek Ciszewski, 
czerm.; Franciszek Dziur: 
dziela, Józef Westbrod; 
klerk Jan Marchel; kasyer 
Feliks Tetlaff, asesor Ja- 
kób Pyterek ;sędziowie Aug. 
Walkusz, Krajecki; kon- 
stabel Jan Waroś. 

Lanark: Jan A. Jordan, 
czerman. 

Linwood: Kasyerem Pa- 
szkiewicz, assesorem Fred. 
Giese, sędzią Józef Niem- 
czyk. 

New Hope: 
Tomasz Karcz. 

Plower: Konstablem Wal- 
ter Roszka. 

Sharon: Superwizorami 
Michał Kluczykowski J. P. 
Koziczkowski i Bazyli Wan- 
ta; kasyerem J. J. Omer- 
nik, assesorem Michał Pal- 
len, sędziami M. Pallen, Au- 
gust Berna; konstablami 
Ant. Witkowski, Marcin 
Stanisławowski, Józef Le- 
pak. 

Stoctkon : Superwizorami: 
Aleks. Kluczy kowski, 
czerm.; August Lorbieski, 
kasyerem Franciszek Pli- 
szka, assesorem Feliks łu- 
kaszewicz. 


Konstablem 


SOKOŁOWIE AMERYKAŃSCY 
DO SOKOŁÓW WARSZAW- 
SKICH. 


Do Sokoła polskiego w Warsza- 
wie. 


Czcigodni Druhowie! 


Z radością, która nie da się 
wypowiedzieć w słowach, odczy= 
taliśmy list Wasz z powiadomie- 
niem o założeniu pierwszego 
Gniazda Sokolego w drogiej ser- 
com naszym stolicy dawnej Rze- 
czypospolitej. 

My, tułacze i rozbitki, fundu- 
jący tu zdala od Ziemi Ojczystej 
(iniazda Sokole, aby w nich pie- 
lęgnować ducha i tradycye naro- 
dowe — my, jak nas tu nazywa- 
ją, morituri, kochamy Pol- 
skę, uwielbiamy organizacyę ma- 
cierzystą, ale, że się tak wyrazi- 
my, bez wzajemności... 

Rzadko, bardzo rzadko kiedy, 
dojdzie nas stamtąd głos pocie- 
chy i zachęty. 

Przywykliśmy do tego, stosu- 
nek ten uznaliśmy za normalny; 
kajdany, któremi skrępowana 
matka, wszystko nam tłumaczą, 
w ostatnich latach przestaliśmy 
się już nawet zupełnie spodziewać 
jakiegokolwiek dowodu pamięci 
— aż oto spada na nas Wasz 
list, Wasze doniesienie. 

Sokół w Warszawie! zrozumie- 
liśmy — Warszawa wolna! nie 
tak może wolna, jakby pragnęły 
dusze nasze, ale zawsze wolna, 
wolna o tyle, żeby znowu stała 
się sercem narodu, aby była o- 
środkiem, w którym się zaczną 
zbiegać wszystkie myśli i dążenia 
całości. 

I w duszach naszych widzimy 
ją taką, — wielką, wspaniałą, 
królującą narodowi — i widzimy 
ją dobrą, pamiętającą nawet o 
najdalszych, a dowodem tego — 
ten list, tych kilka wyrazów od 
Was otrzymanych. 

Czołlem Wam za to, 
Sokoli Stolicy I 

Dzięki Wam składają zapom- 
niani, ale wierni, którzy w sile 
kilku tysięcy rozproszeni po Sta- 
nach Zjednoczonych, wzrok swój 
zawsze mają ku Warszawie 
zwrócony, czekając hasła... 

Dzięki Wam za to! A w za- 
mian przyjmijcie życzenia, aby 
Sokół Wasz — Sokół-król, był 
ojcem wszystkim nam, jako we 
Lwowie jest nasza matka. 

Sokół-król — ten tytuł czekał 
na Was lat tyle! A oto wypeł- 
nia się przeznaczenie... 

My w Ameryce — Wasi! Nie 
byliśmy jeszcze na żadnym ze 
Zlotów w Ojczyźnie, ale dziś ślu- 
bujemy. że na pierwszy wszech- 
polski Zlot, na który Sokół-król 
nas zaprosi, wybierze się liczna 
reprezentacya amerykańskiego 
Sokoła. 

Już dziś drżą w nas dusze prze- 
czuciem szczęścia i oglądania Oj- 
czyzny i Was, serdeczni druho- 
wiel 

Czołem! 


W -.imieniu całego Sokolstwa 
polskiego w Ameryce Wydział 
Związku Sokołów polskich w 
Stanach Zjednoczonych Północ- 
nej Ameryki. Bolesław Zaleski, 
prezes; Józefat Latuszewski, 
pierwszy zastępca prezesa; Anto- 
ni Dobrzański, sekretarz jeneral- 
ny; Leon Czesławski, skarbnik; 
Stanisław Osada, redaktor `'So- 
koła”; Jan Wutkowski, naczel- 
nik; Władysław Skwarczyński, 
członek wydz.; Antoni Mazur, 
członek wydz.; Leon Romanow= 
ski, członek wydz. 


pierwsi 


NA CO UMARŁ. 


Kuba : Na co umarł ten czło- 
wiek? 

Bartek: Umarł ze zmar- 
twienia, że go powiesili. 


CO INNI PISZĄ. 


Prasa amerykańska coraz czę- 
ściej i pochlebniej zaczyna się o 
nas rozpisywać. Jest to dowo- 
dem, że emigracya nasza pracuje 
nad sobą i pnie się na wyżyny. 
W tych dniach zamieszcza dzien- 
nik "The La Salle Daily Tribu- 
ne” długi artykuł z dwoma ilu- 
stracyami: kościoła Św. Jacka i 
ks. prob. B. M. Skulika. W arty- 
kule tym w słowach bardzo po- 
chlebnych opisuje dziennik an- 
gielski pracę i zabiegi, jakie ks. 
B. M. Skulik poświęcił na upięk- 
szenie okazałej Świątyni, . jednej 
z najpiękniejszych w stanie llli- 
nois. 

Przytaczamy w skróceniu ar- 


tykuł tego dziennika  angiel- 
skiego. 
"Polsko-katolicki kościół św. 


Jacka jest chlubą dla Polonii w 
La Salle, gdyż jest on jednym 
z największych i najkosztowniej- 
szych kościołów w tym stanie z 
wyjątkiem Chicago, nie wyłą- 
czając nawet katedry arcybisku- 
piej w Peoria. Kościół został 
zbudowany w r. 1893 za czasów 
proboszczowstwa ks. irabow- 
skiego, którego następcą był obec= 
ny ks. B. M. Skulik. Parafia pol- 
ska w La Salle była na owe czasy 
bardzo biedną, ale pod energicz= 
nym zarządem obecnego probosz- 
cza doprowadzoną została do ta- 
kiego rozkwitu, że miasto La 
Salle może być z tego dumnem. 

Obecny ks. proboszcz miał licz- 
ne trudności do pokonania, ale 
wszystkiemu podołał. W ciągu 
kilku lat spłacił kilkadziesiąt 
tysięcy długu, przed jego przy= 
byciem zaciągnionego, pobudował 
jednę z najpiękniejszych szkół w 
tem mieście dla polskich dzieci, 
sprowadzi! nowe organy, odmalo= 
wał kościół, sprowadził piękne 
okna, zegary na wieże kościelne i 
wiele innych ulepszeń zapro- 
wadził. 

Meozolna ta praca zasługuje na 
uznanie, tem bardziej, że ogólne 
koszta upiększenia kościoła i wy- 
stawienie szkoły wyniosły prze- 
szło $100,000, a obecnie parafia 
jest bez długu, co w Ameryce 
jest nadzwyczajną rzadkością. 

W tych dniach przybywa do La 
Salle nowa statua św. Jacka z 
białego marmuru kararyjskiego, 
rzeźbiona we Włoszech i umiesz- 
czona będzie nade drzwiami fron- 
towemi w dzień Zielonych Świąt. 
Parafianie przygotowują się ener- 
gicznie na tę uroczystość. 

Parafianie polscy w La Salle 
mogą być dumnymi ze swego 
proboszcza. 


HISTORYA OKROPNA. 


Okropny szczegół w historyi 
obsługi rannych rosyjskich w 
ostatniej wojnie przyniosła 
“Ruś”. Fakt, że po bitwie nad 
Szaho rannych rosyjskich, po- 
rzuconych na polu walki, za- 
gryzały psy, jest błahostką w 
porównaniu z następującym fak- 
tem. Oto po bitwie pod Sandepu 
14 stycznia 1905 r., w której 
Rosyanie z 40,000 zostawili na 
polu 14,000, zdarzył się wypa- 
dek, który dotąd umiano zacho- 
wać w tajemnicy. 

Wówczas mianowicie zniesiono 
1,200 rannych w pobliżu toru 
kolei Dekowelskiej i tu pozosta- 
wiono na Śniegu przez całą dobę. 
Napróżno nieszczęśliwi błagali o 
pomoc, napróżno, wydobywając 
resztki sił, przepełzali z miejsca 
na miejsce, aby się ogrzać — 
wszyscy oni pozamarzali wszyscy 
do jednego, tysiąc dwieście ran- 
nych żołnierzy! Naczelnik sani- 
tarnego oddziału odebrał sobie 
życie pod wrażeniem tego wypad- 


ku. Prawdziwość tego faktu po- 
twierdził pułkownik  gwardyi 
Fiedorow. 


OD WYDIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 


Podziękowanie J. E. Arcybi- 
skupowi Symonowi za jego 
świetne przedstawienie Ojcu 
świętemu potrzeb duchownych 
imigracyi polskiej w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Amery- 
ki, stosownie do uchwały Wy- 
działu Wykonawczego powziętej 
na ostatniem posiedzeniu, zosta- 
ło w ubiegłym tygodniu wysłane 
przez sekretarzy do Rzymu pod 
adresem ks. K. Truszyńskiego. 
Prezes owo podziękowanie ma 
osobiście wręczyć arcybiskupowi 
Symonowi. Tekst podziękowania 
jest następujący: 

Ekscelencyo! 

Na posłuchaniu udzielonem ła- 
skawie w Chicago, dnia 6 lipca, 
1905 roku, w odpowiedzi na pro- 
śby i błagania najusilniejsze Wy- 
działowi Wykonawczemu Ill Pol- 
sko-Katolickiego Kongresu w A- 
meryce oznajmić raczyłeś, że sko- 
ro powrócisz do Rzymu, memo- 
ryał o obecnych stosunkach Ka- 
tolicyzmu Polaków osiedlonych 
w Ameryce Ojcu świętemu przed- 
łożyć nie omieszkasz. 

Ta obietnica Waszej Ekscelen- 
cyi niezmiernej dla wychodźtwa 
naszego była wagi; to też ogóło- 
wi naszemu zakomunikowaliśmy 
ja bezzwłocznie z tym błogim 
skutkiem, że nas wszystkich o- 
wiała błoga nadzieja lepszej i po- 
wabniejszej przyszłości. Błogo- 
sławiliśmy więc Waszej Eksce- 
lencyi przybycie w nasze progi. 
Prosiliśmy też Boga, aby po- 
wracającego zdrowo i szczęśli- 
wie do Stolicy Św. Piotra zapro- 
wadzić raczył. 


Na spełnienie danej nam obiet- 
nicy nie czekaliśmy długo. Nie 
zdołałeś najczcigodniejszy panie, 
po długiej i nużącej podróży wy- 
począć należycie, a oto prasa pu- 
bliczna zwiastuje nam nowinę 
radosną, że Memoryał Waszej 
Ekscelencyi o stanie religijnym i 
potrzebach duchownych imigra- 
cyi polskiej w Stanach Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki znajdu- 
je się już w rękach Jego Świąto- 
bliwości Papieża. 


Radość stąd nasza szczera; co 
zaś najbardziej ją ożywia i zwięk- 
sza to fakt, że w Memoryale Wa- 
Szej Ekscelencyi, oprócz wykaza- 
nia naszego stanu religijnego i po- 
trzeb duchownych, jest nader 
pochlebna wzmianka o przywią- 
zaniu naszem do Stolicy Apostol- 
skiej, o ofiarności ludu naszego 
na cele religijne, o gorliwości 
księży naszych w pracy około za- 
chowania czystej, nieskazitelnej, 
nienaruszonej wiary wśród imi- 
gracyi amerykańskiej. Przejęci 
uczuciem wdzięczności a tak zna- 
komite i rychłe spełnienie danej 
nam obietnicy, w imieniu włas- 
nem, jakoteż w imieniu ogółu 
polsko-katolickiego w Ameryce, 
o ile mamy prawo go reprezento- 
wać, niniejszem Waszej Eksce- 
lencył składamy najserdeczniej- 
sze ' Bóg zapłać!” 

Z najwyższą czcią, 
waniem i wdzięcznością, 

Wydział Wykonawczy Ill Pol- 
Sko-Katolickiego Kongresu. 

Chicago, Ill., dnia 23 marca 
1906 roku. 


Ks. K. Truszyński, prezes. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C., sekr. 


uszano- 


U GOLARZA. 


Golarz do robotnika: 
mam wam włosów spuścić? 

Robotnik: Tak, za 
centów. 


ile 
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WAGONY DLA TURYSTOW. 


Przypuszczanie, jakoby tylko 
niższa klasa ludzi lubiała wago- 
ny sypialne dla turystów, jest 
błędnem. Podczas wielu wycie- 
czek tylko najbogatszą klasę po- 
dróżujących można zauważyć. 
Są to przeważnie kobiety i męż= 
czyźni inteligentni, którzy wolą 
w ten sposób podróżować do 
Kalifornii i oszczędzić znaczną 
sumę pieniędzy, których można 
użyć na innych. Należy wziąć 
to pod uwagę, że podróżujący 
nie potrzebuje wydawać wiele 
pieniędzy, jeżeli chce mieć przy- 
jemną jazdę koleją do wybrzeża 
nad Pacyfikiem. 

Jeżeli pojedziecie w wagonie 
sypialnym dla turystów na kolei 
Union Pacific, użyjecie podróży 
i zaoszczędzicie znacznie pie- 
niędzy. O ma a zzo 

Po informacye zgłosić się do 
W. G. Neimyer, G. A. 120 Jack- 
son Blvd, Chicago, Lil. 


FARMY Szabowni Polacy! Kilka- 


dziesiąt farm jest do sprze- 
dania w stanie Michigan, 20 mil od 
Grund Rapids, leżące przy miasteczku 
Wayland, w którem jest fubryka masła 
i sera, fabryka różnych marynat owo- 
cowych, dobra komunikacya kolejowa, 
dobry kurs koni, bydła, świń i drobiu, 
rozmaitych ogrodowizo, za które można 
dostać dobrą cenę każdej pory roku. 
Farmy te są bardzo korzystne i uro- 
dzajne, wielkość farm od 40 do 200 
akrów, po większej części z budynkami 
i sudami, 7 mil od polskiego kościoła 
1 szkoły. Można kupić farmę w parafli 
kościelnej z mniejszym lub większym 
funduszem, można też kupić za gotówkę 
lub na wypłatę. Ja sam objechałem 
kilkanaście stanów, szukając farmy dla 
siebie przed roklem i przekonałem się, 
że tutaj można najlepiej farmerstwo 
prowadzić, bo grunt tutejszy przynosł 
wielkie korzyści, klimat jest zdrowy 
1 dlatego zachęcam tych, którzy chcą 
kupić farmę. Kolej z Chicago 4 dolary 
z centami, okrętem lub tramwajem 
$2.50. Listy można pisać do mnie po 
olsku lub angielsku pod adresem: Jan 
Jhoroszewski, Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Station. (23) 


ccc 

Czy macie obłożony 

język? 

Stanijcie przed lustrem 
i popatrzeie. Jeżeli tak, to 
wasz żołądek jest w nie- 
porządku. Jeżeli wasz od- 
dech jest nie przyjemnym 
nie macie apetytu, złe tra- 
wienie, czy cierpicie na 
ból głowy, macie zimne 
ręce i nogi, zawrót, użyj- 
cie Severy Goryczy żo- 
łądkowej, lekarstwa, które 
zawsze leczy zatwardzenie, 
dyspepsyę, ból głowy, bie- 
gunkę. Wierzcie lekarstwa, 
które leczy ludzi przez 25 
lat z górą. Cena 50e 
i $1.00 we wszystkich 
aptekach albo u W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


GRUNTA FARMERSKIE 
W STANIE MICHIGAN. 


Mam wiele 80-akrowych parceli gruntu 
w rodku mej polskiej i słowackiej 
osady, w pobliżu miasta ł kolei. Grunta 
mą równe i suche. Będziemy niebawem 
mieli największą caadę polaką I słowacką 
w Michigan. Wszyscy osadnicy zą zado- 
woleni. Cena 80 akrów w kolonii $800 
albo $75 gotówką, a reszta po $5 mie- 
sięcznie. 80 akrów 6 mtl od kolonii i 
miasta, dobry grunt | woda $200, alba 
$0 gotówką, a reszta po $5 mle- 
sięcznie. Piszcie załączając pieniądze, 
a wybiorę wam dobre 80 akrów dla was 
I poślę wam kontrakt. Mieszkam tu od 
85 lat, ale najlepszem świadectwem mą 
tutejsi koloniści, Stanisław Kokot, Antoni 
Kwiatek, Jan Cimer, Stanłaław Zawiślak 
i loni ze Sterling, Mich. Adres: R. Hinter- 
meister, St. Charles, Mich. (18) 


PREMIE... 


Tak samo jak kslążkl do nabożeństwa, 
powieściowe | Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieńciowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwazy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
SNaukowege, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawłera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek | Handzja, Pierweza pycha — 
drugie łakomstwo, Bóg nie opaści, kto fle Nań 
apuści, Szymon z Żawi la, Pisanki Wielkańocne; 
wiele porianex czysto palakich — ludowych, 
ohrazków biatorycznych, baśni 1 wiele 31 IW) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . UV 


Nzósty Hocrnik mzesalka Pow leściewe- 
Naukowego. Zawiera: aika o miliony czyli 
Redzina Lanquierów; Leśny mtyn nad Czerna, lą; 
Nowożeńcy: Orznąłem tyda; Krolewski dziadek; 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster | czeladnik; Werbel domowy; 
«Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna | przypowieść 
o pazenicy; Opewieści stepowe. Kioby sią 
a ziewał; Okrężne; Walka naśmierć gi 00 
iżycie ;Złapałaię; Pożarna merzu. Cena $l- 


Nlódmy Hacznik Tygodnika Poewieściowe- 
Naukowego, w mocnej eprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabla Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiestław 
Moie leczenie wodą ka. 8 Kneippa, Kościaszko 
pod Racławicami, Perła Genui, ha- 31 00 
terka z powatania 1863 r. Cena . . "MM 

Ósmy Koeznik Tygodnika Powieściowe-Nan- 
kowega, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyl! ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafoła | Jóxio Groj- 
seazyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasiu í o pięknej Annlce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf | bogini szczęścia. 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u śródeł rzeki 
Busquehanna, Bejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  brabiowskie. O leniwym £1 (MY 
parobko, Rekrnt. Cana . . dl.UU 


Dziewiąty Rocznik TAR Pewieściewe- 
Maukewego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
Piona kilkndsterięąciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięrtwo Wiary Katolickiej. Powieść 
a obecnego czasu. Surdut i Siermiaga. Obras 
Imdowy w 3 aktach za śpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdulebłow- 
skiego. Nowelki Arerykańskie. 'Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i taħ- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. B. 
Zdziebłowseki. — Uuczn:k Paryski, komedya w4 
aktach z francnskiego, tłómaczył Majaranowaki. 
— Piękne przsxiaag z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzieiności, pracy, nauki | poświerenia 


dla krain, jakiemi się nast rzodkowie 
odanaczali. —  Bkarbczyk poer 21 00 
polskiej. Cena . . . . . . . . . si. 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powiościawo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrahia parobkiem nu kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranocć 
uąsiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczara 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-piaku 
Io wilku wiatrolocie. Dziwne podróże %1 0 
na | dzie i na morzu. Cena . . . , gil.U 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PHEMII Z PO- 
)SZTCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-XNAUKOWEGO: 


1) Mua! dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Exprosa off'rie. — 2! Gazeta 
musi być opłacona na cały rok p eh — 8) 
Kto jut wybrał premię, a chcialby uzyskać 
jeszcze obecnie pydagáag) premię, niech opłaci 
Gazctę jeazcze na rok dłużaj. — 4) Płacący 
półroćznie lub kwarta'nie na "Gazetq Polskę.“ 
nie mogą żądać żadnych podarunków ; podarunki 
wydaje aią na to, aby “Gazeta Pclska' była 
zapłacona za rok z góry. "Gazeta Polska“ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Źądajęcym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


na okar 
6% Noble St 


W. DYNIEWICZ, "ARNS 
EXTRA! 


nadzwyczajny wynalazek 
Polaka. 


Po kilko-letniej pracy, wynaleziony 
został NOWY SZTUCZNY WĘGIEL, 
lepszy od kamlennegn, gdyż lepiej 
grzeje, dłużej się palí, nie dymi, pozo 
stawia mało popiołu, żadnych sadzy ant 
żużii, a rąk nie brudzi zupełnie. Palić 
nim można w każdym piecu. Węgiel 
ten może robić każdy człowiek sam dla 
siebie, ręcznie bez żadnych maszyn i 
a tona kosztować cię będzie tylko 
jednego dolara z centami. Materyału 
na-ten węgiel wszędzie jest dosyć, więc 
robić go może í robotnik w mieście i 
farmer na farmie, a sposób wyrobu tak 
jest łatwy, że przez dzień narobić go 
może bardzo wiele. Zamiast więc sprze- 
dać ten wielki wynalazek, chcę po od- 
dać do użytku biednych ludzi, a zatem 
aby rozpowszechnić pomiędzy ludźmi 
ten nowy węgiel i przekonać ich, jak 
łatwo sami mogą go robić, postanowiłem 
w róźnych częściach tega kraju i Kuna- 
dy, nauczyć pewną liczbę ludzi wyrobu 
tego węgla, zupełnie za darma, lecz 
każdy, kto chce otrzymać naukę za 
darmo, musi ściągnąć do siebie próbę 
tego węgla, aby pokazać innym, jak się 
pali oraz RUTEN, mnie pięć adresów 
swych sąsiadów lub przyjaciół Polaków 
ł pół dolara na przesyłkę. tego węgla. 
A gdy próba podoba się tobie, podpi- 
szesz kontrakt, że będziesz robić ten 
węgiel do swego użytku tylko, oraz 
zwrócisz mnie wydatki biórowe, a na 
ukę i pozwołeństwo wyrobu otrzymasz 
xa darmo. Węzie) ten jest patentowany 
na różne kraje | uznany został za naj- 
lepszy. Pisz więc zaraz do Wynalazcy, 
gdyż tylko czas krótki uczę za darmo, 
a strajk węglowy silę zbliża. Robiąc za- 
pytanie, przyślij markę na odpowiedż. 
Pieniądze przysyłać proszę w liście re- 
glstrowanym lub przez money order. 
Adresować proszę tak: 


Hon Artificial Fuel Patentee, 


Office — 1323 W. Hine Str., 
Box E. South Bend, Ind. 


Zaświadczenia najpoważniejszych o- 
bywateli miasta South Bend, Ind.: My 
niżej podpisani dęte dd miasta South 
Bend, Ind., poświadczamy, że węgiel 
ten sztuczny pali się znakomicie 1 ma- 
teryału tego do wyrobu wszędzie jest 
dosyć, a daje się robić tak łatwo, że 
kużdy go robić może, gdyż widzieliśmy 
to sami i nie jest żadne oszustwo: M. 
Górski, radny miasta, P. Kaczorowski, 
radny miasta, W. Papczyński, komisarz 
robót publicznych, W. Niedbalski, npte- 
karz, P. Szalewski, zakład krawiecki, 
M. KK grosernła, We ka 
aptekarz, Ig. Boliński, grosernia, L. Szy- 
bowicz, aptekarz, Wł. Grześk, adwokat. 

(Apr. 21.) 


Al z 7 

NOWE KSIĄŻKI. 

Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszły następujące wydawni= 
ctwa i tak: 

Selim Wirza, piękna nowela Henryka 
Sienkiewicza. W miękkiej oprawie 
Cena - - z - 3 - 2%. 

Serce Człowieka, Swiątynią Boga, u- 
zmysłowione dziesięcioma obrazami. 
Nowe tłìómaczenie z niemieckiego 
przez Księży Zgromadzenia Serca Je- 
zusowego. Cena w miękkiej opr. 20c. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu: 4 

Historya o Rycerskim Owezarku przez 
Jana Kupca. W miękkiej oprawie. 
Cena j 5 3 z - 150 

Historya Okropna o Walecznym Sta- 
słu i o płęknej Anulce. W miękkiej 
oprawie. Cena - 4 ; 15c 

Zaczarowana Sroka. oryginalna i cie- 
kawa powiastka dła młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie z -= öc 

Sejm Pijacki czyli wyrok potępienia 
nięszczęśliwej gorzałc. Baidzo dowci- 
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpieczenstwa, 
wynikającego z pijaństwa. Cena 10c. 

Adres: 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st. Chicago, Ill. 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 


Przyślijcie bo centów w Zcentowych rnaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lob $1.00 na $ 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lub Registered Letter. 

Gwarant jemy pewne nieczenie (w jednym ty- 
godnin) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
hole, złą woń itd nie azkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli ugyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy | daoniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigałki macie nżtywać. Po- 
rada darme. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutica! Chemist 
380 W. Division st. CHICAGO, ILL. 
ZE” Naodpowiedź należy przysłać 2-cantowy 


znaczak pocziowy. Kto nie przyśie, nie dostanie 
odpowiedzi. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK. 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Fracklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


"ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski 
ser damski í ser Parmesański. 
fromage de Brie I ser Roauforski. 

sar i rośliny, Nenszateleki i Limboraki. 
Arunówicki ealceaon. 
salumi, Westfalskie ezynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
ilolandzkie aztokfisze, anchovies. 

owe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwa francuakia yarani szam piniamy. 
Francuski groch, najlepszą 5 

Niemieckie ezparagi, kraiang tadbię. 
Niemieckie jagły, soczaniocą, kaszę pizenną 
Najlepszy jeczmień perłowy, kaazę jęczmienne 
4arzą tafare ang, kaszą OWBIANĄ. 

Mase tatarczaną mąkę ryżową. 

wieże orzechy, migdały, papryką. 

Xjemieckie powidła. mak. 

wieże orzechy, migdały, cytronat. 

naxone gruszki. wiśnie, prunele. 

*rancoskie śliwki, świeże rodzynki 

Włowkie łazanki (nudle), makarony. 

Najiepezą Vanl'a czykoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herhatg, cxirakt mige ay 
Prnwdziwą kang Java, Mocca | Rio. 
Irawdziwą tabaze do zażywania Loebak"a, 
Niemieckie kołowrotki I grempie. 

irewniane trzew'ki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemig trawy. 
Slemię dia kanarków, aiemią konopiana, rzepa 

kowe, jako i wrzelkia inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpln znakomitej recepty, którą poayłam dar- 

me mętczzznom potrzahający m mocy. Nie 

eat ta żaden humbug z próhką, lub z 66. O. D. 

raeczytaj te egioazenie da końca 

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących g 
powodu, że zrujuowali awój organikm przez 
nadużycia lub błędy młodośc EB mojej 
rady. Zaniechajc!ie robienia prób z lekarstwami 
wysyłanemi na próbą, z ''panami elektryczny- 
mi,” z patentowanemi medycynami itp. Pary nie 
nie pomagają, a ciągłe branie Jekąratw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm st: 
żliwy wyleczenie sią z choroby. Przez lat wieje 
clerpiajem na zgubne sku ki błędów młodości í 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polacye, cierpiałem na olivmoc męską, brak pa- 
mąci, brak mił, przygnebienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd, | byłem na ty- 
le nierozsadny, że próbowałem wszelkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale polepRzenia nia 
dornałem. Nakoniec pojechałem do Koropy, po- 
radziłem sią pewnego znakomitago lekarza ies 
mnie wyleczył. Roceptą przez niego mi darę 
mam dotychczas w ewojem posiadaniu. Ponie- 
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tro- 
dno jest sią wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, że poślę moją rece- 
pte w zapieczętowanej kopatcio zupełnie bez- 
płatnie wraz z wszelkimi |nformacyami katde- 
ma choremu, który do mnie napisze. Otrzyma- 
*cm już sotki listów od mężczyzn chorych % ró- 
żnych stron krajo, w których zaświadczają, że 
podobnie lak ja zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta jeat to przepia na kombi- 
nacya środków potążnych, APE zupałnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do- 
brej aptaca wykonają, ją za niewielką zapłatą. 
Joteli sią wstiydziex Iść da apteki z recepig po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotował 
to lakarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli nu- 
hie Z lego, a jak nie, to mnie wrtystko 
jedno. Nic nie wyryłam na C. O. D., ani też nia 
żebyś ml 


mam zamiaru zmusić cię podstępem 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz ku ié. Jote- 
li przekonasz sią o mojej nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako oazusta w tej gazacie. To ogłosze 
nie może nie ukarać się jug więcej, a zatem le- 
piej oapiaz do mnie zaraz. a następną pocztą 
otrzymarz receptą i potrzebne do niej objaśnie- 
nia, Wytłómaczą ci również, w jaki aposób je- 
stem w stanie dawać to, 60 tn obiecują bes 
najmaiejszej dla mnie straty. Adres: è. H. 
RENTRON, M. Bex 622 Chicage, III. 
(June 7) 


60 YEARS' 
EXPERIENCE 


Anyona sending a aketrh and deacription may 

qnickly ascertain onr ojunien free whether an 

je. Conimunica- 

none strictly oonAdeni DOK on Paranta 

aent fres. Uldaet grenon for nacuriug 
Patenta taken through Muno 8 
special molioe, without chargo, tn tha 


Scientific American. 


A handsomaly ilinatratad weekly. largest cir- 
enlation uf any saiontine journal. Terma, $3 a 
year: four moniba, §L Bold dyall newsdasiera. 


MUNN £ Co, se'8rosamar New York 


Branch OMoe, 6% F Nta Wasbington, D. C, 


JOHN'S ELIXIR 


Wylecza wazelk le żołądkowe dolegliwowsi, mis 
strawiność, brak apetytu, ból pierninini | 
w biodruch, odbijanie sig guzów t płynów, 
burczenie | wydytmante wnętrzności, zgagę. od- 
czuwanie kysa w gardle i niemożehność jega 
połknąć, śoikkanie serua, kurcze, wonttowunie 
nad raukieiu | odkusz gstej flegny. cza” 
zakwapuiał:ić 
mię lui krótki 


La, 
|. roceive 


serch, 
PEE szczególnie pu objed 
ułtość oery twarzy, chw 
złowy I wiele iunych dulegi . poc p 
cych od niezdrowego żolgdka. Jeżeli dolega 
m choć jeden z wyżej wymienionych objawow 
to zukaż natychmia U ixir, najlepnze 
lekarstwo na żołgd ieratuy 2 pory SU 
ziękownó co tyd una 61.00 za butel- 
g. 6 butelek za $8.00. Na stolec powinno leć 
najmniej raz w deień, è pili tero nie nin. 
ta stole jeat nieregularny. Używni John's 
Liver Pills «<d zatwardzu tylko $e za pus 
dutko Włoż pieniądze 36 koperty I zaadrenuj 


JOHN'S SUPPLY HOUSE Åe 


a 1 
głowy i nóg. o= 
blndłość lub 


Najlepsze Zegarki. 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żna dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i że marke 


se a wyślemy wam] 


nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


#25 N. Francisco St. Chicago, III. 


POTRZEBA POLAKÓW! 

Potrzebujemy agentów i kupców do 
sprzedawania naszych złotych i srebrnych 
zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzy mogą sprzedawać 
w swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmerami, robotnikami w fabry- 
kach, górnikami itp. a 

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielki wybór zęgarków i łań- 
cuszków, na $ miesięczny czaa spłaty; 
w ten sposób możecie aprzedawać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres: 

AGENTS WHOLESALE WATCH CO. 


box 1563, Dep. 6, New York City. (16) 
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Ć DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Kilka uwag o sado= 
wnictwie. 


W iadomem jest, że popyt 
za owocami wzmaga się, 
i wzmagać się będzie, bo 
dziś owoców nie uważamy 
za artykuły luksusowe, ale 
ich medycyna ze względów 
hygieny wprost zaleca. 

Wiemy także, że n. p. po- 
marańcze sprowadzane z 
krajów południowych mi- 
mo kosztów dalekiego trans- 
portu, a często i cła zna- 
cznie są tańsze od swoj- 
skich jabłek, gdyż produk- 
cyę pierwszych ogromnie 
rozszerzo no, podczas gdy na- 
sze sadownictwo dziś jesz- 
cze nie rozwija sie niestety 
w stosunku do popytu za 
owocami. 


Okoliczności te na Za- 
chodzie już uwzględniono; 
sadownictwo tamże podnie- 
siono; a ponieważ dowie- 
dzionem jest, że sady nie 
tylko na wielkich przestrze- 
niach, ale i przy mniejszych 
włościańskiech gopodar: 
stwach dać mogą wielkie 
zyski, wskazanem więc bę- 
dzie zastanowić się nad tem, 
co trza uczynić, by iu nas 
w pierwszej linii sady wło- 
Ściański 
kich zawodowi ogrodnicy 
już sami idą pod tym wzglę: 
dem za postępem czasu — 
uczynić więcej rentownemi. 


Środkami do tego są ze 
świadomością rzeczy przed- 
siewzięte rozszerzanie sa- 
dów, ujednostajnienie tych- 
że i stosowny podział pracy 
w nich. 

Już przejażdżka przez 
nasze wioski poucza nas, że 
połowa drzew owocowych 
rosnących koło zabudowań 
gospodarskich nie nadaje 
sie już z natury rzeczy do 
pielęgnacyi; są to bowiem 
dziczki, które mogą służyć 
za materyał budowlany, któ- 
re dalej zdadzą się dla sto- 
larzy, lub kołodzieja, ale 
których owoc może być po: 
nętny chyba tylko dla dzia- 
twy wiejskiej, dla kupca 
jednak owoce te jako nie 
szlachetne ńie przedstawia- 
ją żadnej wartości targowej. 

Jeżeli włościanin utrzy- 
muje koło swej zagrody 
n. p. stare gruszki-dziczki 
na to tylko, by drzewo z niej 
użyć z czasem na materyał, 
lub w ogóle sadzi koło do- 
mu jawory,jasiony i t. d. by 
mieć dla siebie drzewo uży- 
tkowe, to nie postępuje eko: 
nomieznie, bo gdyby na 
ich miejsce posadził drzewa 
owocowe szlachetne, to ze 
sprzedaży owoców tychże 
już w czasie o wiele kró- 
tszym mógłby sobie kupić 
potrzebne mu drzewo mate- 
ryałowe. 


Druga zaś połowa, le- 
pszych już drzew owoco- 
wych tak jest gęsto posa- 
dzoną, że ź tej przyczyny 
nie daje już zysków odpo- 
wiednich. Jak każda roślina 
tak też i drzewa owocowe 
potrzebują wiele światła, 
raz dla należytego rozwoju 
własnego, a potem do two- 
rzenia dorodnych owoców. 
Myli się zatem gospodarz 
sadząc drzewka zbyt blisko 
w tym celu, by więcej miej- 
sca wyzyskać, i mieć wię- 
cej zbiorów. 


Przekonawszy się na 
miejscu jak postąpili w 
i włościanie 
w Saksonii i Czechach, któ- 
rzy dziś ogromne zyski cią- 
gną ze swych sadów, radzę 
powycinać wszystkie drze- 
wa nieowocowe — wyją- 
wszy może wierzb potrze- 
bnych nam do grodzenia 
— dalej dziezki i drzewa 
owocowe już zbyt stare lub 
mniej szlachetne i zastąpić 
je szlachetnemi, które dziś 
można tanio nabywać w róż- 
nych szkółkach.  Powin- 
niśmy swoją drogą dążyć 
do tego, by mieć własne 
szkółki; pół morga pola na 
ten cel, udałoby się wszę- 
dzie znaleść. W każdej wio- 
sce znalazł by się ktos, kto 
szczepić umie, dochód ze 
sprzedaży szczepek pokrył- 
by koszta nabycia gruntu 
i roboty w szkółce. 


Drzewka sadzić należy w 
miejscu przeznaczonym na 
sad, dalej naokoło budyn- 
ków, na miedzach w poro- 
zumieniu ze sąsiadem, n. p. 
na pół miedzy w długości 
jeden sąsiad, na dalszej 
części drugi sąsiad; na łą- 
kach, i na polach. 

Drzewa w polu sadzi się 
w prostej linii, by nie prze- 
szkadzały orce i innym ro- 
botom, i daleko od siebie. 
W prawdzie linia zajęta 
przez drzewa owocowe i 
miejsca przez nie zacienione 
są stracone dla gospodarstwa 
rolnego, ale sprzedaż owo- 
ców z tych drzew prze- 
wyższy te straty; a jeżeli 
w sadach sadzić będziemy 
drzewka w większym odda 
łeniu od siebie, to możemy 
w nich i kosić i zyskać do- 
bre siano, podczas gdy w 
gęstych, a tem samem zbyt 
zacienionych sadach mało 
tylko możemy mieć trawy. 


Przy takiem rozszerzaniu 
sadów baczyć jednak po: 
winniśmy i na ujednostaj- 
nienie tychże. Dziś w na- 
szych wioskach można na 
liczyć do 30 odmian ró- 
żnych owoców, a i pojedyn* 
czy włościanin na 20 drzew 
będzie miał z pewnością 10 
różnych gatunków. To je- 
dnak nie jest praktycznem, 
kupiec duje dobre ceny za 
owoce, jeśli na wsi kupuje 
ten sam gatunek na wagony, 
lub co najmniej na wozy, 
a u tego samego gospoda- 
rza może nabyć kilka kor- 
cy pojedynczych odmian, 
nie zaś zbieraninę różną po- 
półkorcu  najróżnorodniej- 
szych owoców. 


Niesienie kur. 


(Gdy kura: nie może się 
znieść, bywa przyczyną al- 
bo zwężenie jajowodu, wy- 
nikłe z wrodzonego już ka- 
lectwa, albo z tego powo- 
du, że jajko jest za wiel- 
kie. Ten ostatni wypadek 
zachodzi często u kur mło- 
dych, silnie żywionych. Ob 
fita bowiem, a zbyt poży- 
wna karma wpływa na wy- 
twarzanie się jaj wielkich, o 
grubej skorupie. Szczegól- 
nie często zdarzają się u kur 
takie ciężkie porody w po- 
rze zimowej, kiedy to ruch 
drobiu jest ograniczony, a 
karma  jednostajna, nie 
sprzyjająca naturze tych 
ptaków. Nie mniej wpływa 
tu także na słaby przebieg 
wszelkich funkcyi życio: 
wych zmniejszone zapotrze- 
bowanie napoju. 


Lecz cóż robić, gdy kura 
chodzi kilka dni z jajem, 
nie mogąc się znieść. Oto 
zaleca się dać jej kilka 
razy lewatywkę z ciepłej 
oliwy. Można to zrobić na- 
wet za pomocą chorągiewki 
gęsiego pióra, które po u- 
moczeniu w oliwie wprowa- 
dza się w kiszkę odchodo- 
wą, tak daleko, jak głęboko 
się uda. Następnie owija 
się kurę aż po samą gło- 
wę w suchą szmatę i sa- 
dza ją na ciepłym piecu 
lub na flaszce napełnionej 
gorącą wodą, której ciepło- 
ta ma wynosić 32 do 34 
stopni R. Oprócz tego trze- 
ba kurze dawać dużo zie- 
leniny, do czego nadaje się 
najlepiej kapusta  niekiszo- 
na, jeśli ją kto przechował 
w główkach. Główkę takiej 
kapusty zawiesza się w kurni- 
ku tak wysoko, by kura 
musiała do niej podskaki- 
wać. W ten sposób osiągnie 
się nietylko to, że kura do- 
stanie zdrowy dla niej po- 
karm, lecz także zmusi to 
ją do ruchu, a tem samem 
ido ogrzania się. Gdyby 
ktoś nie miał kapusty, lub 
innej zieleniny, to niech w 
skrzyneczkach płytkich z 
5cio centymetrowzy warstwą 
ziemi, nasieje rzerzuchy o- 
grodowej i postawi na o- 
knie w kuchni lub w cie- 
płym pokoju. a po kilku 
dniach będzie miał zieleni- 
ny poddostatkiem. Dla u- 
rozmaicenia karmy można 
nasiać także i innych szy- 
bko rosnących jarzyn n. 
p. sałaty, kapusty, a nawet 
zboża np. jęczmienia. 

Zaleca się także dawać 
sztukom chorym codzien- 
nie po pół łyżeczki oleju 
rycynowego. Gdyby atoli 
pomimo tego ciężkie poro- 


dy nie ustawały i zdarzały 
się nawet w porze ciepłej, 
to najskuteczniejszem le- 
karstwem dla tak zwyro- 
dniałych kur. będzie nóż 
kuchenny. 


Nawóz zielony. 


Nawóz zielony pokazał się 
szczególnie skutecznym dla 
gleb lekkich, dla których 
ma zastąpić nawóz stajenny. 
Jeżeli jednak chcemy, by 
żniwo przy nawożeniu zielo- 
nem było obfite, musi zie- 
mia otrzymać sporo wapna, 
potasu i kwasu fosforowego 
i to w tak znacznych ilo- 
ściach, by pokarmy te wy- 
starczyły nie tylko dla roś- 
lin, którą na zielono przy- 
orać mamy i dla jej plonu 
lecz i dla plonów dalszych. 


Bo to, co z tych pokarmów” 


pobierze roślina, mająca być 
na zielono przyorana, to w 
formie łatwo  rozpuszczal- 
nej dostaje pierwszy płód na 
zielonym pognoju zasiany, 
więc dla następnych płodów 
nie zostaje nic. 

Dobrą rośliną na pognój 
zielony jest łubin, a obok 
niego szczególnie groch a 
mianowicie odmiana t. zw. 
Peluszką lub grochem sza- 
rym, który ma najmniejsze 
wymagania ze wszystkich 
grochów. Daje on wielką 
ilość masy zielonej, może 
być uprawiony przez cały 
rok i mniej jest czułym na 
wczesne przymrozki, niź n. 
p. łubin. Jeżeli uprawia się 
łubin na wcześnie zebranych 
podoranych żytniskach lub 
jęczmieniskach, z końcem 
lipca lub na początku sier- 
pnia, celem użycia go na 
nawóz zielony z wiosną, to 
rozwija się on szczególnie 
w okolicach zimniejszych za 
słabo, aby dać nawóz wy- 
datny. Także potrzebuje on 
do zejścia i w pierwszym 
okresie swego rozwoju du- 
żo wilgoci (nie mokra) w 
ziemi; a dalej szkodzą mu 
najlżejsze mrozy wczesne 
w jesieni. Dlatego w wielu 
wypadkach lepiej jest użyć 
do wiosennego nawożenia 
zimowego grochu szarego. 
Groch ten ma krótszy okres 
wegetacyjny niż łubin, roz- 
wija się po wysianiu prędzej 
i wytrzymuje lekkie mrozy 
jesienne bez szkody dla sie- 
bie ; oprócz tego nie traci się 
rocznego dochodu z doty- 
czącego pola, jeżeli go się 
uprawia jako poplon. 

Uprawa rośliny nawozo- 
wej musi się odbywać taką 
samą starannością, jak upra- 
wa rośliny głównej, ale za- 
razem z energicznem Wwy- 
zyskaniem czasu i znajdu- 
jącego się w ziemi zasobu 
wody, jakoteż zdażających 
się opadów  atmosferycz- 
nych. Natychmiast po zżę- 
ciu zboża i ustawieniu kóp 
w proste rzędy, rozpoczyna 
się przed zwiezieniem go do 
stodoły orka i uprawianie 
pasów roli pomiędzy kopa- 
mi. Po zwiezieniu zaś tych- 
że uzupełni się orkę i upra- 
wę pozostałych. pasów. U- 
szkodzenie zasiewów przez 
zwózkę jest nieznaczne; wy: 
ciśnięte ślady kołowe (kole- 
je), których uniknąć, nie- 
podobna, orastają wkrótce. 
Dodać jeszcze należy, że 
pognój zielony okazał się 
bardzo skutecznym dla 
ziemniaków; według doko- 
nanych bowiem prób do- 
świadezalnych bywa na ta- 
kich pognojach zbiór o je- 
dną cztwartą większy. Na- 
wozy zielone, po których 
mają przyjść ziemniaki, dają 
się jeszcze bardzo dobrze 
ustutecznić po pszenicy, je- 
śli jako rośliny nawozowe 
użyje się wyki wełnistej 
(Vicia villosa) lub gdy się 
inkarnatkę w jesieni za- 
sieje,a w pierwszych dniach 
maja jako nawóz zielony 
podorze. 


Rozwolnienie u cieląt 
z powodu zaziębienia. 


W porze zimowej zdarza 
się często że cielęta cho- 
rują na biegunke, skutkiem 
czego do tego stopnia mar- 
nują, że się nie nadają ani 
na rzeź ani do przychowu. 
Najczęstszym powodem tej 
choroby bywa zaziębienie, 
wywołane przeciągiem przy 
wynoszeniu nawozu ze staj- 
ni. Nie mniej szkodliwie 


GAZETA POLSKA- 


wpływa ściółka zmoczona 
odchodami, szczególnie jeśli 
leży w warstwie nie grubej, 
a dotego na pokładzie z gli- 
ny lub cegły. Chore cielę 
trzeba chronić przed pal- 
szem  zaziębianiem przez 
owinięcie derką, zaś jako 
lekarstwa dawać  odwar 
kory dębowej, domięszany 
do mleka, które ma być za- 
wsze ciepłe. 


Czyszczenie koni siwej 
maści. 
a raczej utrzymanie w czy- 
stości siwego konia, jest jak 
wiadomo, bardzo trudnem. 
Szczególnie żółte plamy z 
gnojówki trudno jest usu- 
nąć. Kto ma siwe konie, 
niech trzyma w stajni go- 
towe pod ręką węgle drze- 
wne,  miałko  utłuczone, 
które zmieszane z wodą 
nadają się bardzo do oczy- 
szczenia koni z żółtych 
plam i doprowadzają do Zu- 
pełnej białości. ___. 


Zwierzęta podczas po pożaru, 


En ZE a 
trudno wypędzić ze stajen 
i chlewów. Konie wychodzą 
łatwo, gdy się szybko wło- 
ży na nie uprzęże lub sio- 
dła, są bowiem przyzwycza- 
jone w ten sposób wycho- 
dzić ze stajen. Bydłu roga- 
temu należy płachtami oczy 
zawiązać. Świnie chwytać 
trzeba za uszy i zatylne no- 
gii w ten sposób wyciągać. 
Owce są najlękliwszemi 
i często, wypędzone z ow- 
czarni znów w przestrachu, 
oślepione jasnością ognia, 
gwałtem cisną się napo- 
wrót do owczarni. Należało- 
by je przyzwyczajać do 
opuszczania owczarni w ten 
sposób, żeby je od czasu do 
czasu przy świetle pocho- 
dni wypędzano z owczarni 
na podwórze. 


ILE MACIE LAT? 


Cziowiek nie jest star- 
szym niż się czuje, a mi- 
mo to spotykamy wielu 


staro-młodych ludzi w cią- 
gu swego Życia. Przedsta- 
wiają oni smutny widok, 
prawdziwy obraz politowa* 
nia. Równocześnie spotyka- 
my silnych starych męż- 
czyzn, zdrowe stare kobie- 
ty, których zaledwie lekko 
dotknęła ręka czasu. Mają 
oni tylko znak minionych 
lat, ałe posiadają siłę mło- 
dości. Są to tak zwani mło- 
do-starzy. Uważali oni na 
siebie, są zdrowymi i silny- 
mi i cieszą się słodkiemi o- 
wocami w swym dojrzałym, 
starym wieku. 


Nie ma bowiem racyo- 
nalnej przyczyny, dlaczego 
starzy ludzie mieliby cier- 
pieć; nie ma powodu, by 
organa żywotne nie mo- 
gły być wzmocnione, Ściany 
podparte i niszczenie tka- 
nek zatamowane, jeżeli się 
użyje właściwego lekarstwa. 


Jedną z cennych wła- 
sności dra Piotra Gromozo 
jest jego siła odmładzająca. 
Nietylko bowiem przeczy- 
szcza system, ale także two- 
rzy nową, bogatą, czerwoną 
krew. Jest ono najlepszym 
tonikiem dla starych i sła- 
bych. 

Pan Torkel Tostensen z 
Newbury, Minn., pisze: 

‘Mam 82 lat, ale nie czu- 
łem się nigdy tak dobrze, 
jak przez ostatnie 40 lat, 


dzięki Bogu i pańskiemu 
Gomozo”. 


Nikt nie może czytać tych 
poświadczeń bez prawdzi- 
wego wzruszenia wobec a- 
ktu, że dra Piotra GGomozo 
jest z powodu swych łago- 
dnych własności, ogólnie 
zastosowaniem do potrzeb |“ 
starych słabych i wątłych 
osób. 'Tysiące ludzi roz- 
maitego zawodu i wieku 
przekonały się o jego zdro- 
wiodajnych własnościach i 
dlatego zasługuje na po- 
chwałę, oddawaną mu przez 
starych i młodych. 


Dra Piotra Gomozo nie 
jest lekarstwem aptecznem. 
Dostarczają go wprost, lu- 
dziom miejscowi agenci, za- 
mianowani na każdą okoli- 
cę. Po bliższe szczegóły pi- 
szcie do Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 112—118 
Bo. Hoyne ave., Chicago, 
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First National Bank $ 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARRORN ULIC. 


EAPTAŁ 88,000,000. 


WERSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 
burg, — Rosya ' wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
ściąganie apadkobierstw (achedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 
t wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 

Jaa B. Forgan, Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boullon, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. — Holmes Hoge, Aset. 
Kanyer. — August Blum. Asal Kasai — Frank 
E. Brown, Aast. Kagyer. — Chas. Giliett, 
Anst. Kaayer. — Fraak O Watmore, ARAY. - 
Emile K. Rorsot, Zarządca dep. depozytów. — 
Jobn F. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Aerst. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy 

DYREKTORZY. 

Samue]! W. Allerton. — John H Barker. — 
Geo. I). Bouiton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamea 


B Forgan. — David R. Forgan. — Nelson 
Morris, — Samuel M. Nickerzon. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Dia chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenla się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z og malne] edycyi prze- 
roblona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
IL Tom Klucz. W mocnej kor; 


POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dła Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
nlem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różhe listy w polskim i 
angielskim języku, Cena........ 65e, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisuniem każdego wy- 
razu.po polsku jak się pisze i wyma- 

Najłatwiejsza me- 


81.00 
SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polskl w mo- 
tnej/oprawie. 2... asy". 81.00 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wła. 
Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 


532 Noble st. Chicago, III. 


wla po ęładac: 


$1.00 


accoeco000CRQ00G0 SAL dcóc | 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA_ 
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GORZKIEGO 


AAAA PODAL: 


WINA >>, 
jest kombinacyą wina z zlo- 
taml 1 dlatego atanowl naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 11 
....0004 0000000000000 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato 
lickiej. 


Nprzedajemy tanio | wysełamy we wazystkje 
strony Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieńciowe nauko- 
we i inne; obrazki | obrazy św. | narodowe, 
ramy do Obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 
Nożańce. szkapierze medaliki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 
Świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wisząca 1 polaca oliwg, sztoczki, 

kropidła ! kadzidła, itd. itd 

Piękne fignry Św. do SRirzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy 1 malujemy 
taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Tgrupowane figurki św. pod kapułkami i ko- 
puły szklanne mamy najrozmaltsze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
komnozycy! lub metalowe na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrahbiamy odznaki i choręgwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i W Pieka na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobtony farbam! 
lub tuszowo portret 5 otografii — niechaj sią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 
30 lat praktyki. 

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich zie: trwało I tanio — pracą 
ak” arantują 
O CENY PROSZĘ BIĘ ZAPYTAĆ. 

Przenylki pocztą lub Expresem od książck, 
obrata obrazków i msteryałów na kwiaty opła- 


kropielniczki, 


NDALO katalogi: 
No. 1 Cennik illnatrowany figur, kropielnicze 
świec, kropideł, oliwy, lampek itd. 
8. Katalog Książek powieściowych, 
cznych, ae Itd. 
3. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnych. 
4. Katalog illnstrowany kiiążek do nabożeń- 
atma I dzieł religijnych. 
Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 
logów, aibo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
HEE je: 2c markę na przesyłką, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lnb odpowiedzi nie 
spodziewa. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher atr., Milwaukee, Wig 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 ŁA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurew<e Bldg. 
CHICAGO. 


history- 


Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów <— 


ozdobione około 100 illustrcy mi kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego. a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 


W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów g£%» - — 
oprawne osobno kosztują Z.UU 

W twardej oprawie z wyciskanym tytu- 

tulikiem na okładce $3.00 


nym papierze. oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 
Chic go, Illinois, 


532 Noble street, 
| DREDAGZ a WRA 4 


Drukowane na pik 


$6.50 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także Het spadkowe i plenipotencyjne. ma: jąc 
przedstawiciel! w różnych krajach. udziela SER 
informacyt prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszyntkich krajów, według praw 
miejecowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


ZEGARĘK KOLEJOWY 


z 31 kamieniami. 

Najniękcicj w kończony zegarek z najlepszym 
werkiem. Duże | dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocie. Patentowy regulator. nakręczny í nasta- 
wiany trzonkiom. (iwarantowany jako akuratny 
trzymncz czasu. BARDZO DOBRY DLA LUDZI NA 
À KOLRIACH 1 dla tych, którzy "DUEBER" czyśto- 

potrzebuja dobrego zegarka arabrna 
PS koperty ndkrącane, gwarantowany, że nią nie za- 
kurzy, Kopen ys mocne s wark elegancki. Gdy je 
zobaczycie, apodoba sią wam, m 
a komu się spodoba, zahłaci U. 0. D. $5. 25 
Moza przenyłki i zatrzyma sobie zegarek. Za 

akí sam zegarek w składzie jubilarskim musicie 
MIE najmniej $20, a nam płacicie tylko na ex- 
Gdy sią wam nie apodoba, mie płacicie mic 


"Empire Special" 
atkue DUEBER, 


= DUST PROOF 
presla agentowi $5.25 | przesyłką i macie zegarek. 


tylko obejrzyjcie zezarek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek 1 brelok. Adresnjcia 
(Apr. 22) 


P, C. FREIGHTER £ C0., E. Washington st. Chicago, Il. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranioznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass, 


Coś niebywałego — u Michala Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


on aan a 


EEA Śplleczka do TAJIG I z Białe! «m, emallowanym Orii "n 
Polekim, azczero-złota. za g. 
TA SAMA z czystego srebra, za M 
Złoty Pierścień z Polukln Herbem, pięknie rinalliowany $0.60 
Brelok do Łańcurzka czyli Wisforek z Biulum Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na Urugiej xtrouie gladki do monogramu, 
alba Innego znaku.. szczero-złoty za 83.00 
DRUGI lżejszy także złoty za 5,75 
Inne Brelok! Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orlem P: A 
lub Herbem Polskim za 
Powyższe towary wysyłamy t jlko Ama 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O, D. lub 
Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzyntw wszelkiego gatunku. 
PIRZCIE PO NARZ WIELKI ILLURTROWANY 
KATLOG ZKGARKÓW, ZKGARÓW, 
I WRZELKIEJ RIŻUTERYJ. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


FARMY W WISCONSIN 


w powiatach Clark i Taylor, 
w okolicy miast THORP i POZNAN, 


które Komisya Kolonizacyjna Związku N. P. na miejscu osobiście 
szczegółowo zbadała, od wielu połskich farmerów (których jest 
tam około 1000 familii) wszelkich łnformacyi nabyła i na tej pod- 
Btawie o farmach tych urzędowe zprawczdanie wydała, że grunta 
te s najlepsze dla polskich osadników, bo ziemia wyborna, kli- 
mat bardzo zdrowy, cena nizka, pewność własności zagwaran- 
towapa i dogodne bardzo warunki spłaty dają wszelką gwa 
rancyę, że każdy, który tam grunt kupi, może w niedługim czasie 
zostać bogatym I zupełnie niezależnym człowiekiem. 

Robimy uwagę, że są tu grunta jedyne w Ameryce, które 
Komisyn Kolonizacyjna Z. N. P. uznała za najlepsze dla Polaków, 
i dlatego, kto chce kupić, niech się spieszy, by potem nie było 
za późno. 

Grunta te sprzedaje jak i wszystkich Informacyi udziela, oraz 
opisy 1 mapy wysyła 


DZI. - 130 EZŻĘR | R GCZL 


285 Armitage cor. Robey st. Dep. 5. Chicago, llil. 


= Główni skład (SÓW (sad i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! ' 

Mamy na składzie wszelkiego rodzajn tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, głlzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę i t. a. i t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


AUTOMOBIL 
z dwoma siedzeniami. 


Najprostsza 
maszynerya na kołach. 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody. 
Ogólnie znany automobi! RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym | najsilniejszym Bystemem siły transmisyjnej, zasto 


sowanej do automobilu, 
Rozmiar dla plęciu ludzi; Siła 18 koni: Szybkość do 45 mil na godzinę; 


Cena z wszystkiemi przyborami lamp, z gwizdawką. narzędziami itp.. £1.200. 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 
302-304 Wabash Ave,. 1218-1220 Sheridan Road. 
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GAZETA POLSKA- 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom I. 
(Ciag dalszy.) 


Tak to on i mówił Maćkowi. ''Je- 
no — myślał — nie byle Niemiec nosi pawi lub 
strusi czub na hełmie”. Z gości krzyżackich, 
chyba jacy grafowie, a z samych Krzyżaków 
chyba komtur — i to nie każdy. Jeśli wojny nie 
będzie, to lata mogą upłynąć, nim on swoje trzy 
grzebienie dostanie, bo i to jeszcze przyszło mu 
do głowy, że nie będąc dotąd pasowany, może 
tylko niepasowanych na pojedynkę w bój wy- 
zywać. Spodziewał się wprawdzie, że pas ry- 
cerski otrzyma z rąk królewskich w czasie go- 
nitw, które zapowiadano na chrzciny, bo na to 
dawno zarobił, ale potem co? Pojedzie do Ju- 
randa ze Spychowa, będzie mu pomagał, natłu- 
cze knechtów, ile się da, — i na tem koniec. 
Knechci krzyżacey, to nie rycerze z pawiemi 
piórami na głowach. 

Więc w tem utrapieniu i niepewności, wi- 
dząc, że bez szczególnej łaski Bożej niewiele 
wskórać potrafi, począł się modlić: 

„ “Daj, Jezu, wojnę z Krzyżaki i z Niemca- 
mi, którzy są nieprzyjaciółmi Królestwa tego 
1 wszystkich narodów, w naszej mowie Emię 

woje Święte wyznawających. | nam błogo- 
sław, a ich zetrzyj, którzy raczej staroście pie- 

ielnemu, niż Tobie służąc, przeciwko nam 
zawziętość w sercu noszą, najbardziej o to 
gniewni, że król nasz z Królową Litwę ochrz- 
ciwszy, wzbraniają im mieczem chrześciań- 
skii sług twoich ścinać. Za któren gniew ich 
ukarz. 

“A ja, grzeszny Zbyszko, kajam się przed 
Tobą i od piąci ran twoich wspomożenia bła- 
gam, abyś mi trzech znacznych Niemców z pa- 
wimi czuby na hełmach, jak najprędzej zesłał 
i w miłosierdziu swojem pobić mi ich do śmier- 
ci pozwolił. Ale to z takowej przyczyny, iżem 
ja one czuby pani Danucie, Juranda córce, 
a Twojej służce obiecał i na moją rycerską 
cześć poprzysiągł. 

“Co zasię więcej przy pobitych się znaj: 
dzie, z tego ja dziesięcinę wiernie kościołowi 
'Twemu świętemu oddam, abyś i ty słodki Je- 
zu pożytek i chwałę ze mnie odniósł i abyś 
poznał, żem Ci szczerem sercem, nie po pró- 
żnicy obiecował. A jako to jest prawda, tak 
mi dopomóż, amen!” 

Lecz w miarę, jak się modlił, topniało w 
nim coraz bardziej z pobożności serce — i nową 
obietnicę przyrzucił: że po wykupieniu z za- 
stawu Bogdańca, odda także na kościół wszy- 
stek wosk, który pszczoły przez cały rok w 
barciach zrobią. Spodziewał się, że stryj Maćko 
temu się nie sprzeciwi, a Pan Jezus szczegól- 
niej będzie rad z wosku na świece — i chcąc 
go prędzej dostać, prędzej mu też pomoże. la 
myśl wydała mu się tak słuszną, iż radość 
napełniła mu całkiem duszę: był teraz prawie 
pewien, że zostanie wysłuchany, i że wojna 
niebawem nastąpi, a choćby nie nastąpiła, to 
i tak on swego dokaże. Poezuł w rękach, 
w nogach moc tak wielką, że w tej chwili byłby 
sam jeden na całą chorągiew uderzył. Pomy- 
ślał nawet, że przyczyniwszy obietnic Bogu, 
możnaby i Danusi ze dwóch Niemców przy- 
rzucić! Zapalczywość młodzieńcza popychała 
go do tego, lecz tym razem roztropność wzięła 
górę, albowiem bał się, by zbytniem żądaniem 
cierpliwości Boskiej się nie uprzykrzyć. 

Jednakże ufność jego wzrosła jeszcze, gdy 
po mszy ipo długim wypoczynku, na który 
udał się cały dwór, wysłuchał rozmowy, którą 
opat prowadził przy śniadaniu z Anną Da- 
nutą. 

Owczesne żony książąt i królów, zarówno 
przez pobożność, jak i wskutek wspaniałych da- 
rów, których nie szczędzili im Mistrzowie Za- 
konu, wielką okazywały przyjaźń Krzyżakom. 
Nawet świętobliwa Jadwiga powstrzymywała, 
póki jej życia stało, wzniesioną nad nimi rękę 
swego władnego małżonka. Jedna tylko Anna 
Danuta, doznawszy od nich okrutnych krzywd 
rodzinnych, nienawidziła ich z całej duszy. 
To też gdy opat zapytał ją o Mazowsze i jego 
sprawy, zaczęła gorzko skarżyć się na Zakon: 
‘Jakoż się ma dziać w księstwie, mającem ta- 
kich sąsiadów? Niby jest pokój: mijają się 
poselstwa i listy, a mimo to nie można być 
pewnym dnia i godziny. Kto wieczorem na 
pograniczu kładzie się spać, nigdy nie wie, 
czyli nie rozbudzi się w pętach, albo z ostrzem 
miecza na gardzieli, albo z płonącym pułapem 
nad głowy. Nie ubezpieczą od zdrady przysię- 
gi, pieczęcie i pargaminy. Nie inaczej przecie 
zdarzyło się pod Złotoryą, gdy w czasach naj- 
głębszego pokoju, porwano księcia w niewolę. 
Prawili Krzyżacy, że zamek ów groźnym dla 
nich stać się może. Aleć zamki naprawia się 
dla obrony, nie dla napadu — i któryż książę 
nie ma prawa we własnej ziemi ich stawiać, al- 
bo przebudowywać? Nie przejedna Zakonu ni 
słaby ni mocny, bo słabym gardzą, mocnego 
zaś do upadku przywieść usiłują. Kto im do- 
brze uczyni, temu się złem wypłacą. Jest-że 
na świecie zakon, któryby w innych króle- 
stwach takie dobrodziejstwa otrzymał, jakie oni 
od pólskich książąt otrzymali — a jakże się 
Wypłacili? Oto nienawiścią, oto grabieżą ziem, 
oto wojną i zdradą. I próżno wyrzekać, pró- 
zno samej stolicy Apostolskiej się na nich 
skarżyć, gdyż oni w zatwardziałości i pysze ży- 

4c, nawet Papieża rzymskiego nie słuchają. 
LTzysłali niby teraz poselstwo na połóg kró- 
lowej i na spodziewnane chrzciny, ale tylko 
dlatego, że chcą od siebie gniew potężnego 
króla za to, eo uczynili na Litwie, odwrócić. W 
sercach zawsze jednak myślą o zagładzie kró- 
lestwa i całego plemienia polskiego.” 

<a słuchał uważnie i potakiwał, a potem 
rzekł: 


z 


— Wiem, iż przyjechał do Krakowa na 
czele poselstwa komtur Lichtenstein brat w Za- 
konie dla znakomitego rodu, męstwa i rozumu 
wielce szanowany. Może go niebawem miłości- 
wa pani ujrzycie, albowiem przysłał mi wczoraj 
wiadomość, że chcąc się przy naszych reli- 
kwiach pomodlić, zjedzie do Tyńca w odwie- 
dziny. 

Usłyszawszy to, księżna poczęła nowe żale 
rozwodzić: 

— Prawią ludzie — i bodgaj słusznie, że 
wkrótce musi wielka wojna nastąpić, w której 
po jednej stronie będzie królestwo polskie 
i wszystkie narody, mówiące podobną do pol- 
skiej mową, a z drugiej wszyscy Niemcowie 
i Zakon. Jest podobno o tej wojnie proroctwo 
jakowejś Świętej... 

— Brygidy — przerwał uczony opat 
osiem roków temu została ona w poczet świę- 
tych zaliczona. Pobożny Piotr z Alwastra i Ma- 
ciej z Linkoeping spisali jejobjawienia, w któ- 
rych wielka wojna istotnie jest przepowie- 
dziana. 

Zbyszko aż zadrżał z radości na te słowa 
i nie mogąc wytrzymać, zapytał: 

— A prędko ma być? 

Lecz opat, zajęty księżną, nie dosłyszał, 
a może udał, że nie dosłyszał pytania. 

Księżna zaś mówiła dalej: 

— Cieszą się i u nas młodzi rycerze na 
oną wojnę, ale starsi i rozważniejsi tak mówią: 
‘Nie Niemców — mówią — się boim, choć 
wielka jest ich potęga i pycha, i nie ich kopii 
i mieczów, ale — prawią — relikwii krzyża- 
ckich się boim, bo przeciw tym na nie wszelka 
moc ludzka”. 

Tu Anna Danuta spojrzała z przestrachem 
na opata i dodała cichszym głosem: 

— Podobno prawdziwe drzewo Krzyża 
Świętego mają: jakże z nimi wojować? 

— Przysłał im je król francuski — od- 
rzekł opat. 

Nastała chwila milczenia — poczem zabrał 
głos Mikołaj z Długolasu, zwany Obuchem, 
człowiek bywały i doświadczony. 

— Byłem w niewoli u Krzyżaków — rzekł 
— i widywałem procesye, na których ową wiel- 
ką świętość noszono. Ale oprócz tego jest w 


| klasztorze w Oliwie siła innych najprzedniej- 


szych relikwii, bez których nie byłby Zakon 
do takiej potęgi doszedł. 

Na to powyciągali Benedyktyni głowy ku 
mówiącemu i z wielkiem zaciekawieniem po- 
częli pytać: 

Powiadajcie, co jest? 

— Jest krajka z szaty Najświętszej Panny, 
— odrzekł dziedzic z Długolasu — jest trzono- 
wy ząb Maryi Magdaleny i głowienki z krza 
ognistego, w którym się sam Bóg Ojciec Moj- 
żeszowi pokazał, jest ręka św. Liberyusza, a co 
kości innych świętych, tychbym na palcach 
urak i nóg nie zliczył... 

— Jakoże z nimi wojować? — powtórzyła 
z westchnieniem księżna. 

A opat zmarszczył swe wyniosłe czoło i za- 
stanowiwszy się przez chwilę, tak odrzekł: 

—Ciężko z nimi wojować choćby i dlatego, 
że szzzakonnikamii krzyż na płaszczach no- 
szą, ale jeśli przebrali miarę w grzechach, te- 
dyi tym relikwiom może mieszkanie między 
nimi obrzydnąć, a natenczas nietylko one mo- 
cy im nie dodadzą, ale im ją odejmą, dlatego, 
żeby między pobożniejsze ręce się dostać. 
Niech Bóg oszczędzi krwi chrześciańskiej, ale 
jeśli wielka wojna nastąpi, są też i w naszem 
królestwie relikwie, które za nas będą wojo- 
wać. Głos zasię, w objawieniu św. Brygidy 
mówi: * Postanowiłem ich pszczołami poży- 
teczności i utwierdziłem na brzegu ziem chrze- 
ściańskich. Ale oto powstali przeciwko mnie. 
Bo nie dbają o dusze i nie litują się ciał tego 
ludu, który z błędu nawrócił się ku wierze ka- 
tolickiej i ku mnie. I uczynili z niego niewol- 
ników i nie uczą go przykazań Bożych i, odej- 
mując mu Sakramenta święte, na większe 
jeszcze męki piekielne go skazują, niż gdyby 
były pogańskie pozostały. A wojny toczą ku 
rozpostarciu swej chciwości. Dlatego przyjdzie 
czas, że wyłamane będą ich zęby i będzie im 
ucięta ręka szla a prawa noga im ochromie- 
je, aby uznali grzechy swoje. 

— Tak Bóg daj! — zawołał Zbyszko. 

Inni rycerze i zakonnicy nabrali także 
wielkiej otuchy, słysząc słowa proroctwa, opat 
zaś zwrócił się do księżny i rzekł: 

— Dlatego miejcie ufność w Bogu, miło- 
ściwa pani, albowiem prędzej to ich dni, niż 
wasze są policzone, a tymczasem przyjmijcie 
wdzięcznem sercem tę oto puszkę, w której 
palec od nogi św. Ptolomeusza, jednego z na- 


szych patronów Się znajduje. > 
z Księżna wyciągnęła drżące ze szczęścia 
dłonie — i klęknąwszy, przyjęła puszkę, którą 


zaruz poczęła do ust przyciskać. Radość pani 
podzielali dworzanie i dworki, nikt bowiem nie 
wątpił, że z takiego podarku spłynie błogosła- 
wieństwo i pomyślność na wszystkich, a mo- 
że i na całe księstwo. Zbyszko czuł się także 
szczęśliwym, gdyż zdało mu się, ż e wojna po- 
winna zaraz po uroczystościach krakowskich 
nastąpić. 
IV- 

Było już dobrze z południa, gdy księżna 
wraz z orszakiem wyruszyła z gościnnego Lyń- 
ca do Krakowa. Częstokroć ówcześni rycerze, 
wyjeżdżając do większych miast lub do zam- 
ków, w odwiedziny do znakomitych osób, 
przywdzieli na się pełny rynsztunek bojowy. 
Był wprawdzie zwyczaj zdejmować go zaraz 
po przebyciu bram, do czego w zamkach 
wzywał sam gospodarz uświęconemi słowy: 
Zdejmcie zbroję, szlachetny panie, albo- 
wiem przybyliście do przyjaciół ' — niemniej 
jednak wjazd ''wojenny' uważał się za oka- 
zalszy i podnosił rycerza. Gwoli tej to okaza- 
łości tak Maćko jak i Zbyszko przybrali się 
w wyborne pancerze i w naramienniki, zdo- 


| byte na rycerzach fryzyjskich, — jasne błysz- 
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ozdobne. Mikołaj z Długołasu, który dużo 
świata i wielu rycerzy widział, a był rzeczy 
wojennych znawcą niemałym, poznał zaraz, 
iż są to zbroje kowane przez medyolańskicu, 
najsłynniejszych w świecie płatnerzy, takie na 
jakie najbogatsi tylko rycerze wspomódz się 
mogą i z których każda za dobrą majętność 
starczy. Wnioskował z tego, że owi Fryzowie 
musieli być znakomitymi ludźmi w swoim na- 
rodzie i z tem większym szacunkiem począł 
spoglądać na Maćka i Zbyszka. Lecz hełmy 
ich, lubo także niepoślednie, nie były tak bo- 
gate; natomiast olbrzymie ogiery, pięknie po- 
kryte, wzbudziły między dworzanami podziw 
i zazdrość. I Maćko i Zbyszko, siedząc na nie- 
zmiernie wysokich kulbakach, spoglądali z gó- 
ry na cały dwór. Każdy z nich dzierżył w ręku 
długą kopię, każdy miał miecz przy boku i to- 
pór u siodła. Tarcze oddali wprawdzie dla wy- 
gody na wozy, ale i bez nich obaj wyglądali 
tak, jakby ciągnęli na bitwę, nie do miasta. 

Obaj też jechali w pobliżu kolaski,xw któ- 
rej na tylnem siedzeniu siedziała księżna z Da- 
nusią, na przodku zaś stateczna dworka Ofka, 
wdowa po Krystynie z Jarząbkowa i stary Mi- 
kołaj z Długolasu. Danusia spoglądała z wiel- 
kiem zajęciem na żelaznych rycerzy, księżna 
zaś, dobywając od czasu do czasu z zanadrza 
puszkę z relikwiami św. Ptolomeusza, podno- 
siła ją do ust. 

— Ciekawam okrutnie jak kości w środku 
wyglądają — rzekła wreszcie — ale sama nie 
otworzę, aby świętego nie urazić. Niech otwo- 
rzy biskup w Krakowie. 

Na co ostrożny Mikołaj 
odrzekł: 

— Ej lepiej tego z rąk nie popuszczać, 
zbyt to łakoma rzecz. 

— Może i słusznie mówicie — rzekła po 
chwili zastanowienia księżna, poczem dodała: 

— Dawno mi nikt nie sprawił takiej ucie- 
chy jak ów zacny opat i tym podarkiem i tem, 
że strach mój przed krzyżackiemi relikwiami 
uspokoił. 

— Mądrze mówił i sprawiedliwie — ozwał 
się Maćko z Bogdańca. — Mieli oni i pod 

ilnem rozmaite relikwie, a to tem bardziej, 
że chcieli gości przekonać, iż 4 poganami 
wojna. No i co?  Obaczyli nasi, że byle 
w garście splunąć, a od ucha toporem mach- 
nąć to i hełm puszczał i łeb puszczał. Święci 
pomagają — grzechby mówić inaczej — ale 
jeno sprawiedliwym, którzy wedle słuszności 
w imię Boże do bitwy idą. Tak też i myślę, 
miłościwa pani, że przyjdzie-li do wielkiej 
wojny, to chociażby wszyskie Niemcy poma- 
gały Krzyżakom, zbijem ich na pował, bo więk- 
szy jest nasz naród i Pan Jezus większą moc 
spuścił nam w kości. A co do relikwii a bo to 
u nas w klasztorze Świętokrzyskim niema drze- 
wa Krzyża Świętego? 

— Prawda jak mi jest Bóg miły, — rzekła 
księżna. — Ale u nas ono w klasztorze zosta- 
nie, a oni swoje ze sobą w potrzebie wożą. 

— Wszystko jedno! dla mocy Bożej niema 
dalekości. 

-- Prawda-że to? powiadajcie, jak jest?-— 
pytała księżna, zwracające się do mądrego Mi- 
kołaja z Długolasu, a on odrzekł: 

— Temu i każdy biskup przyświadczy. Do 
Rzymu też daleko, a papież światem rządzi — 
coże dopiero Bóg! 

Słowa te uspokoiły do reszty księżnę, więc 
zwróciła rozmowę na Tyniec i jego wspaniało- 
ści. Dziwiła Mazurów wogóle nietylko zamoż- 
ność opactwa, ale i zamożność, a także pięk- 
ność całego kraju, przez który teraz przeje- 
żdżali. Naokół były wsie gęste, dostatnie, przy 
nich sady, pełne drzew owocowych, gaje lipo- 
we, bocianie gniazda na lipach, a niżej ule ze 
słomianemi narywami. Wzdłuż gościńca z jed- 
nej i drugiej strony ciągnęły się łany zbóż 
wszelkich. Wiatr chwilami pochylał zielonawe 
jeszcze morze słów, wśród którego gęsto, jak 
gwiazdy na niebie, miotały głowy modrych 
chabrów i jasno-czerwonych maków. Daleko, za 
łanami, czerniał gdzieniegdzie bór, gdzienie- 
gdzie weseliły oczy dąbrowy i olszyńce, ską- 
pane w blasku słonecznym, gdzieniegdzie wil- 
gotne łąki, pelne traw i czajek, krążących nad 
mokradłami i znów wzgórza, obsiadłe przez 
chaty, znów łany: widocznie ziemię tę zamiesz- 
kiwał lud rolny i pracowity, rozmiłowany 
w roli — i odkąd wzrok sienai kraj wydawał 
się nietylko mlekiem i miodem płyrący, ale 
spokojny i szczęśliwy. 

Kazimierzowe to królewskie gospodar- 
stwo — rzekła księżna — ale też żyć tv i nie 
umierać. Kel 

— I Pan Jezus się do takiej ziemi śmieje, 
— odrzekł Mikołaj z Długolasu — i błogosła- 
wieństwo Boże jest nad nią ale jakoż ma być 
inaczej, kiedy tu, gdy zaczną bić dzwony, to 
niemasz takowego kąta, do któregoby odgłos 
nie doszedł! Wiadomo przecie, że złe duchy, 
znieść tego nie mogąc, muszą aż na granicę 
węgierską do głuchych borów uciekać. 

— To mi i dziwno, — ozwała się pani Of- 
ka, wdowa po Krystynie z Jarząbkowa, że 
Walgierz Wdały, o którym zakonnicy prawili, 
może się w życiu pokazować, gdzie siedm razy 
na dzień dzwony biją. 

U waga ta zakłopotała na chwilę Mikołaja, 
który też dopiero po pewnym namyśle odrzekł: 

— Naprzód wyroki boskie są niezbadane, 
a powtóre to sobie zauważycie że on osobne 
pozwoleństwo za każdym razem otrzymuje. 

— A niech ta będzie, jak chce, alem rada, 
że w klasztorze nie nocujemy. U marłabym 
chyba ze strachu, gdyby mi się taki piekielny 
wielkolud pokazał. 

Hej! nie wiadomo, 
okrutnie wdały. 

„  — Choćby był i najurodziwszy, nie chcę 
ja pocałowania od takiego, któremu siarką 
z gęby bucha. 


z Długolasu 


e bo mówią, że 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ONIL 


gimt Mus; 


Jest to Rao wier lecz | najtańczy instrument 
muzyczny sprzedawany RA więcej przyjemności, aniżeli 
3100 organy | można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
mełodyę. Nie potrzeba wykeztałcania muzycznego. bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wazyscy 
którzy ten inetrument sobie zaknpili są zdumieni ! zado- 
waleni. ponieważ OE ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lisia z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. ER wam sią w jednej nocy 
akoro użyta do -przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na kazdą zwyczajną halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-mazurki, Kadryla, jak również naj 


ŚCYJ PE p4 m IL, 
z RU | 
ZY H 
$ aż "y, nowsze śpiewy palarne oddaje ten instrument! z taką 


| fe i JĄ doskonałością SEŻsiko najlepai muzykanci mogą. Dla 

P. s dziec! stanowi wielką uciechą 

MAKES HOME Wałek, jak widać na ryctnie, ma stalowe arty/ciki, 
które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko 96 00. 

Tysiącami się sprzedaj.e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 

poaziecie dz'alaj $2.00 Jako zaliczkę, ZO lemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 


a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. Agenci dobrze zarabiają. Adreaujcie: Standard 
Mauufacturiag Co, 56 Park Place, P. O. Br 1179. New Tork City. Depi. 45. (G1? 


NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZY! igenom ten 


dy — SW, Dia szybkiego zaenajomienia z naszymi towarami no- 


wych Kostnmerów i Agentów robimy tę nieporównaną 
ŻĘ: 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów, 

rzyśij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 

stacyą €kspragow. 


my pośńlemy ci cała paczkę. 
ke dabrych cygar, jeden 4-0 
kryty, lub solidny myklawy 
krytym cyferblatem, (napisz 
jaki chosss), tak debrze czas trzyma jak | ten za 
$20.06. certyfikat gwarantujący nab lat, iż zega- 
rak zrepernjerny darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ezdabay 15 k „ złatem 
O pokryty łańcuch z brełokiem. 1 
apiukę doszarfy, I garnitur x 4 kołn 
wowych gazików, I parę extra pi 

de mankietów i pięka pda a j 
„Barioa“ dyaka ii emoraidam!. Wszystko to gnaj- 
duje w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
udełku. Sam wpierw egzaminujesz wszystko 4 znajdujesz aaga bargain w twojem 
yciu, płacąc $ 897 za to; iza ekapress. lub nie dajesz Ani centa. Wszystko oo choemy to to- 
byś nas rekomendował swym pi aciołom.€ Ta paczka s damskim otwartym zegarkiem i 48 

calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego koaastuje $ 4.72. EH via ei pocz. 

jeżeli nadeśleez gotówkę s d alaakien i 85c. extra na przeayłkę. P. A. MOLLAXD 2 Öb 
145 Waskingten St, Chicago, IIL (Ta firma jent ezana). (The old aequare dealing honsej. 


A E Daw 
REUMATYZM SARANEN No. 
Każdy na żądanie otrzyma za dolara lekarstwo i książkę, z 
której dowiecie się o chorobach, trwających przez 20 lat, a 
wyleczonych za pomocą mego nowo odkrytego lekarstwa. 
Moje lekarstwo leczy reumatyzm chroniczny czyli ostry, za- 
ogniony, nerwowy, muskularny czyli stawowy, podagrę bio- 
drową czyli łupante w krzyżach. Gdy macie łamanie w całem 
ciele i jesteście ogólnie oałabieni, gdy wasze nerki i żołądek 
są w nieporządku, piszcie do muie natychmiast, a ja wam 
poślę niezawodny środek w formie jednodalarowego pu- 
dełka mego lekartastwa za darmo. Adresujcie: 


Prof. J. GARTENSTEIN, Smagztukać ie" 


NILWACKEK, WIS 


Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 


Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 
które zaliczane rę do naljiękniejerego gatunku drobin. 
od 175 do 200 jaj w roku, a młodych nie wysiadują 
Naaadek (13) jaj od daborowych kur, za które na tegoroczne | wyata- 
wie otrzymałem sześć nagród 0 
Naaadek (13) jej £ gniazda No. 2 1.50 
Nazadeh (18) jaj z gniazda No. 3. 1 26 


KTO CHCE... 


72. (8 Niosą 


Czubate z Brodaml Kury Francuskie HONDANT 
s- Piękny | bardzo niesny gatunek. — Nanadek (16) jaj $2.00 
2 = Należytość należy przysłać z zamówieniem i podać adres Expreso 
Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślą 
na żądanie. Adresować: 
Milwaukee, Wis. 


J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., 


verev orv 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH PZ 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Zadger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 
Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ» 
czucia Jego skuteczność w leczenia jest dowie. 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jema pacyentów, Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność Jego jest wl e 
czeniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kstaru głowy, noca, rardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszok, liszajl, parchów, wyrzntów, zastarzałych raz, świerzbue 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlopszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzuło CIERPIENIA MACICZNE, On zwraca szczególną u wase 
ge na wszystkio CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
1 leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz loczyć natychmiast, gdyż zaniedha* 
nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość, Każdy cierpiący powiulen beze 
zwłocznie pisać do niego 0 poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć I załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska 
lub niemiecku. Adres: © 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poflą pocztą zupelnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
czanie razem z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Matea alęsama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie nia będzie 
koaztowsie spróbować ta 
go leczenia, a gdybyś da- 


BF- Jożcii alq czujeaa 
dardan ociążałą. ohawiasa 
u złych naatąpetw, masa 
hóle w „orędku, przejma- 
jąse dreazcze w krzyża, 
choe ci się płakać, cznjesa 
gorączkowo droszczą, osła 
bienie 1 za cząsto moca 
oddajesz |nb gdy masa 
upławy, zboczenielah © 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słaba, albo 


lej chciała leczyć się, to bolesna peryody, wrzody 
kosztuje tylko 12 eantów lub narosty — w takim 
tygodniowo. Leczenie nie razie pies da MES. M. 
rzeazkadza zwykłym za- BUMMKERS, NOTREDA 

ME, IND. U.S.A., a o% 


qciora, Ja mie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodrie — to 
wszystko, © co proszą. Le 
czy atare i młode kobiety. 


‘trzymasz berpłatne lesza» 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, apróca 
rania zostało wylaczonych. 


PFinź DU gyNik PU POLNKY, 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie*" które prędko I napowne 
laczynpławy, zieloną sląbość | nieregularna lnb boleane peryody. Pozbędziesz aie obawy, saonzcządzias 
wydatków | ochronisa sią od watydu, bo nie potrzebujeas nikomu opan iiias a awej chorobie. 
Osiągniesz dobra tuszę | zdrowie, 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, która zostały le 
czone za pomocą mojego "[omow: Leczenia" | chętnie fwiadczą, że leczy ona aiea rodin 
gerri S e chdrohy oreina abiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna i musknły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. 


o mojem zdrowiu. Dziąkują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przem 
cztery lata. Pewnego razu wycz am w "Gazecie Polskiej", o Pani l karetwach i lecttmin | czem- 
urędzej udałam sią da Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb'. To też dziękuję Paai ser- 
Ry z ogłosić to w gazecie dla wiadomości wazyntkich ci:rpiących kobiet. t SZACNN- 

em W. Janka. 

Kenosha, Wis. — Suanowna Pan! M. Nommers! Jestem teraz zupełnie zdrową | zardecznia 

Pan! dziękuję za wyleczenie mię z zp choroby. Dokterzy byli u mnie 106 rasy i wiedzieli, śe 
mam raka w solia, w lewym bako. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
jeat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta koastował 
mnie blisko $300.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową | wykonywam swoją 
kaj! 1 radzą każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 

ummers a mam nadzieją. będzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostaję z fracunkiem. 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
€YYNIĄ KREW ZDROWĄ. 

TE E 

najniebezpieczniejsza choroba nie bedzie miała do 


waa przystęnu. — JEŻELI CIERPICJE NA JAK 
CHORORĘ. CHOĆBY BYŁA NAJNIEREŻPIK 


ści. czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHÓRO- 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — lekarstwo używane 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową i bngatą 
krenit jędrnem dekarstwem na każda chorobą. 
e DR. BONKEKA KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
2 WYTWARZAJ KILEW. WZMACNIAJĄ 
% Ży o> s „A R, 1 DAJĄ ŻYCIE. 
- . zą one wszelkie choroby, powmtłające z nieczystago 
72 CroępAW $ stanu krwi jak np CHOKURY RO JECE: Ogólna 

g x oałabienje. Bial- Vpławy, Anemia. Posępność itp.: 
CHOROBY MESKIE: Ogólne osłabienie. Nerw owość. Bezsenność. salę 2 itd. PRZYWKACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓR ZUPEŁNE ZDROWIE. 

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie ś0c. — I'rzyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Miilwukee Ave., Chicgo, Ill. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


Minnesota Lake, Nian. — Szanowna Pani M. Summera! Donofzę Pani, z wielką radością . 


GCZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew da czysto- ` 


GAZETA POLSKA- 


togzukiwanin nie wynoszące, wiącej jak jeden 
cal druku, kosztnją na jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczaca się 
związku mełżeńskiego, każdorazowe dolara. 
CTWAGA.— Zwracamy uwagę Czytelników. aby 
ogłoszenia © ponznkiwamlu oxób pisali krótko Í 


wyraźnie. Kio tego ma przynzłość mila uczyni, 
tan nohla będzie winien. 

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 


odjazd do kraju pa szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
W szystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szezegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


R u.t kowski Kazimierz, prze- 
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 

aryannę Rutkowską, box 562 
Westvilłe, N. S., Canada. (Aug.) 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazndowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
aoi i napisz list: a bliższe 
objaśniena odwrotną pocztą zaraz 
Immigrant Labor Ex- 


nastąpią. 
2 Carlisle st., New 


change Inc., 


York, N. Y. 


Stanisław Karpiński prze- 
bywający od 16 lat w Ameryce, 
pochodzi z Grabowo, gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Bolesława Karpiń- 
skiego. Zgłosić się: Piotr Szewczyk 
Agt, 1223 E. Falls st., Niagara 
Falla, N. Y. (G. 16) 


Rogowski Dominik, prze- 
bywający 9 lat w Ameryce, rodem 
z gub. łomżyńskiej, poszukiwany 
jest przez swego siostrzenca, Fran- 
ciszka Chmielewskiego, box 122 
Shamokin, Pa. (16) 


Korytowska Czesława po- 
szukuje swego brata, który jest 
z zawodu piekarzem i poprzednio 
przebywał w Chicago przez trzy 
lata. Pochodzi z gub. płockiej. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Czesława Korytowska, 100 R. R. 
ave., Bayonne City, N J. (17) 


POLAK, świeżo przybyły zkraju, 
młedy, trzeźwy, inteligieny, poszu- 
kuje posady polskiego nauczyciela 
lub innego zajęcia. Oferty łaskawie 
adresować proszę: New York, 634 
E. 12 st. Jan Bolesta dla Wacława 
Putkowskiego. (17) 


MĘŻCZYZNA znający się na 
mleczarstwie i obchodzeniu się 
z krowami a także znający się na 
innych robotach farmerskich, po- 
szukuje zajęcia. Adres: Stan. Wit- 
kowski, Yo ktown Heights, N. Y. 

< (17) 


A. Daniełowicz, rodem ze 


wsi Utrata, gm. Brudno, gub. i 
pow. warszawski, proszony jest 
o nadesłanie swego adresu do red. 


"Gazety Polskiej”, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


DOBRA SPOSOBNOŚĆ do ku- 
pienia farmy  80-akrowej, uro- 
dzajna ziemia wraz z budynkami 
1 inwentarzem i narzędziami rol- 
niczemi, blisko kościoła polskiego, 
szkoły i kolei. Farma musi być 
sprzedana z powodu choroby żony. 
Zgłosić się należy przed lym 
maja do Stefana Antczak, Lehigh, 
Barron Co, Wis. (15) 


Olewnik Leon, rodem z gm. 
Mortowa, powiat mławski w gub. 
płockiej, poszukiwany jest przez 
swego brata Adama Rogoskiego, 
box 2 Painsville, Ohio. 


W 40 akrów uprawnej farmy, tylko 
2% mill od dużego miasta t kolel, 
kopalni węgla I fabryk, 10 akrów pod 
pługiem, piękny sad, duży dom, stajnia, 
wozownia i Inne zabudowania, przy 
dobrej drodze, wartości $1000, na sprzedaż 
w 20 dniach za $650 gotówką, albo $300 
gotówką a resztę w 5 latach na 6 
procent. Dobra to sposobność. Przyjdźcie 
sią przekonać. Gdy kupicie zwrócę 
koszta podróży. Sprzedam nietylko grunt 
ale i węgiel pod nim. Jest to okolica 
węglowa z pięknemi farmamt wokoło. 
Adrea: R: Hintermester, St. Charles, 
Mich. (18) 


POTRZEBA 1000 ROBOTNIKÓW do 
pracy na farmach, mechaników i osad- 
ników na farmy, z zachodnich atanach. 
Dobre zapłata, pracy dosyć, Tanle domy 
ijazda kołejowa. Potrzeba także ngen- 
tów do zaczęcia biur w każdej okolicy. 
Dobry zarobek. Po bliższe szczegóły pi- 


szcle w swoim narodowym języku załą 
czając na odpowiedź 2centawą markę do: 


Immigrants Information Bureau 
666 Milwaukee Ave.Chicago Ill. 


Jacek Jakób rodem ze Swieca w Pru- 
sach Zachodu. koło Grudziądza, poszu- 
kiwany jest I Kazimierza Siembab, 
Two Rivers, Wia. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
dóloy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Męczarniom Neuralgii 


położy koniec i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto uzyje 


Dra Richtera 


Katwicznego Pain EXpelIEU 


i mocno nim natrze siedlisko bólów. 
Nie szczędzą mu ze wszech stron 
gorących pochwał lekarze, aptekarze, 

duchowni itd. 
Nasz znak ochronny „Kotwica* 
znajduje się na każdej butelce. 
Wszyscy aptokarze sprze- 


dają go po 25 i 50 ctw. za 
butelkę. 


AF. Ad. Richter & Co., 


215 Pearl Street, 
— New York.% 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe || 


NA POSIEDZENIU rady miej- 
skiej w poniedziałek zeszłego ty= 
godnia, które było posiedzeniem 
instalacyjnem nowych alderma- 
nów, burmistrz Dunne zamiano- 
wał polskich alderanów do nastę- 
pujących komitetów: 

Ulic i zaułków strony zachod- 
niej: Nowicki; portowego i mo- 
stów: Nowicki, (iołembiewski; 
podatkowego: Gołembiewski, 
Shermann; zdrowia: Gołembiew= 
ski, Nowicki, Shermann; służby 
cywilnej: Nowicki; wyborów: 
Derpa; reguł: Derpa; nazw ulic: 
Nowicki, Shermann; ratusza i 
budynków publicznych: Derpa; 
druków: Derpa, (iołembiewski. 


BUDOWA nowego kościoła śś. 
Piotra i Pawła rozpocznie się w 
połowie maja na pewno. Ks. Ma- 
ksymilian Kotecki, miejscowy 
proboszcz, przedłożył arcybisku- 
powi szkic nowego kościoła, wy- 
konany przez architekta p. Ber- 
lina. Ks. arcybiskup zatwier- 
dził przedłożony mu Szkic dnia 
4-go kwietnia, nie zrobiwszy naj- 
mniejszej zmiany. Plan bardzo 
mu się podobał. Nowa Świątynia 
stanie na rogu ulic 38-ej i Pauli- 
na, kosztem $50,000. Front i bok 
od 38-ej zdobić będzie polerowana 
cegła. Kościół ma być obszerny: 
długość 152 stóp, szerokość 72 
stóp. Budowa przeciągnie się do 
Bożego Narodzenia. 


WIELKI koncert i zabawa u- 
rządzone przez skrzypka Jana A. 
Małka odbędzie się w środę, dnia 
16 maja 1906 r. w sali Schoen- 
hofena, róg ulic Ashland i Mil- 
waukee ave. 

Czynny udział w koncercie bio- 
rą pierwszorzędne siły, jak pani 
Jadwiga Smulska, panna Berta 
Stevens, artystka i nauczycielka 
niuzyki w Sherwood Music School, 
prof. J. Chapek, członek słynnej 
orkiestry Thomasa, pani Chapek, 
słynna pianistka, oraz pan Karol 
Kowalski, znany tenor i organista 
z So. Chicago. 

Będzie to koncert wspaniały. 
Popierajmy naszego młodego ar- 
tystę skrzypka,  wybijającego 
się powoli na prawdziwego ar- 
tystę. Wstęp od osoby 50c, miej- 
sce rezerwowe $1.00. 


OSPA pojawiła się pomiędzy 
dzięćmi w szkole publicznej Bro- 
wn'a na Warren i Hermitage ave. 
i całej okolicy napędziła dużo 


strachu. Zachorowała 14-letnia 
dziewczynka Stella Reinhardt. 
Chorobę najpierwej zauważyły 


nauczycielki w szkole. Zabrano 
ją zaraz do szpitala izolacyjnego; 
tak samo zabrano jej brata i mat- 
kę, a dom poddano gruntownej 
desinnfekcyi. Wyszło przy tej 
okazyi na jaw, że dzieci miały 
sfałszowane Świadectwa szczepie- 
nia ospy, bo faktycznie nigdy 
szczepionymi nie były, a dr. 
Haneman Spalding obecnie pro- 
wadzi śledztwo w tej sprawie. 


DZIEL.NIE spisała się 20-letnia 
panna Lilian Hand, którą jakiś 
dandys zaczepił na ulicy. W od- 
powiedzi na posłyszane komple- 
menty i propozycye dała mu pię- 
ścią w nos raz i drugi a potem 
schwyciła za kołnierz. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności przejeżdżał 
właśnie wóz patrolowy policyjny. 
Panna przytrzymała draba tak 
długo, aż nadbiegli policyanci, 
zabrali go na wóz i odstawili na 
stacyę policyjną. Drab nazywa 
się William Murphy. Sędzia ska- 
zał go na $50 kary. 


WIELE kompanii kolejowych, 
mających dostęp do Chicago, 
ograniczyło z powodu srajku w 
kopalniach twardego węgla ruch 
na swoich liniach. 

Chicago & Northwestern odda- 
liła wczoraj 500 ludzi od pracy. 


Jedynie ruch pociągów pasażer- 
skich utrzymany jest w całej 
pełni. 


Kolej Alton wydaliła 20 ludzi i 
zapowiada dalsze wydalania je- 
żeli strajk potrwa dlużej. 

Czterystu machaników Chica- 
go & Eastern Illinois z tego sa- 
mego powodu straciło pracę i 


zachodzi obawa, że straci ją 
jeszcze wielu innych robotni- 
ków. 


Jedynie Hlinois Central utrzy- 
muje ruch w całej pełni i po- 
wiada, że zastój w targu węglo- 
wym wynagradza jej rozwój ru- 
chu w innych gałęziach prze- 
mysłu. 

PASAZERSKI pociąg kolei Mil- 
waukee and St. Paul najechał w 
drodze na główną stacyę w Chi- 


cago przy ulicy Elizabeth na lo- 
komotywę ranżerującą i tylko 
dzięki temu, że pęd nie był już 
zbyt gwałtowny zawdzięczać na- 
leży, że katastrofa nie przybrałat 
większych rozmiarów. Smierć na 
miejscu znalazł maszynista lo- 
komotywy ranżerującej, James 
Crowley; palacz, który stał przy 
jego boku, wyskoczył i ocalił 
życie, choć jest mocno pokale- 
czony. Ciężko poraniony jest tak- 
że maszynista pociągu pasażer- 
skiego. Obie maszyny znacznie 
uszkodzone. Pomiędzy pasażera- 
mi wynikła panika. Jest też dużo 
pokaleczonych, ale przeważnie 
lekko. 


W SO. CHICAGO zabity został 
przez lokomotywę Jan Kubiak 
z pn. 8348 Superior ave. Praco- 
wał on w tamtejszych lejarniach 
żelaza. 


MAYOR Dunne ma teraz nie 
mało kłopou z tymi tunelami, 
którymi linowe kary uliczne 
przejeżdżają po pod kanałami i 
rzeką do Śródmieścia. Minister 
wojny grozi, że po 15 kwietnia 
każe dynamitem porozsadzać tu- 
nełe, mayor stara się ubłagać o 
zwłokę, a przeciw niemu wy- 
stępują obecnie nietylko intere- 
sowani zawadą w żegludze wła- 
Ściciele okrętów i składów, do 
których te okręty dopłynąć nie 
mogą, ale także i robotnicy. 
Piętnaście tysięcy robotników 
chicagoskich wystosowało pety- 
cyę do ministra wojny, aby nie 
uwzględniał prośb i starań ma- 
yora miasta i przyspieszył usu- 
nięcie tunelów, bo to hamuje 
ruch handlowy i szkodzi ich 
interesom. 

Minister uznał tunele chica- 
goskie za niedogodne i wydał 
decyzyę, iż muszą być po- 
głębione. 


w KOSCIELE rzymsko-kato- 
lickim św. Ludmiły przy zbiegu 
ulic 24-ej i Albany ave., powsta- 
ła straszna panika podczas niesz- 
porów. Ktoś z obecnych bowiem 
krzyknął, że się pali i obecni w 
szalonym popłochu rzucili się do 
drzwi dusząc się i depcąc jedni 
drugich. 5 osób zostało zabitych 
i kilkadziesiąt  pokaleczonych. 


HALA Wicker Park przy W. 
North ave. spłonęła doszczętnie 
w piątek. 


W INTERNATIONAL teatrze 
przy zbiegu ulic Wabash ave. i 
Hubbord Court odgrywany jest w 
tym tygodniu piękny wodevil, 
przeplatany komicznemi wystę- 
pami, śpiewami, tańcami i gim- 
nastyką. Ceny wstępu są niskie, 
a teatr jest pięknie urządzony. 


PANNA Sikorska, która zbie- 
gła z domu rodziców z South 
Chicago, zabrawszy $175 wraz 
z kawalerem” Sakowiczem, jest 
już z powrotem w Chicago. Młodą 
parę (w drodze wzięli ślub ze 
sobą) przytrzymała policya w 
St. Louis, sprowadziła do Chi- 
cago i osadziła w więzieniu. On 
będzie odpowiadał za dwużeń- 
stwo, ma bowiem żonę i dzieci w 
Kenosha, ona o przywłaszczenie 
Sobie pieniędzy rodziców. Sako- 
wicz mieszkał przez czas niejaki 
pn. 8801 przy Exchange ave., a 
w drugim domu mieszkała panna 
Sikorska. Sakowicz robił czułe 
oczy do panny dość długo, ale 
stary Sikorski, przeczuwając 
w nim  hultaja, nie pozwalał 
córce na wdawanie się z nim 
w jakiekolwiek stosunki i zam- 
kng! mu drzwi swego "domu. 
Potrafił jednak porozumieć się 
Sakowicz z dziewczyną i do tego 
stopnia ją opętał, że nie tylko z 
nim uciekła, ale jeszcze dopu- 
Ściła się kradzieży. Teraz płacze 
biedaczka i po niewczasie wy- 
rzeka, że nie słuchała rodziców. 
Szkoda dziewczęcia, bo podobno 
to i ładne było i poczciwe, dopó- 
ki nie poznało tego huitaja. 


CZTERECH szkolnych chłop- 
ców z South Chicago w wieku 
od 11 do 13 lat odwieziono do 
szpitala strasznie pokaleczonych 
przy eksplozyi naboju dynamito- 
wego. Chłopcy powracając ze 
Szkoły znaleźli na pustej locie 
przy ulicy 89-ej i Superior ave. 
worek wypełniony nabojami dy- 
namitowemi i chcieli się zabawić 
w ' czwartego dziulaja”. Jeden 
nabój umieścili na kamieniu, a 
potem jeden z nich uderzył weń 
drugim kamieniem. Rozległ się 
huk i eksplozya tak silna, że 
wszyscy są pokaleczeni. Zyciu 
żadnemu z nich nie zagraża po- 
dobno niebezpieczeństwo, ale je- 
den będzie ślepy na jedno oko 
przez całe życie, a drugiemu 
trzeba będzie odjąć prawą rękę. 
Policya nie może zrozumieć, w 
jaki sposób znalazł się w tem 
miejscu worek z dynamitem. 


ZWRACAMY uwagę na ogło- 
szenie Washington State Coloni- 
zation Company Inc. z Aberdeen, 
Wash., gdzie znów przeszło 50 
familii się okupiło i są pod każ- 
dym względem zadowoleni. Za 
kompanią i dobry tytuł własno- 
ści gwarantują cztery banki i 
dwie koleje. 


MIECZYSŁAW Bzora, młodzie- 
niec niedawno przybyły z Króle- 
stwa, okradł swych znajomych 
na $500 i umknął z So. Chicago. 


JAN Kurant został zabity w 
zeszłym tygodniu przez pociąg 
w So. Chicago. 


KILKU wpływowych ludzi sta- 
ra się w Washingtonie o wybu- 
dowanie poczty w So. Chicago. 


THORP, Wis, 9 kwietnia 1906. 
— Szanowna Redakcyo “Gaze- 
ty Polskiej”! Upraszam o łaska- 
we umieszczenie poniższej kore- 
spondencyi w ''Gazecie Polskiej”. 

Polska kolonia nasza Poznań w 
Clark County, Wis. r.myślnie 
się rozwija, co zawdzięczać nale- 
ży urodzajności ziemi, dobrym 
targom na wszystkie produkta 
w bliskości miasta i kościoła. 
Parafia polska rzymsko katolicka 
św. Jadwigi liczy obecnie prze= 
szło 300 familii, a że stary ko- 
ściół okazał się za szczupłym, 
rozpoczęto przeszłego roku budo- 
wę obszernego murowanego ;ko- 
Ścioła, który będzie ukończony 
tego lata. Kościół ten będzie 60 
stóp szeroki i 160 stóp długi w 
stylu gotyckim, a budowa jego 
będzie kosztowała $20,000. 

Proboszczem jest tu Wiel. ks. 
Fr. Pudło, który jest nieznror= 
dowanym pracownikiem około 
zbawienia dusz, jako też i oko- 
ło ukończenia budowy nowego 
kościoła. 

Dnia 5-go kwietnia mieliśmy 
tu 40 godzinne nabożeństwo, do 
pomocy naszemu proboszczowi 
przybyli: ks. Józef Kruszka z 
Chicago i ks. Dowan z Thorp. Po» 
mimo, iż powietrze w tym dniu 
nie było dosyć pogodne, kościół 
był szczelnie napełniony od rana 
do wieczora i wielka liczba 
osób przystąpiła do Stołu Pań- 
skiego. Za wszelkie trudy i pra- 
ce winniśmy naszemu ks. pro- 
boszczowi szczere podziękowanie. 

Niżej podpisany jest jednym z 
najpierwszych polskich osadni- 
ków tutejszych i pracuje na 
własnej farmie 16 lat i przeko- 
nany jest, iż ziemia tutejsza jest 
najlepszego gatunku, a co naj- 
ważniejsza jest, iż klimat tutaj 
jest nadzwyczaj zdrowy; mala- 
rya żółta febra, rozmaite jado- 
wite gady są tu nieznane. Z 
wszystkich gatunków zboża, 
warzyw, siana i koniczyny ma- 
my iak najlepsze zbiory; chodo- 
wla bydła, mleko i śmietana nad- 
zwyczaj się opłaca. 

Grunta tutejsze jako też i 
uprawne farmy można jeszcze 
nabyć po przystępnych cenach, 
zatem radziłbym rodakom, aby 
tutaj się osiedlali, zamiast jechać 
gdzieś w kiepskie okolice o ty- 
siące mil odległe i stracić swo- 
je ciężko zapracowane pieniądze. 

Kto by sobie życzył zasięgnąć 
bliższych wiadomości o tutejszych 
farmach, może pisać do niżej 
podpisanego a wszelkich wiado= 
mości mu udzieli. 

Pozostaję z szacunkiem Wasz 
życzliwy rodak, 

Walenty Przybylski. 


Najlepsza Przyszłość 
Na Farmach 


w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej, blisko miasta Aber- 
deen., dokąd kolej i okręta 
z całego Świata dochodzą. 

Tam niema strajków! 

Wszyscy, którzy tam pojacha- 
li okupili się i są zadowoleni. 
W przeciągu kilku miesięcy, bę- 
dzie w kolonii więcej, jak 200 
familii. 

Nie marnujcie zdrowia swego i 
czasu w minach i fabrykach. O” 
kupcie się w kraju, gdzie kli- 
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj- 
lepszy w Świecie. 

My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wyprzedamy,nie będzie- 
my mogli więcej niżej jak od $25 
do $35 za akier Sprzedawać. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
w Wisconsin. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 

U nas możecie mieć wszelkie wa- 
rzywa, dochować się kur, Świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”, gdzie pła- 


cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Kwietnia kupują- 


cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę Stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety 
kolejowe zgłoście Się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN. 

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, Ill. — Albo: Hayes 
Hayes 6 Hayes Bank Bidg, 
Aberdeen, Wash. 


GOLENIE. 


Pan obcy w małem miasteczku 
kazał się ogolić i widzi, jak goli- 
broda pluje na mydło i smaruje 
mu twarz. Oburzony woła: 

— To ty tak ludzi golisz? 

— Jaśnie Panie — rzecze goli- 
broda — jak golę tutejszych, to 
im pluję prosto w brodę, ale z 
panem jako obcym muszę deli- 
katniej, dlatego pluję tylko na 
mydło. 


KORESPONDENCYE. | Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 18 kwietnia. 


PETERSBURG. — W polu- 
dniowo = zachodnich guberniach 
Rosyi panuje głód i rozruchy 
chłopskie. 


MALTA. — Wskutek eksplo- 
zyi kotła na okręcie bojowym 
Prince Wales 3 marynarzy zgi- 
nęło a 4 zostało poranionych. 
TST TY OPATA 
=aNEW  YORK.-—_—_ „Właściciele 
kopalń twardego węgla odrzucil 
projekt górników oddania spra- 
wy obecnego strajku pod sąd po- 
lubowy. 


Listy Polskie na Poczcie. 


1726 Balula J 2006 Milichowaki A 
1728 Banach J 2108 Mucha J 

1729 Banaszewski A 21lz Mosia? J 

1730 Banasiewski A 2124 Niewiadomski J 
1784 Baran J 2127 Nowak E 

1745 Białas d 2128 Nowak J 


2138 Orłowski M 
2140 Osiński F 2 
2146 Paluch J 

2155 Pankiawicz K 
217! Pienkoski A 


1746 Bielański F 
1749 Bleszyńaki A 
1758 Bojda M 

1551 Bonkowski F 
1457 Botowicz J 
1768 Brzoch A 
1764 Brzyński M 


2172 Pietrak M 
2188 Poznar P 
2210 Rosołowski J 


1766 Budna A 
1707 Budziński W 2215 Rudry J 
1:68 Budzik P 2216 Rudny W 
1782 Chaborski 8 221 Rybak F 
1798 Cubała J 2222 LE ję P 
1800 Czajkoweki 8 22241 Radowski M J 
1801 Czecki 8 2233 Schabawski J 
1802 Czeluśnik A R Ee 
1816 Deroski F l 

2269 Bloma F 
1820 Dobsiński J zeru Słaby J 
1828 Dworzycki J 
1354 Gajda W 2271 Śliwa G 
1866 Gira J 2275 Słomiński J 
1868 Głowacki F 2281 Snitowski L 
1880 Gracz J 2281 Sokołowska A 
1885 Grek J 2286 Sobaczka W 
1898 Grnba W x295 Ntolarz E 
1895 Grygorowicz A 2810 Słowik M 
1806 Gut P GE REL 8 
TON IADTOCELAĆ 2831 Szabłowski A 
1934 Jagoda P 2883 Szewczak H 


1964 Kasprzak K 
1965 Kutowaki J 
1965 Kapłan B 
1976 Kazjnowski M 
2008 Kazłowski J 
2010 Kowaleski J 


2384 Szczerbiński F 
2346 Teczyńeki 8 
2351 Tomaszkiewicz 8 
2857 Uważyński J 
23860 Wojda P 

2890 Wawszklewicz I 


2011 Kozak 8 2305 Włoczewaki W 
2027 Kula W 2403 Zabłocki T 
2033 Kupiec P 2404 Zaborowski M 
2037 Kwańnieski J 2406 Zieliński J 
2041 Lsk J 2409 Zieliński W 


2410 Zieliński I 
2411 Zieliński W 
2112 Ziobro J 
2421 Zwolefiska M 
2424 Żyndziak M 


2063 Lewandowski J 2 
2072 Maciuszek T 
2079 Malczewski W 
208% Mazur J 

2094 Michalik J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 18 kwietnia 1906. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 4.90—8.00 
Straighta 8.50 —8.60 
Czysta 2.35 —8.40 
Miękka zimowa patsota 3.90— 4.00 


Twarda zimowa patents 4.00—4.10 
Żytnia 8.40—8 60 
PSZENICA ZIMOWA (bussal) 
No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 87 
No. 2 czerwona 80 
No. 8 twarda 83 
No. 2 twarda 80 
No. 4 biata 81—8215 
PBZENICA WIOBENNA  buszel) 
No. 8 16—17 
No. 4 
Północna 18 
KUKURYDZA (buszel) 
Zwykła 30—37 
No. 4 88—89 
No. 8 45—46 
No. 8 biała 46—47 
No. 8 żółta 
No. 2 żółta 44 
No. 2 biała 47 
Jęczmień 88—50 
OWIEŃ (buszel) 
Zwykły 28—80 
No. 4 29—80 
No, 2 27—380 
No. 3 biały 38 
No. 8 81—382 
No. 8 btały 81—82% 
No. 4 blaty 82—83 
Btandard 30-3? 
ŻYTO 
No. 2 61—683 
No. 3 60—62 
No, 4 48 
BŁOMA (1000 funtów} 
Żytnta 6.00—7.00 
Pszenlczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00— 5.50 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuozne 6.10— 6.80 
Zwykłe 8.85—5.00 
Cielęta 8.00— 4 50 
Świnie tnozne 5.20—5.57 
Proslęta 4.50 —4.70 
Owce 8 00- 7.50 
Jagnięte 8.00—5 00 
PRODUKTA MLECZNA. 
Ber brlok 12 
Bzwajcarski 3—18 
Limburskt 11 
Masło śmietankowo 20 
Firsts 18 
Beconda 15 
Datrlea 19 
Jaja, (tuzin) 19 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 5.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25—35 
Cebula (buszel) 30—85 
Opórki tuzin 65—1.00 
DORB (funt) 
Kury (żywe) 1216 
Indyki 12 
Kurczęta (żywe) 121 
Kaczki 12-1 
Gęsi za tuzin 6.00—9.00 
KARTOFLE (buszeł) 55—65 
Błodkie (beczka) 2.50-2.75 
Kapusta (pudło) 1.50 — 1.60 
OWOCE 
Jabłka (buszel 2.50—8.00 
Cytryny (padło) 300—8.50 
Banany (pęk) 75 - 1.75 
Szparagi, tuzin paczków 4.00— 6.00 
Selery pudełko 3.00 — 600 


Maszynki do Pisania 


AS 


Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma- 
szynką do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, 

Cena maszynek jest następująca: 

Maszynka No. 806 cena $3.25 Maszyn- 
ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po- 
Byłać w liście regiatrowanym lub '*Money 
Ordęr” pod adresem: 


Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago, Ill. 


Wydawnictwo Wagene 
| ksiegarnta 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


"u 80a 
Chopea. Gdybym ja była słonecz., aalo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Doet = kOe 
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, goło fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, zngny GI ża 
Jfachanownki. Nietryumfaj dziewczęeolo áp. Ska 
uwiklal. Idź do djabła, Mazurek + a 
Fall S. zOjeyntych Niw Z. P. N., ero fort. 1.20 
Ivanovici. Nafałach Donajn, wale nu 60 
Jamaar. Polonez Kościuszki sd zka 
KaraaQwski. Da pracy, folo lub chór ...... 80e 
Koazat. Samotny, piosenka, solo śpiew 24e 
Kratrer. Dumka, Lndzie mówią - gba 
Krogalski Dwie pieśni narodowe, aolo fort 50a 
Karpiźaki. Witaj Królu, polonez " 50a 
lewandowaki. Stary Droch, mazur s 10 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew fe 
ko. Kozak. Tam na górze a% Sbe 
Moniaszko. Krakowiaczek wesó. 
Moniaszko. Marsz żałobny. 

Moniuszko. Mazur z Halki. 


t " Ba 
chór mąski kOe 


c 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. &0a 


Ogiński. Polonez bardzo znany u fhe 
(amaźski. Biały mazor. znany + 30a 
Powiadowaki, ach ciach'ciach, polka ,, LIJ 


Pieńni Narodowa. najpożądańsze, sd kOe 
Ńzkoła Śpiewa. Najwiękaza | najlepaza....7.94 
Rekola naskrzypce. Najlepsza | najwiaknza 11.40 
Rekola aa Fortepian. Najwiękóza |! najlepsza 6.60 
Szkoła za Organy. lub Fisharmonią .... ETI 
Nzkoła na Filet. z klapami lub bez........ 1.36 
Szkoła na ('ornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła za Gitarę, ACE 1.80 
na Cytrę z melodyamipolskiemi 3.50 
k Pija Kuba: Waryacye naskrzypca 40 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort, 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalewaki. Nieszczęśliwa. mazurek apiew 20 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Wałczyka mój, eola lub chór żeń. 60 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bieda solo fort. 24 
Zalewski. Znalezione szczęścia, walc " ai 


Zalewaki. Wesele, Kujawia z 20 
Zalewaki. Bożecoś! mazur3maja.orkieatra 1.00 
Zalewaki Z dymem I Jeszcze Polska  ,, 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur,czysta bieda - 7% 
Zalewaki. Polonez Kościoszki i walc » 1.00 
Zalewaki. Wesele, Kojawiak a 74 
Zalewaki. Boże Coś Pol. | maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poź. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. O! ten mazor | Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek | Kojawiak „ 1.560 
Zalewski. Weżele knjawiak £ a 


Przy zamówieniu należy załączyć bc. znaczek 
ocztowy na obezerniejsza rzy FEET 1 
N DO 


atalogi kafażek. DÖHTA RUZA 
ZTUK TEATRALNYCH. 
B. J. Zalewski, 
Dept. 11 Kmma atr* CAICAUO, ILL 


Tal. 14R9 Wonroae, 


ru Darmo. 


Ten śliczny złocony pier- 
ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, bto 
sprzeda 10 ślicznych Aa 
po ifc każda. rrzyślijcie 
nam awój adres, to my wam boślemy szpłlki. Po 
AE przyślijcie nam $1.00, a my wam po- 
ślemy pierścionek darmo. POLESII PREMIUM 
JIGVSE, “U”, Webater, Maan. (May 3) 


-_lustryacko Węgierski 
Kantor 
Wymiany 


192 East 3rd st., 
New York, N. Y. 


Wysyła pieniądze do Starego Kraju 
i wymienia takowe po najniższym 
kursie. 

Sprowadza familie wolną granicą | 
wysyła stąd na najlepsze parowce. 

Sporządza pełnomocnictwa, kontra- 
kty kupna i sprzedaży, kolektuje 
długi, 

Wyrabia uwolnienia od ćwiczeń 
wojskowych, nadto wnosl wszelkie 


Podania do władz austryackich. (16) 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 
O 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z gło 
w krótkim czasie. W miejsce Was 
porastają nowe nader barwne włosy. 
WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, liklyn, New York. 


Najlepsze maszyny do szycia 
` za najniższą cenę można naby 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


sj Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave, Chicago, Ii. 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicył i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg ł9.32 
Ottlotschin 18.73 
Tarnopol 21.92 g 
Hilowo 19.38 = 
Brody 16.78 Š 
Lwów 21.43 Í 
Oświęcim 19.48 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
vadzamy, na Bzyf | dajemy wygodn 
nocleg. Plszcie poinformacye a podztę- 
kujecie. 

International Shiping Office 
112 West st. — 5 Clinton st., New York. 


= 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— Maran 
xX. POTRA SKARGE. 
Z DODATKIEM 
Szaśćdzieżięciu «= ryciorysów Świętych 
wyjętych x kme Zrwoty Świętych Ka. 


Stasie kz 
OZDOBNE TO DZIEŁO LUPIĘA- 
SZONE JEST 


$ 


Kilku sat ślicznecai iIluaLrzoypani 


4 prmszie 2000 strenic miel- 
a na 

W maczej oprawie, wytlacza- 

ma a arabra tyluliki | mar- 
mures brzegi. 


NANAI AANS 


Remmiar 0x12 Wazy © fantów 


Przysyłający na tę księgą niechaj podadzą 
najblitazą atacyą <xprewową, adya pocztą nia 
„póżna wysyłać, bo księga jent za ciężka. 

Drokowane nt pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi koastuje $8.00 

Adneeować nalezy: 
W. DYNIEWICZ. 


SI NASLE STREET, CHKCAGA, ILL 


Kto chce łatwo zarobić 
4 . . 

> pieniędzy $ 
wielkiego ilustrowane- 
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych ,sreber chiń- 
skien, przedmiotów mu 
zycznych i części ze- 
garka I narzędzi, któ- 
re wysyłam darmo I sam przesyłkę o 
płacam, 

Europe —Austria — Galicia. 


ULICA ZIELONA 8, 
F. Pamm, W KRAKOWIE. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
Usuwa w 24 


godzinach 
NTA wszelkie moczowe 
wydzieliny, 
Każda pigułka N 
CAPSULES moal Qio 
m Miny) 


wyatrzegajcie alg 

natladownietw. 

Na sprzedaż we 
wszystkich aptekaań. 


0 17 Kamieniach 


Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro/miar męzkt lub 
damski. JH karatowy 
czyutam zlótem napel- 
nany koperna pięknie 
graworowana. Trzyma 
zas donrkonala 1 jest 
pecyalnie Używiny 
przez BŁCZRE KOLE- 
JOWA A- 


j KTA: Posyłaniy 
ten zegarek pod jakimko wiek adresem €, 0. D. 
8 5.761 konzia przeayłki, £ prawem uprzednie 
go zezzaminowania. W resic nie znalezicnie go 
poko NIE Phó ANI C 
MIĘTAJŻK tędzieaz mualat za teki sam rega 
zek zapłacić $ 3500 w innem miejecn. Bardzo 
LA 14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCECH I BRE- 

o ARMO a każdym zegarkiem. FXCELNIO | 
WATCH CO. ROU Comral Bank Ridz , CHICAGA 
(Apr... 22) 


Pszczoły to pieniądz. 


Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
woców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kalążka z instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie at, Chicago, II1. x) 


Ooświadczony! mny na Cały świat 


DrHAM; 


| osiadający dyplom naj- 
jlepszej e ES ETRA i 
j* Bellevue o OLEJE Med- 

ew Yor- 


fical College” w 
ku, po pa, re ży i 
fw ac różnych szpitaliji 
jw Europie, rozpoczął na, 
pam swą wieloletnią praefi 
gktykę i przyjmuje chorych/ 
fu siebie oraz udziela rady 
„listownie. re 


| jekórne: chorob; 
ności, krwiotol 

(boleści pałazo 
ciele, różą, choroby kiszak, ból krzyża iw ple 

1 lcach, katar, nenralgię. bronchitis. podagrę.(j! 
dwierzb, zapalunie mózgu, otyłość, choroby 

(|vecherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, | 
osłabianie nóg, snchoty, choroby watroby 1 ne- 

firex, tytns, odrę, glisty. robactwo, liszaje, par-| 
„chy, kottany, choroby jelt i prywatne 1t. d 

[LECZY NIEWIASTY, DZIECI MEŻCZIZN.| 


białe npławy, 
puchlinę, rany, otwory naj 


polacają: T ajele 


| 


„l 
1 


ilf rady darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek j, 
(/ chorego, przyślijcie w liście 3-centową markę! 
jpocztową, to ATREA odpowied? natych- 

ja jea wy 

| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: t 


If miast, czy chara: ia Można! 


| DR. Cc. B. HAM I 
OP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 


_ Napiszcie do Dra. Ham. . Ų 
8 Poradanic nie ko: 


